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Wielcy, mało znani

Jerzy Szymonowicz-Siemiginowski był jednym z najważniejszych artystów 
pracujących dla króla Jana III Sobieskiego. Jego dzieła w znacznej mierze 
zadecydowały o ostatecznym kształcie dekoracji królewskich apartamentów 
w pałacu w Wilanowie. Czytaj str. 12-13.

Jan III Sobieski pod Wiedniem.  Jan III Sobieski pod Wiedniem.  Fot. wikimedia.orgFot. wikimedia.org
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Już 15 października okaże się, 
kto będzie rządził Polską przez 
najbliższe cztery lata. Czy będą 
to ponownie ugrupowania kse-
nofobiczne i antyunijne, stawia-
jące na ciągłe konfrontacje, czy 
te, odwołujące się do demokra-
cji, widzące przyszłości kraju 
w ramach integracji europejskiej?

Prawo i Sprawiedliwość przez 
większość dotychczasowej kampa-
nii wyborczej zajmowało pierwszą 
pozycję w większości rankingów. 
Na drugim miejscu plasowała się 
Koalicja Obywatelska, następ-
nie Konfederacja, Trzecia Droga 
i Lewica. Niestety, te dwa ostat-
nie ugrupowania balansowały 
często tuż nad progiem wybor-
czym, a biorąc pod uwagę błąd 
statystyczny, mogły na dobrą 
sprawę spaść w sondażach poni-
żej. Tymczasem o losach rzą-
dów w Polsce zadecyduje tym 
razem właśnie to trzecie ugru-
powanie. Które? Tego nie wia-
domo. W najgorszym scenariu-
szu Konfederacja.

We wrześniu ugrupowania 
startując w wyborach zaprezen-
towały swoje programy. Niczego 
nadzwyczajnego nikt nie wymy-
ślił. Pojawiły się wyświechtane 
hasła powtarzane w kółko od lat 
przy okazji różnych elekcji. Pra-
wo i Sprawiedliwość po raz trzeci 
obiecuje rodakom w kraju eme-
rytury stażowe. Sam zaś Jaro-
sław Kaczyński obiecał postawić 
na podaż w dziedzinie mieszkal-
nictwa czy zwiększenie środków 
na ochronę zdrowia.

–  Za sześć lat średnie zarob-
ki w Polsce na poziomie zarob-
ków francuskich, ale bez płoną-
cych samochodów, bez wybitych 
szyb, plądrowanych sklepów, koś-
ciołów i szkół, jak we Francji. Ta 
wizja jest możliwa – zapewniał 
premier Mateusz Morawiecki. 
Regularnie też uderzał w Niemcy.

–  Tusk nie zasłużył na drugą 
szansę, to niebezpieczny człowiek. 
15 października trzeba by Pola-
cy unieważnili obecność Tuska 
w polityce. Trzeba mu powiedzieć 
„nie”, albo „nein”, gdyby nie zro-
zumiał. „Do widzenia”, albo „Auf 
wiedersehen”. Walczcie o Pol-
skę! – wykrzykiwał z mównicy.

PiS stawia ponadto na trans-
formację energetyczną z zacho-
waniem węgla i duże inwestycje 
w energię atomową i zieloną. 
Lepiej żywieni mają być pacjenci 
w szpitalach, co obiecywało już 
w 2015 r. Ponadto dzieciom 
PiS podaruje bony na darmo-
we wycieczki krajoznawcze, 
a w supermarketach obiecuje wię-
cej towarów od lokalnych dostaw-
ców – minimum 2/3 owoców.

–  Odrzucamy atak na życie 
bezbronnych, pamiętając jed-
nocześnie, że kobieta w ciąży, 
kobieta rodząca, też ma pełne 
prawo do życia i zdrowia – chlap-
nął podczas konwencji Jarosław 
Kaczyński, czym rozjuszył do 
czerwoności opozycję. Te sło-
wa kosztowały PiS co najmniej 
dwa oczka w rankingach. Wrześ-
niowe wystąpienia wicepremie-
ra wypadły raczej blado.

Nadrabiał to Paweł Kukiz.
–  Pierwszym polskim polity-

kiem, który wywiązał się ze zobo-
wiązań jest Jarosław Kaczyński 
– przekonywał.

–  W ciągu dwóch godzin przed-
stawiliśmy 100 konkretów. Dzień 
po wyborach musimy te sto kon-
kretów zamienić w fakty. Jeste-
śmy tutaj tysiącami w Tarnowie 
i setkami tysięcy w Polsce, by te 
100 konkretów stało się faktem. 
W naszych 100 konkretach zakła-
damy, że część pieniędzy prze-
kazywanych na Kościół wesprze 
artystów. 

Zaprzestaniemy finansowa-
nia tej machiny propagandy, 
jaką jest telewizja publiczna. 
2 mld. złotych, które PiS chce zno-
wu wydać na TVP pójdą na wal-
kę z rakiem. Zniesiemy cenzu-
rę. Ludzie kultury sztuki dobrze 
wiedzą, że w Polsce wróciła cen-
zura. Ludzi wyrzuca się z pra-
cy za poglądy. To są zobowiąza-
nia, które naprawdę wykonamy 
w ciągu 100 dni. We wszystkich 
polskich domach będzie lepiej 
– przekonywał z kolei Donald Tusk.

KO chce maksymalnego uprosz-
czenia podatków, zwiększenia jed-
noznaczności przepisów podat-
kowych i wprowadzenie podatku 
liniowego.

–  Konwencja programowa KO 
– konkretne rozwiązania, które 
przywrócą kobietom godność 
i prawo do decydowania o sobie. 
W tym samym czasie łaskawca 
Kaczyński uznaje, że w sumie, 
to kobieta w ciąży też ma prawo 

do życia. To nie jest śmieszne. 
To jest straszne – akcentowa-
ła Małgorzata Kidawa-Błońska.

Trzecia Droga stawia na zieloną 
energię i szacunek do pracy. Pod-
czas kongresu w Warszawie lide-
rzy Władysław Kosiniak-Kamysz 
(PSL) i Szymon Hołownia (Pol-
ska 2050) zapowiedzieli inwesty-
cje w biogazownie, fotowoltaikę 
i energię wiatrową, a także usta-
nowienie dwóch niedziel handlo-
wych w miesiącu.

–  Zobowiązujemy się do tego, 
że polskim firmom transpor-
towym wprowadzimy dopła-
ty do wymiany taboru na ten 
elektryczny, który nadciąga do 
nas wielkimi krokami. Firmom 
rodzinnym zwrócimy 100 proc. 
kosztów zmiany taboru z jed-
nego na drugi, bo to jest dzisiaj 
rzecz, od której będzie zależał 
zysk, ale też i po prostu praca 
– wskazał Hołownia.

Zarówno w KO, jak i Trzeciej 
Drodze do końca nie jasne są 
stanowiska wobec aborcji. Naj-
częściej padają propozycje przy-
wrócenie stanu prawnego moż-
liwości przerywania ciąży do 
kwestii sprzed ostatniego wyro-
ku Trybunału Konstytucyjnego.

Za to Lewica jest całkowicie 
za aborcją, będzie starała się 
podnieść płace w budżetówce, 
a także skończyć z tzw. umowa-
mi śmieciowymi. Pierwszym 
postulatem będzie odmroże-
nie płacy w budżetówce i pod-
niesienie jej o 20 proc. Ma być 
też waloryzowana dwa razy do 

roku o wskaźnik inflacji, a płaca 
w budżetówce wynosić 130 proc. 
płacy minimalnej. Poza tym Wło-
dzimierz Czarzasty zapowiedział 
przedłużenie urlopu do 35 dni 
w roku i zamiar wprowadzenia 
35-godzinnego tygodnia pracy 
przy zachowaniu tego samego 
wynagrodzenia. Chce renego-
cjowanie konkordatu, opodatko-
wanie Kościoła, świeckiego pań-
stwa, likwidacji klauzuli sumienia 
i objęcie księży powszechnym 
systemem podatkowym.

Konfederacja za to dążyć będzie 
do zaostrzenia ustawy antyabor-
cyjnej, wprowadzenia bonu eduka-
cyjnego i zdrowotnego, likwidację 
części podatków oraz ogranicze-
nia roli państwa w szkołach do 
minimum. W sumie Konfedera-
ci prezentują bardzo antyunijną 
i antyukraińską retorykę.

–  Nie chcemy Żydów, homo-
seksualistów, aborcji, podatków 
i Unii Europejskiej. Nie będzie 
nam euro-kołchozowa rada komi-
sarzy ludowych tłumaczyła, jak 
mamy się rządzić we własnym 
państwie – tych słów Sławomi-
rowi Mentzenowi wielu nie może 
zapomnieć. On sam nigdy się od 
nich nie odciął. 

Jedno jest pewne, o tym, kto 
będzie rządzić Polską po 15 paź-
dziernika nie zadecydują plany 
zniesienia podatków, rewolucja 
w mieszkalnictwie, bony, prze-
obrażenia w energetyce, czy 
dodatkowe kotlety dla obłoże-
nie chorych, w które każdy trzeź-
wo myślący Polak dawno prze-
stał już wierzyć. Walka o władzę 
rozegra się na płaszczyźnie świa-
topoglądowej. 

Dużą rolę odegra w tej kam-
panii Kościół. I pod tym wzglę-
dem wybory 2023 niczym spe-
cjalnym różnic się nie będą od 
poprzednich.  TK

Auf wiedersehen, walczcie o Polskę!
Politycy prześcigają się w oszczerstwach, 
na ustach mają wciąż te same, niespełnione obietnice

Roman Giertych jednak będzie 
kandydował w wyborach parla-
mentarnych, lecz nie do Sena-
tu, jak pierwotnie planował, a do 
Sejmu. Pomocną dłoń wyciągnął 
do polityka Donald Tusk.

Były prezes Ligii Polskich 
Rodzin, były prezes Młodzieży 
Wszechpolskiej, wicepremier za 
rządów Kazimierza Marcinkiewi-
cza i wcześniej kierujący resor-
tem edukacji narodowej będzie 

musiał wrócić z Włoch, gdzie 
ma dom i aktywnie włączy się 
w kampanię wyborczą, a także 
zmienić swoje poglądy o aborcji 
i poprzeć pomysł ustawy zakła-
dającej aborcję na życzenie do 
12. tygodnia ciąży. Takie polece-
nie miał usłyszeć z ust samego 
Donalda Tuska. 

Prokuratura zaciera już ręce 
i być może przed wyborami zatrzy-
ma mecenasa. Ma na to wciąż 

ochotę. W połowie październi-
ka 2020 r. prawnik został już raz 
zatrzymany przez funkcjonariu-
szy CBA, w związku ze śledztwem 
dotyczącym wyprowadzenia 
i przywłaszczenia łącznie ok. 
92 mln zł z giełdowej spółki dewe-
loperskiej Polnord. Sąd odmówił 
jego aresztowania, ale nadal ma 
status podejrzanego w sprawie.

– Jeśli chodzi o Romana Gier-
tycha i jego kandydowanie do 

Sejmu, widzę w tym większy 
sens, bo jeżeli będziemy powo-
ływać po zwycięskich wyborach 
komisję śledczą, komisję prawa 
i sprawiedliwości, odnośnie tego, 
co zdarzyło się przez te osiem 
lat, to akurat Roman Giertych 
jest świetną osobą, która taką 
komisję mogłaby prowadzić 
– stwierdził Grzegorz Schetyna 
w RMF FM.

Są jednak głosy, że jego obec-
ność na listach może nie podo-
bać się wielu wyborcom KO, któ-
rzy w rezultacie zagłosują np. za 
Trzecią Drogą.  TK

Giertych dostał warunki

Roman Giertych  Fot. Facebook
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Nikt nie przebije hipokryzji 
PIS-u, który z jednej strony stra-
szył imigrantami, zbudował zapo-
rę na granicy, a z drugiej urzęd-
nicy państwowi sprzedawali wizy 
w krajach Afryki i Azji po 5 tys. 
dolarów na stoiskach przed amba-
sadami i konsulatami.

Polska żyje aferą wizową, 
w której stale zaczynają się poja-
wiać kolejne fakty i nazwiska czo-
łowych polityków PiS. Skandal 
wstrząsnął kampanią wyborczą 
PiS na dwa tygodnie przed wybo-
rami, gdzie w innym kraju taka 
medialna „bomba” zmiotłaby rząd 
i partię z politycznej mapy. Ale 
nie w Polsce, gdzie rządy PiS-u 
i J. Kaczyńskiego mają nie tyle 
zwolenników, co wyznawców.

Zdaniem posła opozycji Dariu-
sza Jońskiego, Polska stała się 
największym ośrodkiem prze-
rzutu nielegalnych imigrantów 
zarobkowych. 

–  W ciągu trzech lat wydano 
prawie 2 mln wiz dla ludzi spoza 
Unii Europejskiej – powiedział. 
– Za czasów PiS-u Polska sta-
ła się głównym szlakiem prze-
rzutu imigrantów zarobkowych, 
a wszystko odbywało się za zgo-
dą ministra spraw zagranicznych. 
Z dokumentów wynika, że były wice-
premier oraz minister rolnictwa 

i rozwoju wsi Henryk Kowalczyk 
razem z wiceministrem Lechem 
Kołkowskim naciskali na kolegów 
z rządu, aby zliberalizować pra-
wo do wydawania wiz imigrantom 
z Azji i Afryki, uprawniających do 
wjazdu do Polski. Pojawiły się dowo-
dy potwierdzające, że poza oficjal-
nym systemem konsularnym ist-
niał drugi „czarny” rynek wizowy 
stworzony przez polityków PiS. 

– Na Białorusi, żeby zapisać 
się do kolejki wizowej przez 
pośrednika, trzeba było zapła-
cić 500 euro. Istniał i istnieje 
czarny rynek sprzedaży wiz. 
Agencje zewnętrzne zarabia-
ły na tym procederze, a to, co 
planował Wawrzyk, to było roz-
szerzenie skali tego procederu 
do dwóch milionów wiz w ciągu 
pięciu lat – ujawnił z kolei poseł 
Michał Szczerba. Jak się okazu-
je pośrednik ten – VFS Global 
– który obsługiwał Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych pracuje nie 
tylko dla rządu PiS, ale też dla... 
reżimu Łukaszenki. Firma ścią-
ga do Mińska obcokrajowców, 
a potem przyjmuje od tych ludzi 
wnioski wizowe na teren strefy 
Schengen. Ale nieprawidłowo-
ści dotyczyły także innych pol-
skich placówek dyplomatycz-
nych – w Hongkongu, Tajwanie, 

Zjednoczonych Emiratach Arab-
skich, Indiach, Arabii Saudyjskiej, 
Singapurze, Filipinach i Katarze. 

W związku z ujawnieniem afery 
wizowej z funkcji ministra spraw 
zagranicznych został odwoła-
ny Piotr Wawrzyk (nazywany 
człowiekiem Kaczyńskiego), 
który stracił miejsce na listach 
wyborczych PiS-u, a agenci CBA 
weszli do MSZ z podejrzeniem 
o korupcję przy procesie wyda-
wania wiz dla setek tysięcy oby-
wateli z Azji i Afryki. Prokuratura 
przedstawiła zarzuty 7 osobom 
podejrzanym o działania korup-
cyjne przy przyspieszaniu postę-
powania wizowego. 

–  Ta afera wizowa oprócz tego, 
że jest aferą korupcyjną, pokazuje 
w jak fatalnej sytuacji są instytu-
cje państwowe – twierdzi posłan-
ka Lewicy Magdalena Biejat. 
– W tej sprawie mamy silny wątek 
agencji pracy. Ściągają pracowni-
ków do pracy, a potem oni lądują 
w zupełnie innym miejscu, pracu-
ją na czarno. Łamie się ich pra-
wa pracownicze. To rodzaj han-
dlu ludźmi XXI wieku, a polskie 
państwo nic z tym nie robi.

Jednak –  pisze „Gazeta Wybor-
cza” – śledztwo jest międzyna-
rodowe, bowiem Polska wyda-
ła w 2020 roku 600 tysięcy wiz, 
a w sumie w całej UE wydano ich 
2,2 miliona. W 2021 roku Polska 
wydała już ponad 790 tysięcy wiz. 

(kor)

Afera wizowa

Prokuratura Okręgowa 
w Gdańsku wystąpiła do mar-
szałka Senatu z wnioskiem 
o wyrażenie zgody na pociąg-
nięcie do odpowiedzialności 
karnej senatora Krzysztofa 
Brejzy, którego telefon był pod-
słuchiwany systemem Pegasus. 

Senator sam zrzekł się immu-
nitetu, choć w prokuratorskim 
śledztwie wcale o podsłuch 
nie chodzi.

–  Powodem skierowania wnio-
sku są ustalenia w śledztwie 
dotyczącym nieprawidłowości 
w inowrocławskim ratuszu, wska-
zujące na podejrzenie popełnie-
nia przez senatora przestępstwa 

przekroczenia uprawnień służbo-
wych w celu osiągnięcia korzyści 
osobistej dla niego i Ryszarda B. 
– brzmi komunikat prokuratury. 
–  Jestem osobą uczciwą, działa-
jącą zawsze zgodnie z prawem 
i mówiącą prawdę. „Byłem 
oczerniany w wątku głów-
nym, prokuratura uznała, że 
nie miałem nic wspólnego 
z przestępstwami na rachun-
kach np. o pluszowe wiewiórki. 
Powtarzają wycinek pomówień 
przez TVP w 2019 roku dot. rze-
komego wpływu na zmianę orga-
nizacyjną w jednym z urzędów. 
Nie odpowiadałem w nim za 
kadry, naczelnikiem był radny 
z PiS” – wyjaśnia na Twitterze. 

Jego zdaniem wniosek oparty 
jest na pomówieniu. 

„Podstawą wniosku jest też 
ogólnikowe pomówienie kole-
gi Zbigniewa Ziobry działacza 
inowrocławskiej Solidarnej Pol-
ski i asystentki wojewody Bog-
danowicza z PiS” – tłumaczy 
dalej Brejza.

–  Jestem osobą uczciwą, jestem 
osobą działającą zawsze zgod-
nie z prawem i mówiącą praw-
dę. Stoję w obronie prawdy 
i będę walczyć o prawdę. Nicze-
go się nie boję, a na pewno nie 
boję się Jarosława Kaczyńskie-
go ani Zbigniewa Ziobry – pod-
sumował na konferencji praso-
wej w Sejmie.  TK

Brejza już bez immunitetu

Komisja ds. zbadania rosyj-
skich wpływów zacznie prace 
w sensie formalnym, natomiast 
rezultatów działań komisji 
będziemy pewnie mogli się 
spodziewać dopiero za kilka 
miesięcy – twierdzi rzecznik 
rządu Piotr Mueller.

Przewodniczącym komisji ds. 
rosyjskich wpływów został Sła-
womir Cenckiewicz, szef Woj-
skowego Biura Historycznego.

Sejm powołał 9 członków komi-
sji ds. wpływów rosyjskich na 
bezpieczeństwo wewnętrzne RP 
w latach 2007-2022. Wszyscy zosta-
li zgłoszeni przez PiS, opozycja 
nie przedstawiła swoich kandy-
datów i nie wzięła udziału w gło-
sowaniu. Wśród powołanych są 
także: doradca prezydenta prof. 
Andrzej Zybertowicz, przewodni-
czący Rady ds. Bezpieczeństwa 
i Obronności przy prezydencie 

RP prof. Przemysław Żurawski 
vel Grajewski oraz Łukasz Cię-
gotura, Michał Wojnowski, Józef 
Brynkus, Marek Szymaniak, 
Arkadiusz Puławski i Andrzej 
Kowalski.

Zgodnie z prezydencką nowe-
lą ustawy o komisji ds. badania 
wpływów rosyjskich, w komisji 
ds. badania wpływów rosyjskich 
nie będą mogli zasiadać parla-
mentarzyści, zniesione są środki 
zaradcze m.in. zakaz pełnienia 
funkcji związanych z dyspono-
waniem środkami publicznymi 
na okres do 10 lat, a głównym 
przedmiotem stwierdzenia komi-
sji będzie uznanie, że dana oso-
ba nie daje rękojmi należytego 
wykonywania czynności w inte-
resie publicznym. Odwołanie od 
decyzji komisji ma być kierowa-
ne do Sądu Apelacyjnego w War-
szawie.  TK

Komisja gotowa 
do pracy

W sensie formalno-prawnym 
nie było żadnej uchwały rządu 
PRL o zrzeczeniu się przez Pol-
skę reparacji wojennych od Nie-
miec. Nie ma żadnego dokumen-
tu z podpisami członków Rady 
Ministrów, nie był opublikowany 
w Monitorze Polskim; sprawa 
reparacji od Niemiec jest abso-
lutnie otwarta – twierdzi wice-
szef MSZ Arkadiusz Mularczyk. 
Przed wyborami PiS ponownie 
gra antyniemiecką kartą.

Arkadiusz Mularczyk podkre-
śla, że PRL była krajem niesu-
werennym oraz że doszło wtedy 
do spreparowania rzekomego 
zrzeczenia się przez rząd PRL, 
Bolesława Bieruta, reparacji 
wojennych. W sensie formalno-
-prawnym takiej uchwały nie ma.

–  Nie ma żadnej uchwały rzą-
du Bolesława Bieruta, ona nie 
została ani nigdzie opublikowa-
na, ani ogłoszona. Nie była opub-
likowana w Monitorze Polskim, 
nie ma podpisów członków Rady 
Ministrów pod taką uchwałą. Ist-
nieje kartka papieru podpisana 
przez Bieruta, która w żaden spo-
sób nie spełnia wymogu uchwa-
ły Rady Ministrów – podkreślił 
Mularczyk.

Jego zdaniem „Niemcy nie 
zrealizowały wobec Polski żad-
nej strategii związanej z zapłatą 
reparacji, jak przewidywał Trak-
tat w Poczdamie. 

Nie ma żadnej umowy bilate-
ralnej ani też Polska nie była stro-
ną żadnego traktatu pokojowego 

z Niemcami. Tak więc zbudowa-
no całą narrację na okolicznoś-
ciach, które faktycznie nie mia-
ły miejsca”.

„My dziś to podnosimy i o tym 
mówimy, to komunikujemy rów-
nież naszym partnerom między-
narodowym, że sprawa reparacji 
jest wciąż w relacjach polsko-
-niemieckich sprawą absolut-
nie otwartą” – podkreślił wice-
minister spraw zagranicznych 
wskazując, że „w dyskusji na 
temat reparacji przywoływana 
jest kwestia mocy prawnej dekla-
racji z 23 sierpnia 1953 r. pod-
jętej przez rząd PRL, na czele 
którego stał wówczas Bolesław 
Bierut. Ówczesne władze PRL 
wydały ją pod naciskiem ZSRR, 
a zmiana podejścia do reparacji 
była związana z nowym kursem 
politycznym Związku Sowieckie-
go wobec NRD”.

– Niemcy liczą, że temat repa-
racji wojennych za II wojnę świa-
tową zostanie zamieciony pod 
dywan – podkreśla Mularczyk.

Wstępną wartość strat poniesio-
nych przez Polskę w wyniku oku-
pacji oszacowano m.in. w 2004 r. 
na polecenie ówczesnego prezy-
denta Warszawy Lecha Kaczyń-
skiego. Kwota reparacji wyniosła 
wówczas 45,3 mld USD. Portal 
money.pl zaznaczył, że gdyby 
Niemcy zgodzili się, by co roku 
wypłacać Polsce 1 proc. swoje-
go budżetu w ramach reparacji, 
to do 25 bilionów złotych doszło-
by za dwa tysiące lat.  TK

Majstrowanie 
przy reparacjach 

Prof. Antoni Dudek, polito-
log, historyk UKSW, uważa, 
że Polskę czeka epoka destabi-
lizacji politycznej, która w jego 
mniemaniu zacznie się koń-
czyć prawdopodobnie dopiero 
wraz z wyborami prezydenckimi 
– ocenił w rozmowie z porta-
lem Onet.

Naukowiec rysuje scenariusz 
powyborczy, w którym PiS rzą-
dzi z Konfederacją w ramach 

gabinetu mniejszościowego. 
Antoni Dudek jest zdania, że 
scenariusz, w którym opozy-
cja ma samodzielną większość 
i tworzy rząd w oparciu o porozu-
mienie Czarzastego, Kosiniaka-
-Kamysza i Donalda Tuska jest 
raczej wykluczony.

W opinii profesora wspólne rzą-
dy PiS i Konfederacji nie będą 
skutkowały przedterminowymi 
wyborami po trzech miesiącach, 

lecz grożą głębokim paraliżem, 
który może doprowadzić do – jak 
to określił – bardzo ostrej rywa-
lizacji wewnątrz Sejmu. 

Prof. Antoni Dudek przywołu-
je jednocześnie sytuacje z 2005 r. 
kiedy wciąganie przez PiS Ligi 
Polskich Rodzin i Samoobrony 
do koalicji większościowej trwa-
ło prawie rok, po czym rząd roz-
leciał się po kolejnych kilkuna-
stych miesiącach.  TK

Polskę czeka chaos
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Aktualności

W mediach społecznościowych 
pojawił się spot PiS-u z Jaro-
sławem Kaczyńskim. Odbiera 
on tajemniczy telefon, rzekomo 
z ambasady Niemiec w Warsza-
wie i słyszymy głos z niemie-
ckim akcentem: – Guten Tag. 
Ja dzwonie z ambasady Niemiec 
i chciałbym połączyć z kanclerzem 
w sprawie waszego „Rentenal-
ter”, to jest wieku emerytalne-
go w Polsce. Otóż uważamy, że 
powinien być taki, jak za pana 
premiera Tuska. Na co Kaczyń-
ski odpowiada: „Proszę przepro-
sić pana kanclerza, ale to Pola-
cy w referendum zdecydują w tej 
sprawie. Nie ma już Tuska i te 
zwyczaje się skończyły” i rozłą-
cza się rzucając telefon na stół.

PiS nawiązał do jednego z pytań 
referendalnych: „Czy popierasz 
podniesienie wieku emerytalne-
go, w tym przywrócenie podwyż-
szonego do 67 lat wieku emery-
talnego dla kobiet i mężczyzn?”. 
I zaczęło się... Kilku polityków 
opozycji zaczęło kręcić spoty. 
np. poseł PO Arkadiusz Myrcha:

–  Halo, Jarek? Słuchaj, znajo-
mi chcą mieć dzieci i potrzebują 
in vitro. Nie mają hajsu. Wiesz, 
ile to kosztuje? Jakim cudem oni 
mają uzbierać takie pieniądze? 
Przy tej drożyźnie? Za Tuska takie 
zabiegi były bezpłatne. 

I odpowiedź Kaczyńskiego 
jest zawsze ta sama, że Tuska 
już nie ma...

–  Jarek, nasi kiepsko zagrali 
z Wyspami Owczymi, teraz prze-
grali z Albanią. Zrób coś, bo za 
Tuska nie było takich kompromi-
tacji... I Kaczyński znów odpowia-
da, że Tuska już nie ma...

Takie kpiące spoty opozycji 
można mnożyć. Problem w tym, 
że PiS-owski spot dokładnie 
odzwierciedla, w jaki sposób rzą-
dząca partia traktuje stosunki 
polsko-niemieckie.

Poproszone o skomentowanie 
spotu niemieckie Ministerstwo 
Spraw zagranicznych przysłało 
oświadczenie, iż „Niemcy i Pol-
ska, jako partnerzy w centrum 
Europy, ponoszą wspólną odpo-
wiedzialność za dobre stosunki 
sąsiedzkie oraz udaną współpra-
cę transgraniczną i europejską. 
Jako rząd federalny nie komen-
tujemy bieżących wewnętrz-
nych debat politycznych w Pol-
sce, w tym wspomnianej reklamy 
wyborczej”.

Zadaniem wielu komentatorów 
antyniemiecki spot PiS-u ośmie-
sza Polskę. Wprawdzie antynie-
miecka retoryka nie jest nowoś-
cią w polityce tej partii, jednak 
nowe jest sugerowanie nacisków 
dokonywanych przez ambasadę 
Republiki Federalnej Niemiec 
bezpośrednio na polski rząd. 
Dla pisowskiego rządu wrogiem 
zewnętrznym, bardziej niż Rosja, 
jest Unia Europejska i Niemcy, 
a wewnętrznym – mniejszość 
niemiecka oraz wszyscy ci, któ-
rzy opowiadają się za dialogiem 
z Niemcami.

Tym spotem PiS dokonał wido-
wiskowego samozaorania się. Dziś 
już tylko wyznawcy tej partii nie 
mają wątpliwości, że jej poczy-
nania nie mają nic wspólnego 
z polską racją stanu i pchają kraj 
na krawędź przepaści, realizu-
jąc prorosyjską politykę.

(kor)

Samozaoranie PiS-u

Hallo, Jarek?

Dziennikarz zapytał znakomite-
go piłkarza przed laty Grzegorza 
Latę, czy jego drużyna wygrałaby 
z obecną polską reprezentacją? 
– Tak, myślę, że wygralibyśmy 
1:0. – A dlaczego tak skromnie, 
tylko 1:0? – No wie pan? Przecież 
my już mamy po 70 lat...

To oczywiście żart, ale w ostat-
nich meczach polska reprezenta-
cja rozczarowuje, a puchar gory-
czy przelała porażka z Albanią 
w bardzo kiepskim stylu. W ogóle 
w pięciu meczach eliminacji Euro 
2024 podopieczni Fernando San-
tosa zgromadzili zaledwie sześć 
punktów i w tabeli grupy E zaj-
mują czwarte miejsce, wyprze-
dzając tylko... Wyspy Owcze.

Porażka i... pożegnanie
Porażka w Tiranie bardzo 

utrudniła polskiej reprezentacji 
walkę o bezpośredni awans na 
mistrzostwa Europy w Niemczech. 
W wywiadzie dla PAP trener 
Henryk Kasperczak powiedział: 

– To niewiarygodne, co oni 
pokazują na boisku. Nie wiadomo 
o co chodzi tej drużynie. Selek-
cjoner nie może tak długo szu-
kać rozwiązań. Odstawił Krycho-
wiaka i Grosickiego, a potem do 
nich wrócił. Przecież gdyby nie 
porażka w czerwcu z Mołdawią, 
to ci piłkarze nie dostaliby powo-
łania. Co to są za decyzje? Suk-
cesy zazwyczaj odnosiły te dru-
żyny, które miały stabilny skład, 
a tu co mecz, to zmiany. Cały czas 

coś się dzieje, a nie ma zespo-
łu. Lawina krytyki zatrzymała 
się na trenerze Fernando San-
tosie, który wraz z PZPN zaak-
ceptował warunki rozstania się 
z polską reprezentacją i z dniem 
13 września został zwolniony. 

–  Chociaż kończymy naszą 
współpracę, jestem wdzięczny 
za to, że prowadziłem polską 
reprezentację i życzę wszystkie-
go najlepszego Polsce i jej miesz-
kańcom, którzy tak dobrze mnie 
przyjęli, kiedy tu mieszkałem 
– powiedział Fernando Santos.

Historyczne przegrane
Pracę z reprezentacją Polski 

69-letni Portugalczyk rozpoczął 
24 stycznia tego roku. Zadebiu-
tował wyjazdowym spotkaniem 

z Czechami. W Pradze Pola-
cy stracili dwa gole w niewiele 
ponad 2 minuty, co się wcześniej 
nie zdarzyło. Potem w Kiszynio-
wie, choć biało czerwoni prowa-
dzili do przerwy 2:0, to ostatecz-
nie przegrali 2:3. Do tej pory 
nigdy polska reprezentacja nie 
przegrała meczu o punkty z tak 
nisko notowanym rywalem (171. 
miejsce w rankingu FIFA). Z kolei 
ostatnia porażka z Albanią tak-
że przejdzie do historii, bowiem 
poprzednio wygrała z Polską 70 
lat temu również 2:0. Kolejnych 
11 spotkań przyniosło dziewięć 
zwycięstw Polaków i dwa remisy.

Reasumując. Pod kierunkiem 
Santosa Polacy rozegrali sześć 
spotkań – w eliminacjach EURO: 
1:3 z Czechami, 1:0 z Albanią, 
2:3 z Mołdawią, 2:0 z Wyspa-
mi Owczymi, 0:2 z Albanią oraz 
towarzysko – 1:0 z Niemcami. 
Bilans 6 meczów jest kiepski: 
3 zwycięstwa, 3 porażki; bram-
ki: 7 – Robert Lewandowski zdo-
był 3 bramki, a po jednej – Jakub 
Kiwior, Arkadiusz Milik, Damian 
Szymański, Karol Świderski. 

5 milinów w 8 miesięcy
Mimo tak skromnego bilansu 

Santos z pewnością jest zadowo-
lony z zarobków, bo był najlepiej 
opłacanym selekcjonerem w histo-
rii polskiej piłki. W ciągu 8 mie-
sięcy zarobił 5,3 mln zł. Za każdy 
miesiąc Portugalczyk inkasował 
co najmniej 700 tys. zł (choć nie-
które media podają kwotę 740 
tys. zł). Dla porównania – jego 
poprzednik Czesław Michniewicz 
zarabiał 200 tys. zł miesięcznie, 
a Paulo Sousa – 315 tys.

Nowi kandydaci 
i kolejne mecze

Nowego trenera piłkarze 
i kibice mają poznać 20 września. 
W gronie faworytów do tego 
stanowiska wymienia się byłe-
go szkoleniowca mistrza Polski 
Rakowa Częstochowa, Marka 
Papszuna, Michała Probierza 
(selekcjonera reprezentacji do 
21 lat), Macieja Skorżę (trener 
japońskiego klubu Urawa Red 
Diamonds) i Jana Urbana (tre-
nera Górnika Zabrze). Niektó-
rzy natomiast oczekują powrotu 
Adama Nawałki. Nowy szkolenio-
wiec nie będzie miał dużo czasu 
na przygotowanie, bo najbliższe 
rozgrywki odbędą się w paździer-
niku – Polska ma do rozegrania 
jeszcze trzy mecze eliminacyjne: 
z Wyspami Owczymi, (12.10) Moł-
dawią (15.10) i Czechami (17.11). 
Bezpośrednio do turnieju awan-
sują dwie najlepsze drużyny 
w grupie. Szansą dla polskich pił-
karzy mogą być baraże, w któ-
rych drużyny wyłonione zosta-
ną na podstawie rankingu z Ligi 
Narodów.  (kor)

Męcząca polska piłka nożna

Albania zwolniła Santosa

Fernando Santos  
Fot. Anna Nessie/wikimedia.com

www.Youtube
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GADU, GADU, GADU...

– Program „Dobry posiłek” 
wprowadzamy dla wszystkich 
pacjentów polskich szpitali. 
Placówki otrzymają dodatkowe 
środki, a NFZ zadba, by jakość 
żywienia była znacząco lepsza 
– zapowiedziała minister zdro-
wia Katarzyna Sójka. Jadłospis 
dla pacjentów będzie układać 
dietetyk we współpracy z leka-
rzem prowadzącym. Wyborczy 
„konkret” PiS-u wywołał istną 
lawinę komentarzy internautów.

– „Konkretami” PiS próbu-
je przyciągnąć bardziej prag-
matyczny elektorat. Można się 
jednak zastanawiać, czemu 
rząd nie zajął się np. posiłka-
mi w szpitalach przez ostatnie 
8 lat. Na tle problemów ochro-
ny zdrowia, rolnictwa, eduka-
cji, mieszkaniówki konkrety 
wydają się rażąco nieadekwat-
ne. Jak leczenie nowotworu aspi-
ryną – ocenił Jakub Majmurek 
(twitter.com/JakubMajmurek).

– To jest traktowanie ludzi jak 
idiotów. Problem jest z dostęp-
nością do świadczeń medycz-
nych. PiS stara się postawić 
sprawę na głowie. Jeśli oni chcą 
być przy władzy 12 lat, to jest 
wystarczająco dużo czasu, żeby 
naprawić system ochrony zdro-
wia – napisała Renata Grochal 
(twitter.com/Renata_Grochal). 

– Trzeba za to się wziąć, a nie 
mówić ludziom, że „jak nas 
wybierzecie na trzecią kaden-
cję, to dostaniecie na śniada-
nie – zamiast kromki z dże-
mem – parówkę z pomidorami”.

– 8 lat dokarmiali sami siebie. 
Milionami. Na miesiąc przed 
wyborami przypomnieli sobie 
o ludziach, którzy dostają takie 
jedzenie... Nie wiem, kto im 
wierzy, ale to są bezczelne kpi-
ny z obywateli – napisał Pab-
lo Morales (twitter.com/Pablo 
Morales).

– PiS postanowiło obiecać Pola-
kom poprawę jedzenia w szpi-
talach. Ma to załatwić program 
„Dobry posiłek”. Problem pole-
ga na tym, że PiS już to obieca-
ło, próbowało spełnić. I się nie 
udało. Historia o poprawia-
niu jedzenia w szpitalach trwa 
już od 2018 roku... – wytknął 
Michał Protaziuk (twitter.com/
michalprotaziuk).

– PiS chwali się programem 
„Dobry posiłek” w szpitalu? Oczy-
wiście dla tych, co doczekają ter-
minu przyjęcia, a jak wiemy, 
może to być kilka lat. To kpina 
prawicy z pacjentów – skomen-
towała Agata Diduszko-Zyglew-
ska (twitter.com/agatadiduszko).

– Zamurowało mnie! Zacząłem 
bardzo poważnie zastanawiać się, 

dokąd my jako kraj teoretycznie 
rozwinięty zabrnęliśmy. Ludzie! 
Oni nas chcą kupić tym, że dosta-
niemy trochę lepszą karmę do 
michy, jak będziemy grzeczni! 
Przecież to jest uwłaczające god-
ności! Osiem lat nic nie zrobili, 
żeby poprawić sytuację w szpita-
lach, tak elementarną jak odży-
wianie pacjentów! Jemy w szpi-
talach jak na ruskim froncie! I oni 
mają teraz czelność oferować 
nam parówkę czy ogórka więcej 
do pajdy chleba z mazią masło-
podobną? Kpina! – grzmiał Hen-
ryk VIII (Wyborcza.pl).

– Czekam na osobny pro-
gram „poprawa stanu bielizny 

szpitalnej” lub „nowa jakość 
ogrodzeń szpitali”, lub „wygod-
ne, ciche obuwie dla persone-
lu szpitalnego”. Jeszcze fajne 
byłoby „poszerzenie dostępu 
do posług duchowych na tere-
nie oddziałów zabiegowych” 
– wyliczał Stan B. (Wyborcza.pl).

– Podpowiem pani minister: 
punkt 3 – kolorowe piżamki dla 
pacjentów, żeby było weselej i po 
domowemu. Bo nastawienie 
psychiczne pacjenta jest bar-
dzo ważne w procesie leczenia. 
Po pierwsze – można wykorzy-
stać szwalnie z programu Pol-
skie Szwalnie, leżące odłogiem, 
bo ten program to był jednak 

przekręt. Po drugie – tanio, dużo 
taniej niż wybudowanie nowego 
szpitala, coby pacjenci w kolo-
rowych piżamkach nie ponie-
wierali się na dostawkach po
korytarzach. Po trzecie – moż-
na je uszyć z tkanin z logo PiS
i jakimś fajnym hasłem przed-
wyborczym – np. „Głosuj na 
PiS – dzięki nam umrze ci się 
weselej” – proponował Majami
(Wyborcza.pl).

– Przede wszystkim chcę być 
przyjęta do szpitala w normal-
nych warunkach, a nie jak kil-
ka dni temu mój mąż. Najpierw 
zniechęcanie do wezwania
pogotowia na 112, potem brak
asysty ratowników przy pro-
wadzeniu pacjenta do karetki
(wielki facet z zawrotami gło-
wy i wymiotami, sama musia-
łam go ciągnąć), potem 4 godzi-
ny na podłodze na SOR mimo
podejrzenia udaru. Wyżywienie
w szpitalu, faktycznie marne, jest 
tu najmniejszym problemem... 
– podsumowuje Mamagda33 
(Wyborcza.pl).

– Po co reanimować szpitalne 
porcje żywnościowe? Idąc logi-
ką PiS, powinniśmy zamknąć
szpitale, to ludzie przestaną cho-
rować... – proponowała Panna
Polly (twitter.com/BiernatPolly).

– To może w ramach „konkre-
tów” PiS da się zrobić jeszcze
jakiś program, np. dociepleń
płyty nagrobnej? – sugerował 
Rajmund (Wyborcza.pl).

Zebrał: (WA)
Angora 38/2023

Blogi i blagi.pl

PiS gra pleśnią szpitalnego jadła

Liczby nie kłamią. Od kilku 
miesięcy minister obrony naro-
dowej Mariusz Błaszczak mówi 
o budowie armii, która będzie 
liczyła 300 tys. żołnierzy, zapo-
wiedział zakupy 1 tys. czołgów 
K2, 700 samobieżnych haubic 
K9 i 96 śmigłowców uderzenio-
wych Apache. 

Jednak jeśli chodzi o fakty, to 
w tzw. umowach wykonawczych 
jest mowa o 180 czołgach, 212 hau-
bicach samobieżnych, natomiast 
mowy wykonawczej na Apache 
nadal nie ma. 

Problem w tym, że zakupami 
dokonywanymi przez MON rzą-
dzi przypadek, zamawiany jest 
sprzęt bez podpisywania długo-
terminowych umów ramowych. 
Tu kupione zostały cztery śmi-
głowce dla Marynarki Wojen-
nej, w innym miejscu zamó-
wiono kolejną partię czterech 
innych, by potem powiedzieć, że 
zamierza kupić 32 sztuki jeszcze 
innego, który zresztą jest śmi-
głowcem tej samej klasy. W dodat-
ku śmigłowce przegrały testy 
porównawcze, które robiło wojsko 

w latach 2015-16. Ale zdanie żoł-
nierzy ma tutaj niewielkie zna-
czenie, bo liczy się wola polity-
ków. Stąd chaos w armii oraz 
manipulacja faktami i danymi. 

Były szef Biura Bezpieczeń-
stwa Narodowego gen. Stani-
sław Koziej tak skomentował 
politykę rządu: 

–  Wszystko, co dzisiaj mówi 
się o przyszłości polskiej armii, 
to megalomania w woluntary-
stycznym chaosie ministra obro-
ny. Nie słyszę o żadnych wiel-
kich analizach strategicznych 
w tej sprawie. Polityce ciągle 
mówią „chcemy, chcemy, chce-
my, chcemy i chcemy”, natomiast 
ciągle nie ma planów, progra-
mów i strategii, która by poka-
zywała dlaczego taką, a nie inną 
armię chcielibyśmy mieć. Mini-
ster obrony narodowej mówi, 
że ponieważ jest wojna w Ukra-
inie, a tam artyleria się spraw-
dza, to musimy kupować dużo 
artylerii. To jest jednak metoda 
„kopiuj – wklej”. To, co w Ukrai-
nie, to i Polska będzie mieć. Tyl-
ko, że te zakupy nie są robione 

na dzisiejszą wojnę z Rosją, tyl-
ko mają nas zbroić, przygotować 
na ewentualną przyszłą wojnę, 
gdyby w przyszłości Rosja chcia-
ła nas zaatakować – jako pań-
stwo NATO.

Min. Błaszczak chwali się, 
że liczebność armii wzrosła do 
175 tys. żołnierzy, ale znów mani-
puluje liczbami. Przeciwstawia 
tym danym stan z 2015 r., kiedy 
w wojsku miało służyć 96 tys. 
żołnierzy. Tymczasem do licz-
by określonej przez ministra na 
175 tys. wchodzą nie tylko żołnie-
rze zawodowi, ale także żołnie-
rze Wojsk Obrony Terytorialnej, 

Dobrowolnej Zasadniczej Służ-
by Wojskowej i studenci akade-
mii wojskowych. Gdyby liczyć 
w ten sam sposób w roku 2015, 
wówczas armia liczyłaby ok. 125 
tys. osób.

W ostatnich latach faktycznie 
nastąpił wzrost liczebności armii, 
jednak nie wiadomo ilu żołnie-
rzy znajduje się w poszczegól-
nych rodzajach Sił Zbrojnych 
i korpusach. To powiększenie 
stanu liczbowego armii pozwo-
liło jedynie na uzupełnienie bra-
kujących etatów w korpusie sze-
regowych i podoficerów. Nadal 
wiele jednostek odczuwa ogrom-
ne braki wśród specjalistów 
i oficerów. Na zachodzie Polski, 
w niektórych jednostkach, wol-
nych jest około 40 proc. etatów. 
Np. elitarna 25. Brygada Kawa-
lerii Powietrznej powinna mieć 
w składzie dwa bataliony kawale-
rii i dwa dywizjony lotnicze. Fak-
tycznie jest o połowę mniejsza. 
Brakuje pilotów, techników lot-
niczych, elektroników. Słowem, 
osób o technicznym wykształce-
niu, którzy mogliby obsługiwać 
skomplikowany sprzęt, bo ina-
czej nowoczesne wyposażenie 
będzie po prostu stało. Już teraz 
armia nie odbiera wyposażenia, 
ponieważ brakuje wyszkolonych 
żołnierzy. Od lat brakuje także 
wojskowych lekarzy i ratowni-
ków medycznych – od 450 do 500 

osób. Kiepsko jest w marynarce 
wojennej, bo armia traci kolej-
ne okręty, które wycofywane są 
ze służby, a programy moderni-
zacyjne znacznie się odwlekają
i tracą priorytet. Polscy mary-
narze mają do dyspozycji oko-
ło 30 okrętów bojowych, ale ich
średnia wieku to ponad 30 lat
i tylko kilkanaście ma zdolności
uderzeniowe.

Najtrudniej jest wykształcić 
kadry w lotnictwie, gdzie braku-
je ok. 150-170 pilotów, ale MON 
planuje... zwiększyć stan całe-
go lotnictwa niemal dwukrotnie.
M. Blaszczak mówi: 

– Wzmacniamy polskie siły
zbrojne, zwiększamy je liczeb-
nie i wyposażamy w nowoczes-
ny sprzęt”. Zapomniał jednak,
że liczebność to nie wszystko, 
a liczy się jakość żołnierzy
i poziom ich wyszkolenia. 

Pomysł rozbudowy armii poja-
wił się nagle po wybuchu wojny 
w Ukrainie. Ministerstwo zaczęło
zwiększanie stanu armii odwrot-
nie, niżby należało – w całkowi-
tym oderwaniu od rzeczywistego 
potencjału finansowego, demo-
graficznego i szkoleniowego.

Do wyborów liczebność armii
i jej wyposażenie na pewno nie
wzrośnie, bo na to potrzebne
są lata. Żonglowanie liczbami 
to jedynie kiełbasa wyborcza.

(kor)

Jak minister Mariusz Błaszczak 
manipuluje polskim wojskiem...

Chaos w armii

Rys. Tomasz Wołoszyn

Mariusz Błaszczak
Fot. U.S. Secretary of Defense/wikimedia.com
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Aktualności

Oprócz klasycznych 
motywów emigracji, 
takich jak zmiana pracy 
czy łączenie rodzin, 
pojawił się nowy trend: 
emigracja z powodów 
politycznych.
Badania z 2019 roku wykazały, 

że w ostatnich 10 latach wyemi-
growało z Niemiec ponad 2 milio-
ny obywateli. Tendencja rośnie 

i  tylko w ostatnim roku liczba 
emigrantów wyniosła już około 
1,2 miliona. Jak podał we wtorek 
Federalny Urząd Statystyczny, 
wśród niemieckich emigrantów 
z 2022 roku przeważali mężczyź-
ni – ich udział wynosił 60 proc. 
Przy średniej wieku wynoszą-
cej 35  lat byli oni także znacz-
nie młodsi od średniej wieku 
populacji Niemiec, która wyno-
si 45,9 roku. Dlaczego tak wielu 
młodych ludzi opuszcza Niemcy?

Trudno powiedzieć, ponieważ 
wiedza na temat tej grupy oby-
wateli jest niewielka. Dlatego 
Federalny Instytut Badań Lud-
ności realizuje obecnie długo-
falowy projekt z kilkoma tysiąca-
mi respondentów. Główny temat 
badań stanowią motywy emigra-
cji niemieckich obywateli. Na 
podstawie dotychczas zgroma-
dzonych danych badacze stwier-
dzili, że „emigracja jest domeną 
osób wysoko wykwalifikowanych, 
a o wyjeździe za granicę decydu-
ją głównie czynniki zawodowe”. 
Około dwóch trzecich badanych 
deklaruje powrót do Niemiec naj-
później po kilku latach.

Badacze mówią tu o cyrku-
lacyjnej migracji zarobkowej. 
Prawie 60 proc. emigrantów 
opuściło kraj ze względów zawo-
dowych, a około 20 proc. z powodu 

niezadowolenia z życia w swo-
im kraju. „Dla wielu zmieniły 
się ostatnio powody emigracji”, 
czytamy w „Die Welt”. „Szcze-
gólnie zamożni Niemcy mają 
poważne obawy, że w pewnym 
momencie zostaną wywłaszcze-
ni przez państwo”.

Głównym krajem docelowym 
niemieckich ekspatów pozosta-
je Szwajcaria. Co roku do tego 
niewielkiego alpejskiego kraju 
emigruje około 35 tys. Niemców. 
Szwajcaria, niegdyś wyśmiewana 
przez swego wielkiego sąsiada za 
dziwną odmianę języka niemie-
ckiego, tzw. Schwyzerdütsch, któ-
rym posługują się jej mieszkań-
cy, stała się dziś krajem marzeń 
dla wielu obywateli Republiki 
Federalnej. I jest ku temu wie-
le powodów. W przeciwieństwie 
do euro frank szwajcarski jest 

stabilny. Przy poziomie docho-
du 88 209 franków na mieszkań-
ca szwajcarski produkt krajowy 
brutto znacznie przewyższa pro-
dukt krajowy UE i według pro-
gnoz będzie nadal rósł.

W porównaniu z Niemcami 
podatki dochodowe są również 
niższe. Średnia stawka podatku 
w „najtańszym” kantonie Zug 
wynosi zaledwie 22,7 proc. Tak-
że inflacja wynosząca 2,2 proc. 
jest znacznie niższa od inflacji 
w Niemczech (6,8 proc. w czerw-
cu 2023). No i płace w Szwajcarii 
są średnio o około 30 proc. wyż-
sze niż w Niemczech.

Na drugim miejscu krajów, 
które Niemcy chętnie wybiera-
ją do życia, znalazła się Austria, 
a na trzecim USA. W pierw-
szej dziesiątce pojawiły się tak-
że Hiszpania, Francja, Turcja, 

Coraz więcej Niemców opuszcza swój kraj. 
W ubiegłym roku z Niemiec wyemigrowało 
około 1,2 miliona osób

Jak najdalej stąd

Ginekolog Maria Kubisa umoż-
liwia kobietom z Polski legalną 
aborcję i sterylizację w Prenzlau 
w Brandenburgii. Ale teraz sta-
je się coraz większym celem pol-
skich władz i czasami ma wraże-
nie, że znajduje się w koszmarze.

Co tydzień przychodzi zwykle 
od pięciu do siedmiu kobiet. Nie-
którzy mają dopiero 20 lat, inni 
są już po 40. Pochodzą z różnych 
regionów Polski. Twój cel: szpital 
powiatowy w Prenzlau. Mała kli-
nika w Brandenburgii umożliwia 

to, co po drugiej stronie granicy 
jest prawie niemożliwe: aborcję 
i sterylizację.

Lekarka twierdzi, że przez 
swoją działalność w Niemczech 
polskie Centralne Biuro Antyko-
rupcyjne „chce ją zastraszyć” 
i „wyrzucić z Polski”. Skarży się, 
że otrzymuje anonimowe groź-
by. Do tego zdarza się, że przed 
swoim gabinetem w Szczecinie 
znajduje krzyże i różańce. Zawsze 
po zmroku stara się wychodzić 
z ostatnią pacjentką.

9 stycznia br. ginekolog przyj-
mowała w swojej praktyce 
w Szczecinie. Poczekalnia była 
pełna, gdy pojawiło się sześciu 
policjantów. Wysyłali ich do domu 
i przystąpili do konfiskaty doku-
mentacji. Zabrali dwa notesy 
z elektronicznymi danymi pacjen-
ta i smartfon. 

–  Nie mogłam już pracować, 
nie mogłam otrzymywać wyni-
ków badań laboratoryjnych, 
moi pacjenci nie mogli do mnie 
dotrzeć”– mówi Kubisa.

Pomyślała, że władze chcą 
wywrzeć presję, aby porzuciła 
swoją pracę. 

–  Najwyraźniej komuś się 
nie podoba to, że ja też pracu-
ję w Niemczech – domniemywa.

Od października 2020 r. aborcja 
w Polsce jest dozwolona wyłącz-
nie w przypadku, gdy kobieta 
została zgwałcona lub jej życie 
jest zagrożone. Kubisa upie-
ra się, że nie dokonuje aborcji. 
– Od ostatniego zaostrzenia pra-
wa nie opiekuję się już kobietami 

w ciąży – mówi. Wielu lekarzy boi 
się i nie ma już odwagi przepisy-
wać leków. Lekarze wahają się 
przed dokonaniem aborcji w oba-
wie przed oskarżeniem. Wszyst-
ko można było zinterpretować 
w ten sposób, że chciało się pomóc 
przy aborcji.

Lekarka udzieliła obszernego 
wywiadu zarówno dziennikowi 
Die Welt jak i polskiemu Onetowi.

– Prześladowanie mnie trwa 
od wielu lat. W 2020 r. nie było 
mnie w domu, gdzie mieści się też 
mój gabinet. Zadzwonił do mnie 
zaniepokojony sąsiad, informu-
jąc, że pod mój dom podjecha-
ły dwa radiowozy na sygnałach 

Polska ginekolog żali się Niemcom

Trwają pierwsze prace na odcin-
ku kolejowym z Angermünde do 
Passow. W ramach moderniza-
cji odcinek zostanie dostosowa-
ny do prędkości 160 kilometrów 
na godzinę. Zostanie też przebu-
dowana istniejąca sieć trakcyj-
na oraz zmodernizowany peron 
na stacji w Passow. Na odcinku 
z Passow do granicy z Polską 
– o długości 30 km – rozpoczę-
cie prac budowlanych jest zapla-
nowane na 2024 r. Zostanie zbu-
dowany drugi tor, rozebrany po 
wojnie w ramach reparacji na 
rzecz ZSRR. Niemiecki prze-
woźnik chce również zelektry-
fikować linie, a przy okazji zmo-
dernizować dworce w Schönow, 
Casekow, Petershagen i Tantow.

Głównym celem inwestycji 
jest skrócenie czasu przejazdu 
do granicy, a wraz z rozpoczęty-
mi niedawno pracami po stronie 
niemieckiej na całym ciągu mię-
dzy Szczecinem a Berlinem. Jed-
notorowa dziś linia 409 zostanie 
rozbudowana o drugi tor, cho-
ciaż rozważana była tylko tzw. 
mijanka w Kołbaskowie. Jej 
przepustowość pozwoli na kur-
sowanie 25 par pociągów pasa-
żerskich oraz co najmniej 20 par 
pociągów towarowych na dobę. 

TK

Szybciej koleją

Wszechobecni palacze, 
płatność tylko gotówką, 
Rambo na rowerach 
– szok kulturowy 
Amerykanina 
w Niemczech.

Wiedziałem, że Niemcy to egzo-
tyka. Ale to, czego doświadczam, 
odkąd mieszkam w Berlinie, było 
dla mnie, młodego Kalifornijczy-
ka, nie do pomyślenia. Rowerzy-
ści dyktujący warunki na drodze, 
sześć różnych koszy na śmieci 
i wszechobecni palacze – najwy-
raźniej Niemcy pozostają w tyle 
nie tylko pod względem mody 
i muzyki.

Gdy wylądowałem na lotnisku 
BER, czułem się, jakby samolot 
Lufthansy był statkiem kosmicz-
nym, a ziemia pode mną była częś-
cią obcej planety. To oczywiście 
przesada, ale mój przyjazd do Nie-
miec był zawsze dziwnym, a jed-
nocześnie fascynującym doświad-
czeniem, pisze w „Die Welt” Dan 
Honigstein, Kalifornijczyk. W koń-
cu to egzotyczny kraj, z dziwacz-
nymi konwencjami, których nie 
ma w Ameryce, a przynajmniej 
nie w Kalifornii. Nie wspominając 

o tym, że moje nowe miejsce 
zamieszkania, Berlin, jest jeszcze 
bardziej dziwne niż inne niemie-
ckie miasta, które miałem okazję 
poznać podczas wcześniejszych 
pobytów w tym kraju.

Gdy dotarłem do stolicy, miałem 
wrażenie, że znajduję się w cen-
trum wojny domowej między pie-
szymi a armią pędzących rowe-
rzystów. Nigdy w życiu nie bałem 
się rowerów tak, jak bałem się ich 
w Berlinie. Tam, skąd pochodzę, 
rowerzyści muszą się podporząd-
kować kierowcom oraz pieszym. 
W Niemczech jest odwrotnie, to 
rowerzyści dyktują warunki na 
drogach. Jeżeli przypadkiem znaj-
dziesz się na ścieżce rowerowej, 
miłośnicy dwóch kółek, nie zwa-
żając na twoją obecność, pędzą 
dalej z dużą prędkością, jakby to 
była gra komputerowa, a trafie-
nie pieszego gwarantowało nie-
złą liczbę punktów.

Może warto by było zastoso-
wać amerykańskie rozwiązanie 
i zatrudnić emerytów, którzy sta-
liby na środku ulicy w odblasko-
wych kamizelkach, aby kontrolo-
wać to szaleństwo?

Także atmosfera na niemieckich 
ulicach znacznie różni się od tej 

w Ameryce. Niemiecka ulica jest 
pełna egzotycznych aromatów. 
Wszędzie pachnie przeróżnymi 
owocami i ziołami, a to za sprawą 
palonych papierosów. Według naj-
nowszych badań Niemcy ponow-
nie znaleźli się w czołówce pala-
czy w Europie. Wyprzedzają ich 
tylko Turcy i Węgrzy.

Przed moim przyjazdem tutaj 
spodziewałem się, że berlińczy-
cy chodzą po ulicach z piwem lub 
kebabem w dłoni, ale zobaczyłem 
i poczułem, że są to papierosy 
– zarówno elektroniczne, jak i te 
tradycyjne. Nigdy nie uważałem 
Niemców za ludzi rozmownych 
i teraz w końcu rozumiem dlacze-
go: są zbyt zajęci paleniem, by pro-
wadzić konwersację. Szybko zna-
lazłem też odpowiedź na pytanie, 
skąd berlińczycy biorą te ogrom-
ne ilości tytoniu. Otóż wzdłuż ulic 
miasta ciągną się setki sklepików 
„Späti”, które do późnych godzin 
nocnych oferują tytoń i papiero-
sy, a także alkohol i podstawowe 
produkty spożywcze.

Pochodząc nie tylko z Kalifor-
nii, ale także z niezwykle dbają-
cej o zdrowie Doliny Krzemo-
wej, przeżyłem kulturowy szok, 
widząc, jak popularne jest tu palenie. 

W amerykańskiej telewizji pełno 
jest reklam antytytoniowych. To 
samo dotyczy mediów społecz-
nościowych. Na każdym pudełku 
papierosów umieszczone są dra-
styczne obrazy pokazujące skut-
ki palenia. W przeciwieństwie do 
Niemiec, palenie w pobliżu innych 
osób uważane jest w USA za bardzo 
niegrzeczne. W Stanach po prostu 
nie wypada palić w miejscach pub-
licznych. To nietaktowne i niemod-
ne. Jeszcze inna praktyka uważana 
w USA za archaiczną w Niemczech 
trzyma się bardzo dobrze. Chodzi 
o płacenie gotówką. To szokujące, 
ale w Niemczech monety i bankno-
ty są nadal najważniejszymi środ-
kami płatniczymi.

Bardzo dziwne jest przebywa-
nie w kraju, w którym niektóre 
sklepy przyjmują tylko gotówkę. 
W Ameryce – a zwłaszcza w Doli-
nie Krzemowej – cyfryzacja jest tak 
wszechobecna, że nikt nie potrze-
buje gotówki. Dla Amerykanina to 
kolejny szok kulturowy: ktoś pła-
ci jeszcze banknotami i moneta-
mi, których Amerykanie nie noszą 
przy sobie już od lat.

Chociaż płacenie smartfonem 
lub kartą kredytową jest znacz-
nie wygodniejsze, to płatność kar-
tą wiąże się z opłatami. Może dla-
tego w Niemczech nadal w dużym 
stopniu ludzie wolą płacić gotów-
ką? Chociaż wydaje się, że Niemcy 

Amerykanin w Berlinie
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W szkole, czy na plebanii?

Nauczanie religii w polskich 
szkołach weszło w wiek chry-
stusowy. Ale nadal wywołu-
je gorące spory między zwo-
lennikami i przeciwnikami 
takiego rozwiązania.

Religia była nauczana od 
początku istnienia państwa pol-
skiego odrodzonego po pierw-
szej wojnie światowej. Jednak 
dopiero konstytucja marcowa 
z 1921 r. nakładała obowiązek 
jej prowadzenia.

Mimo że władze komunistycz-
ne już 22 września 1945 r. wypo-
wiedziały konkordat zawarty 
w 1925 r., to jednak jeszcze przez 
ponad dekadę religia była obecna 
w publicznych szkołach (zajęcia 
nie były obowiązkowe). Usunięto 
ją ostatecznie dopiero w 1961 r., 
gdy uchwalono nową ustawę 
oświatową.

Po upadku PRL-u, na mocy 
decyzji ministra edukacji naro-
dowej prof. Henryka Samsono-
wicza z sierpnia 1990 r., religia 
wróciła do szkół publicznych. 
Usankcjonował to art. 53 konsty-
tucji i art. 12 konkordatu (podpi-
sanego w 1993 r.).

Jak uczyć?
Ocena z religii nie wpływa na 

uzyskanie promocji, ale wliczana 
jest do średniej ocen – w 2009 r. 
Trybunał Konstytucyjny orzekł, 
że nie narusza to przepisów kon-
stytucji.

Za organizację lekcji religii 
odpowiadają proboszczowie para-
fii, na których obszarze znajdu-
je się szkoła. To oni najczęściej 
rekomendują biskupowi kateche-
tów do pracy na swoim terenie 
(wymagane są studia teologiczne 
oraz przygotowanie pedagogicz-
ne). Katecheta jako pracownik 

szkoły podlega dyrektorowi oraz 
nadzorowi pedagogicznemu. Jed-
nak w największym stopniu jest 
zależny od wizytatorów wyzna-
czonych przez biskupów diece-
zjalnych. W przeciwieństwie do 
innych przedmiotów nie istnieje 
podstawa programowa dla reli-
gii. Jej nauczanie odbywa się na 
podstawie programów zatwier-
dzonych przez władze kościelne. 
Dotyczy to także podręczników.

Wiele kontrowersji wywołał 
podręcznik do religii dla klasy 
trzeciej szkoły podstawowej, 
w którym znalazło się następu-
jące zdanie: „Wolę umrzeć, niż 
zgrzeszyć”.

Oczywiście katecheta ma pra-
wo wyboru podręcznika, ale jest 
w tym zazwyczaj mocno ograni-
czony przez swojego biskupa.

Jak można uniknąć takiej aber-
racji, pokazały dwie znane mi 
szkoły... katolickie z Warszawy 
i Łodzi, gdzie księża uczący reli-
gii nie korzystają z żadnych pod-
ręczników. Mimo to obie placów-
ki mogą się pochwalić dobrymi 
wynikami nie tylko z religii, ale 
także z wszystkich przedmiotów.

We wszystkich typach placó-
wek oświatowych – od przed-
szkoli po szkoły ponadpodstawo-
we i branżowe – lekcji religii uczy 
40,2 tys. katechetów (w tym księ-
ża, zakonnicy i siostry zakonne), 
a etyki – 3889 nauczycieli. Jed-
nak według Systemu Informacji 
Oświatowej z 2021 r. katechetów 
jest o 10 tys. mniej. Ich zarobki 
są znacznie niższe niż nauczy-
cieli świeckich i wynoszą około 
3 tys. zł. Pewnie dlatego wielu 
katechetów szuka lepiej płatnej 
pracy. Dla niektórych może to 
być pierwszy krok do prawdzi-
wej kariery. 

Była katechetka Teresa Pio-
trowska została ministrem spraw 
wewnętrznych w rządzie Ewy 
Kopacz. Nauczanie religii kosz-
tuje budżet państwa rocznie oko-
ło 1,5 miliarda złotych.

W stronę przymusu?
Od kilkunastu lat obserwuje-

my systematyczny spadek uczest-
nictwa w lekcjach katechezy. 
W dużych miastach w szkołach 
ponadpodstawowych uczęszcza na 
nie (licząc razem z etyką) zaledwie 

połowa uczniów! W szkołach pod-
stawowych – 80 proc. Zdecydo-
wanie lepiej wygląda to na wsi 
i w małych miastach oraz wśród 
dzieci klas I – III, a więc takich, 
w których dzieci przygotowują się 
do pierwszej komunii. Jednak już 
w starszych klasach szkoły pod-
stawowej frekwencja słabnie.

To się miało zmienić, gdyż 
Ministerstwo Edukacji i Nauki 
chciało stopniowo wprowadzać 
obowiązek uczęszczania na ety-
kę bądź religię:

– od 1 września 2023 r. – dla 
uczniów klas IV szkół podsta-
wowych i klas I szkół ponadpod-
stawowych wszystkich typów;

– od 1 września 2024 r. – dla 
uczniów klas IV – V szkół pod-
stawowych oraz klas I – II szkół 
ponadpodstawowych wszyst-
kich typów;

– od 1 września 2025 r. – dla 
uczniów klas IV – VI szkół pod-
stawowych oraz klas I – III szkół 
ponadpodstawowych wszyst-
kich typów;

– od 1 września 2026 r. – dla ucz-
niów klas IV – VII szkół podsta-
wowych i klas I – IV szkół ponad-
podstawowych wszystkich typów;

– od 1 września 2027 r. – dla ucz-
niów klas IV – VIII szkół podsta-
wowych i wszystkich klas szkół 
ponadpodstawowych wszyst-
kich typów.

Ale już widać, że to się nie uda, 
gdyż pierwszy termin nie został 
utrzymany.

W 23 krajach Unii Europejskiej 
religia nauczana jest w szkołach 
publicznych, przy czym w ośmiu 
jest obowiązkowa (Austria, Cypr, 
Dania, Finlandia, Grecja, Mal-
ta, Niemcy, Szwecja), chyba że 
rodzice nie wyrażają na to zgo-
dy. W czterech (Bułgaria, Fran-
cja, Luksemburg, Słowenia) reli-
gia nauczana jest poza szkołami 
publicznymi. K.R.

Angora 38/2023

Od katechety do ministraWielka Brytania, Polska, Holan-
dia i Szwecja.

Badacze zauważyli także nowy 
trend: rośnie grupa, która wyjeż-
dża z kraju z powodów politycz-
nych. „Nie podoba mi się to, co 
się teraz dzieje w kraju” – pisali 
respondenci w migracyjnej ankie-
cie. Coraz częściej osoby prywat-
ne, które mają po prostu dość 
Niemiec, mówią: – Denerwuje 
mnie cała ta polityka, wybio-
rę jakiś kraj i tam się osiedlę.

Względy polityczne coraz częś-
ciej odgrywają coraz większą rolę 
w ruchach migracyjnych. Na 
przykład w trakcie brexitu wielu 
Niemców opuściło Wielką Bryta-
nię i powróciło do ojczyzny. Nie-
którzy powoływali się na fakt, że 
nie czuli się już tam mile widzia-
ni. (LS) Na podst. Welt.de

Angora 38/2023

świetlnych. Poprosiłam, by poszedł 
zobaczyć, co się stało. Policjan-
ci rzucili się na niego z pyta-
niem, czy wie, co tu się wyprawia 
i powiedzieli: „Tu ciążę się prze-
rywa” – relacjonowała Onetowi.

Do czego zdolny jest i może 
być jeszcze rząd PiS w kwestiach 
praw kobiet i aborcji mówił sam 
Jarosław Kaczyński: „Będziemy 
dążyli do tego, by nawet przypadki 
ciąż bardzo trudnych, kiedy dzie-
cko jest skazane na śmierć, moc-
no zdeformowane, kończyły się 
jednak porodem, by to dziecko 
mogło być ochrzczone, pocho-
wane, miało imię”. 

TK

po prostu nie nadążają za nową 
technologią.

Ciągłe i wszechobecne pale-
nie, agresywne zachowanie pod-
czas jazdy na rowerze i koniecz-
ność noszenia przy sobie gotówki 
to tylko trzy z wielu niemieckich 
dziwactw. Inne to... ocenianie 
uczniów w szkołach czy rygory-
styczne przestrzeganie sortowa-
nia śmieci. Dlaczego niska ocena 
w niemieckiej szkole jest w rze-
czywistości lepsza niż wysoka, 
dlaczego trzeba używać aż sześ-
ciu różnych pojemników na śmie-
ci? Na te pytania trudno jest zna-
leźć prostą odpowiedź.

Na szczęście sporo rodowitych 
Niemców śmieje się ze swoich dzi-
wactw. Wygląda na to, że Niemcy 
mają dystans do siebie i najwyraź-
niej lubią wyśmiewać się z typowo 
niemieckich przywar. (LS)

 Na podst. Die Welt
Angora 36/2023

Rys. Tomasz WilczkiewiczRys. Tomasz Wilczkiewicz

Coraz więcej księży 
w Polsce rzuca sutanny. 
Po tegorocznych wakacjach 
w archidiecezji poznańskiej, 
aż pięciu pożegnało się 
ze stanem duchownym. 
„Odejście ze służby kapłańskiej 

jest osobistą tragedią człowieka 
i wielkim złem, bo nie my sami 
powołaliśmy siebie, ale uczynił 
to Chrystus w swoim Koście-
le. Porzucenie kapłaństwa jest 
krzywdą wyrządzoną Kościo-
łowi. Jest krzywdą wyrządzoną 
konkretnym ludziom, do których 
zostaliśmy posłani i którzy obda-
rzyli nas zaufaniem, zwłaszcza 
w sakramencie pokuty” – czyta-
my w liście, który wystosował do 
swych braci w stanie duchownym 
abp Stanisław Gądecki. Biskup 
nazywa rezygnację z kapłańskiej 

posługi „zgorszeniem dla wielu 
i usprawiedliwieniem ich włas-
nych niewierności, choć osta-
tecznie nikt nie będzie się mógł 
zasłaniać grzechem innych”.

Jego zdaniem głównymi powo-
dami mają być jakość kształce-
nia w seminariach oraz kiepski 
poziom pracy duszpasterskiej, 
a także „ograniczenia w osobi-
stym rozwoju księdza”. 

–  Jeśli ktoś z księży uwikła 
się w grzechy nieczyste i złe 
znajomości, niech się nawró-
ci, a nie porzuca kapłaństwa! 
Bóg nigdy nie odmawia łaski 
tym, którzy się nawracają. Życie 
w celibacie i kapłaństwie jest nie-
wątpliwie trudne, ale nie prze-
kracza naszych sił i możliwości 
– podkreślił dalej w swym liście 
Gondecki. 

Po tych wakacyjnych incy-
dentach w środkach masowego 

przekazu rozgorzała dyskusja 
o tym, jak w rzeczywistości wyglą-
da życie księży w Polsce.

„Pierwszy proboszcz lubił sobie 
wypić. I strasznie klął. Wyzywał 
nas. Drugi żył z kobietą, szczegól-
nie nie kryjąc się z tym. Kolejny 
zrzucał na nas całą robotę. A ja? 
Zaciskałem zęby i brałem coraz 
więcej leków na uspokojenie” 
– opowiada w rozmowie z Radio-
ZET.pl były ksiądz z woj. mazo-
wieckiego. 

W Sosnowcu ksiądz zabił dia-
kona. Ponoć byli skonfliktowani. 

–  Stres zbiera poważne żniwo 
w naszych szeregach. Jak czło-
wiek nie ma rodziny, to komu 
się po pracy wyżalić? Pustka 
– tłumaczy duchowny z Katowic.

Ks. dr Alfred Wierzbicki twier-
dzi, że z czasem może w polskim 
kościele zabraknąć księży. Po 
części już tak jest. Np. na Śląsku 

w wielu parafiach są wakaty. Nie 
ma katechetów do nauczania 
religii. W diecezji ełckiej braku-
je księży, dlatego kuria rozważa
zmniejszanie liczby nabożeństw, 
łączenie parafii, a także ściąga-
nie na Mazury alumnów z Afryki, 
którzy w zamian za kształcenie
w Polsce przez kilka lat praco-
waliby na Mazurach – alarmuje
popularny portal Deon.

O tym, jak przyjęliby ich roda-
cy w kraju spekulował ostatnio
właśnie ks. dr Wierzbicki.

–  Mamy duży procent odpły-
wu z Kościoła ludzi tych bardziej 
otwartych. Zostają twardzi nacjo-
naliści, którzy wierzą, że Matka
Boska była Polką, a nie Żydów-
ką – zaznaczy w wywiadzie dla 
RadiaZET. 

W ciągu pięciu minionych lat 
liczba alumnów w seminariach 
spadła o jedną trzecią.  TK

Na wakacjach zrzucili sutanny
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Czy Robert Lewandowski, 
polski piłkarz wszechczasów, 
współpracował z politykami Pra-
wa i Sprawiedliwości? Podobno 
władza szukała haka na kapi-
tana polskiej reprezentacji.

Robert Lewandowski udzie-
lił we wrześniu głośnego wywia-
du Eleven Sports i portalowi 
„meczyki.pl”.

–  To, co się dzieje wokół repre-
zentacji... To jest w dzisiejszych 
czasach nieakceptowalne. Jestem 
z pokolenia, które widziałem, co 
było x lat temu i mam porównanie 
do tego, co jest teraz. Widziałem 
zmianę, a teraz widzę to, co jest 
teraz. Młodzi piłkarze nie widzieli 
tego i myślę, że to dla nich szok 
i jest to niezrozumiałe. Sądzę, 
że to dziwny temat dla nich, 
a nawet żenujący i obce. Na 
pewnych stanowiskach trzeba 
oczekiwać i wymagać klasy. To 
jest ważne. 

Trzeba wiedzieć, jak się zacho-
wać na tym stanowisku i jak 
tym zarządzać tym wszystkim 
– stwierdził polski napastnik.

Była to z pewnością aluzja do 
sytuacji w samolocie, po kom-
promitacji na stadionie w Kiszy-
niowie, gdzie Polacy przegrali 
z Mołdawią 2-3. Dziennikarz WP 
SportoweFakty, Szymon Jadczak 
dotarł do informacji, iż w samo-
locie razem z biało-czerwonymi 
na mecz eliminacji do EURO 
z Mołdawią udał się skazany za 
korupcję, były działacz Mirosław 
Stasiak skazany przez sąd we 
Wrocławiu za „43 czyny dotyczą-
ce ustawienia lub próby ustawie-
nia meczów”. Na pokład zaprosić 
go miał sam prezes PZPN Ceza-
ry Kulesza. Piłkarze byli zażeno-
wani zachowaniem części osób 
towarzyszących kadrze, którzy 
pod wpływem alkoholu zwra-
cali się do nich z pretensjami. 
Ponadto Lewandowski po raz 
kolejny wrócił do afery premio-
wej, która wstrząsnęła środowi-
skiem polskich kibiców podczas 
mistrzostw świata w Katarze. 
Premier Mateusz Morawiecki 
miał obiecać kadrze co najmniej 
30 mln zł za wyjście z grupy.

– Po pierwsze nie wyciągnę-
liśmy rąk po żadne premie, po 
drugie dostaliśmy niemoralną 
propozycję, a po trzecie zosta-
liśmy w tej całej sytuacji sami. 
Wiele mitów w tej historii się 
pojawiło. [...] Nie było tak, że my 
się kłóciliśmy. Wiedzieliśmy, że 
skupiamy się na meczu z Fran-
cją. Chcieliśmy dla dobra dru-
żyny zamknąć to jak najszyb-
ciej i o tym nie myśleć. Kolejną 
dla mnie rzeczą było, gdy pod-
szedł do mnie członek sztabu 
kadry i poprosił o numery kont. 
Zaświeciła mi się czerwona lamp-
ka, zastopowałem to. Nie dałem 
tych numerów – mówiła dalej 
w wywiadzie piłkarz. Wspomniał 
o braku reakcji ze strony PZP-
N-u i Cezarego Kuleszy.

Co na to premier?
–  Nie będę się odnosił do tego. 

Chciałbym, żeby nasi piłkarze 
odnosili takie sukcesy, jak ostat-
nio w klubach zaczęli odnosić. 
Bardzo się z tego cieszę. 

To, co osiągnął Raków i Legia, 
to jest coś wielkiego. Życzę, żeby 

nasza drużyna narodowa rów-
nież grała jak najlepiej – powie-
dział dziennikarzom Mateusz 
Morawiecki (cytat za: WP Spor-
toweFakty).

„Przegląd Sportowy” z kolei 
napisał, że było to powiązane 
z pominięciem federacji przy 
dzieleniu premii. „Kulesza w tej 
rozgrywce został pominięty, cze-
go nie lubi, więc gdy zawodnicy 
zaczęli zbierać cięgi za zaakcep-
towanie niemoralnej propozy-
cji, postanowił dać im nauczkę. 
Uznał, że skoro piłkarze wraz 
ze sztabem, albo w odwrotnej 
kolejności, nawarzyli piwa, teraz 
niech sami je wypiją” – czytamy 
w artykule.

Tymczasem Cezary Kucharski, 
były poseł na Sejm VII kadencji 
(PO) i dawny menedżer piłka-
rza twierdzi, że Lewandowski 
współpracował z politykami 
PiS z samego świecznika. „Nie 
jestem zdziwiony, że PiS wku-
rzył się na Lewandowskiego za 
jego woltę... dużo przecież zain-
westowali w niego! Przypomnę: 

R. Lewandowski wszedł w deal 
z polityczną prokuraturą PiS 
mający na celu pomoc w rozli-
czeniu biznesu ze mną, wspól-
nikiem domagającym się uczci-
wego rozliczenia” – czytamy na 
Twitterze. 

Przypomnijmy więc i my, że 
obaj panowie weszli w spór, któ-
ry zakończy najprawdopodobniej 
proces sądowy.

Kucharski twierdzi, że przeja-
wem współpracy Lewandowskie-
go z PiS-em miały też być publi-
kacje na stronie TVP Info, gdzie 
pisano, że „były poseł Platfor-
my Obywatelskiej (...) usłyszał 
zarzut kierowania gróźb karal-
nych, którymi próbował wymu-
sić na piłkarzu wypłatę rzekomo 
zaległych 20 mln euro”. 

Lewandowski ponoć nadwy-
rężył cierpliwość ludzi z PiS, 
a powrót do afery z premiami 
podczas mistrzostw w Katarze 
na miesiąc przed wyborami dolał 
tylko oliwy do ognia. W mediach 
pojawiły się domysły, że władza 
zaczęła szukać haków na gwiaz-
dora. Mają zostać prześwietlo-
ne jego aktywa, interesy, doku-
menty finansowe, inwestycje. 

TK

Lewandowski do prześwietlenia?

– Byłem przekonany, że po zdoby-
ciu w lipcu Broad Peaku i zjeździe 
z tego ośmiotysięcznika na nartach 
jest pani na urlopie. Zastaję panią jed-
nak na siłowni.

– Ostatnie dni luzu, dlatego to jeden 
z lżejszych treningów – trochę wspi-
naczki na ściance; sporo czasu poświę-
ciłam również na rozciąganie. Właściwie 
odpoczywam przed kolejnymi ciężkimi 
treningami, bo zbliża się sezon startów 
w skialpinizmie. Jutro od czwartej rano 
będę wspinała się po górach wokół Cha-
monix. Im więcej chodzę po górach, tym 
lepiej się później czuję.

– Przez kilka lat mieszkała pani we 
Włoszech.

– Przeniosłam się do Francji. Ja, dziew-
czyna z Zakopanego, od dziecka marzy-
łam, by zamieszkać w Chamonix. Tata 
przywoził mi z wypraw koszulki ze świ-
stakiem właśnie z Chamonix. Góry we 
Francji fascynowały i stąd marzenie, by 
zamieszkać w najpiękniejszym miejscu 
na świecie. Dla narciarzy i wspinaczy 
to prawdziwy raj. Przeprowadziłam się 
z włoskiego Livigno po to, by mieć więk-
sze możliwości trenowania w górach. 
W Chamonix mieszka sporo ludzi upra-
wiających narciarstwo ekstremalne.

– Góry są pani miłością?
– Ogromną. Są pasją i pomysłem na 

każdą wolną chwilę, w górach zawsze 
jest bajecznie. Wspinanie, wejście na 
szczyt, doznania z tym związane, nie-
zwykłe widoki – wszystko to traktuję jako 
prezenty od gór.

– Nadal je pani maluje?
– Zawsze zabieram ze sobą szkicow-

nik. W czasie wyprawy na Broad Peak 
też rysowałam, projektowałam.

– Co?
– Jestem architektem. W wolnych chwi-

lach w czasie tej wyprawy zaprojektowa-
łam górski domek, niewielki, dla czterech 
osób. Chcę go wybudować w rodzinnych 
stronach w okolicy Zakopanego. Rysowa-
nie, malowanie, projektowanie jest dla 
mnie odskocznią, odstresowaniem. Nie 
było dobrej pogody i sporo czasu musie-
liśmy spędzać w bazie, szkicownik był 
więc bardzo przydatny.

– Rysuje pani góry?
– Ciągle. W szkicowniku powstał oczywi-

ście obraz Broad Peak, ale i K2, bo z bazy 
mieliśmy na niego piękny widok. Rysowa-
łam i Eiger, szczyt, na który wspinał się mój 
tata w 1991 roku, jeszcze przed moimi naro-
dzinami. W domu mieliśmy plakat tej nie-
zwykłej góry z zaznaczoną drogą wspinacz-
ki taty i jego przyjaciela. Eiger od dziecka 
utrwalił mi się w głowie. Nie ukrywam, że 
chciałabym się wspiąć na północną ścia-
nę tego szczytu; jest jedną z trudniejszych 
w Europie. Oprócz rysowania w czasie lip-
cowej wyprawy graliśmy w państwa, miasta, 
zajmowaliśmy się sudoku; głowa musiała 
być czymkolwiek zajęta. Miałam i książkę, 
oczywiście papierową, bo nie przekonały 
mnie elektroniczne wydawnictwa.

– Dwa lata temu zjechała pani z pierw-
szego ośmiotysięcznika – Manaslu. 
Skąd pomysł na Broad Peak mierzą-
cy 8051 metrów n.p.m.?

– To dla Polaków szczególna góra. Tra-
giczna. Budzi sporo emocji. W tym samym 
terminie co ja i mój francuski przyja-
ciel Tom Lafaille zdobywaliśmy szczyt, 
polscy himalaiści przenosili ciało Tom-
ka Kowalskiego, który zginął tam 10 lat 
temu. Widziałam tę fantastyczną akcję. 
Przyjaźnię się także z rodziną Maćka Ber-
beki, który też pozostał na Broad Peaku. 
Moja wyprawa była więc pewnego rodza-
ju hołdem; wiedziałam, że są tam cia-
ła Polaków i mogę w trudnych momen-
tach „poprosić ich o pomoc”. Broad Peak 
nie jest tak wysoki jak K2, ale to szczyt 
technicznie bardzo ciekawy do zdobycia, 
a stromy zjazd jest wyzwaniem szczegól-
nym. Wyprawa na Broad Peak była trud-
niejsza organizacyjnie. Nie miałam dużo 

czasu na przygotowania, nie tak łatwo 
było też znaleźć sponsorów.

– Były niespodziewane zdarzenia 
w czasie wyprawy?

– Mieliśmy niemiłe niespodzianki, zwia-
ło nam namiot i cały sprzęt w obozie dru-
gim, który założyliśmy podczas aklimaty-
zacji. Straciliśmy masę ekwipunku i... sił, 
bo musieliśmy ponownie wnosić sprzęt 
do góry. Dopadły nas problemy żołądko-
we, higiena w kuchni nie była najlepsza. 
Wodę czerpano z  jeziorka polodowco-
wego, w którym pływały odchody osioł-
ków, dlatego cierpie liśmy, wymiotowali-
śmy. Łatwo nie było, ale w porównaniu 
z poprzednią wyprawą na Manaslu ta lip-
cowa na Broad Peak była bardziej satys-
fakcjonująca.

– Wspomniała pani o wymagającym 
zjeździe.

– Na szczycie byliśmy późno, około 
godziny 17, więc zjeżdżaliśmy już nocą. 
Dotarliśmy do obozu III i uznaliśmy, że 
nie mamy już sił, by sunąć na nartach na 
dół. Byliśmy wykończeni, dlatego prze-
spaliśmy się i następnego dnia kontynu-
owaliśmy zjazd.

– W tym samym czasie niedaleko od 
pani był Andrzej Bargiel. Zdobywał 
i zjeżdżał na nartach z Gasherbrum.

– Wielu moich znajomych jest złych, że 
o Andrzeju było więcej informacji, łączo-
no się z nim na żywo, a ze mną nie było 
kontaktu. Problem polega na tym, że 
Andrzej ma większe możliwości, odpo-
wiedni sprzęt internetowy, a mnie nie stać 
na takie zabezpieczenie. Finansowo led-
wo spięłam swoją wyprawę, nawet doło-
żyłam własne środki. Byłam jednak bar-
dzo zdeterminowana, by pojechać w tym 
roku na Broad Peak.

– To może kolejna wyprawa z Andrze-
jem Bargielem?

– Jędrek chyba woli sam zdobywać 
szczyty; nie wiem, czy wziąłby kobietę 
na wyprawę.

– Pani zabrała Francuza.

Z miłości do gór!
Rozmowa z ANNĄ TYBOR
– skialpinistką, pierwszą Polką
zjeżdżającą na nartach z ośmiotysięczników

Fot. Piotr Drzastwa



Samo Życie 10/23 (621) 9

Sport

Z piłkarskich mistrzostw 
świata przywiózł już 
srebrny i brązowy medal. 
Brakuje mu tylko złota. 
I choć na tegorocznym 
turnieju w Niemczech 
reprezentacji Polski 
w piłce nożnej 
sześcioosobowej nie 
udało się stanąć na 
podium, to z pewnością 
zasłużyli na brawa.

Ariel Mnochy pracuje jako 
maszynista w kopalni Knurów, 
a po szychcie poświęca się swej 
wielkiej pasji, jaką jest futbol. Od 
sześciu lat broni dzielnie biało-
-czerwonych barw w reprezen-
tacji Polski.

Socca, to termin określający 
sześcioosobową odmianę piłki 
nożnej. Mistrzostwa świata roz-
grywane są od 2018 r., a polska 
reprezentacja bryluje w każdym 
kolejnym turnieju. Ariel Mnochy 
debiutował w koszulce z orłem 
na piersiach już na inaugurację 
tego niezwykłego championatu. 
Błysnął w lidze grając w drużynie 
Dentim Katowice. Został zauwa-
żony przez trenerów i powołany 
do reprezentacji Polski na mun-
dial w Portugalii.

–  Często wspominam tam-
ten turniej. Trafiliśmy do gru-
py ze Słowenią, Omanem i Tune-
zją. Fazę eliminacyjną udało 
się nam przejść bez większego 
problemu. W 1/8 finału trafiliśmy 
na Chorwatów. Mecz był zacię-
ty. Zwyciężyliśmy ostatecznie 
w rzutach karnych 4-2. Potem 
gładko pokonaliśmy Anglików 
3-0, a w półfinale wygraliśmy 

z gospodarzami 2-1, zdobywa-
jąc decydującą bramkę w doli-
czonym czasie drugiej połowy. 
W finale trafiliśmy na Niemców. 
To nie był nasz dzień, choć grali-
śmy całkiem nieźle. Rywale prze-
prowadzili jedną udaną kontra 
i piłka ugrzęzła w naszej bram-
ce. Strat nie udało się odrobić 
i musieliśmy się zadowolić srebr-
nym medalem – opowiada pił-
karz z Knurowa. 

Rok później biało-czerwoni pod 
wodzą Klaudiusza Hirscha wal-
czyli o medale w Grecji. W poje-
dynku o złoty medal rywalem 
biało-czerwonych byli Rosjanie.

–  Przegraliśmy 2-3, ale cóż, 
taki jest futbol. Trzeba wracać 
do domu ze srebrnymi meda-
lami – rozkłada ręce Mnochy.

Turnieje w 2020 oraz 2021 r. 
zostały anulowane z powodu 
pandemii. Przed rokiem piłka-
rze socca spotkali się ponow-
nie w Budapeszcie. W fazie eli-
minacyjnej pokonali Słowenię 
2:0, Maroko 6:0, Kostarykę 8:0, 
a następnie Litwę 4:1 i Anglię 
4:2. W ćwierćfinale okazali się 
lepsi od Bułgarów, z którymi 
wygrali 1:0. Niestety w półfina-
le nie dali rady Kazachom prze-
grywając 0:3. 

–  W meczu o trzecie miej-
sce pokonaliśmy Niemców 3:1 
– wspomina dalej Mnochy.

W czerwcu br. polskiej repre-
zentacji przyszło rywalizować 
właśnie na niemieckiej murawie 
w Essen. W pierwszym, bardzo 
zaciętym meczu, pokonali Słowe-
nię 2:1. W drugim zmierzyli się 
z Urugwajem i pokazali klasę. 
Najpierw do siatki trafił Rado-
sław Łepski. Po nim wspaniałe-
go gola zdobył Bartłomiej Dębi-
cki. W drugiej połowie piłkarze 

Klaudiusza Hirscha podkręcili 
tempo. Gole Kamila Kucharskie-
go, Pawła Abramowicza, Mateu-
sza Górki i Bartosza Januszew-
skiego dały ostateczny wynik 6:0.
Na drodze do kolejnej fazy tur-
nieju stanęli jeszcze Hiszpanie,
ale drużyna Ariela Mnochego
rozprawiła się z nimi bez więk-
szego trudu strzelając trzy gole 
i nie tracąc żadnego.

–  W 1/16 finału przyszło się 
nam mierzyć ze Szkocją. Poszło 
gładko 6:1 i oto przed nami sta-
nęli Brazylijczycy, którzy wcześ-
niej gładko pokonali Włochów 3:0.
Cały czas dominowali na boisku,
ale nam też udało się przeprowa-
dzić kilka kontrataków. Niewie-
le brakowało i sam strzeliłbym 
gola – relacjonuje piłkarz z Knu-
rowa. Pod koniec pierwszej poło-
wy Marcin Gregorowicz strzelił
bramkę na prowadzenie. W dru-
giej połowie stuprocentowe oka-
zje zaprzepaścili kolejno Bartło-
miej Dębicki i Kamil Kucharski.
W 32 minucie gry Rafael Mate-
us Santos Sousa doprowadził do 
wyrównania i mecz trzeba było
rozstrzygać karnymi. Lepsi oka-
zali się Brazylijczycy. 

–  Cóż, musieliśmy pakować 
walizki i wracać do kraju tym
razem bez medali. Niemcy fanta-
stycznie zorganizowali mistrzo-
stwa i też odpadli z Chorwacją. 
Stadion pękał w szwach na każ-
dym meczu. To było jedno wiel-
kie futbolowe święto. Chciałbym 
bardzo, aby któreś z kolejnych 
zawodów odbyły się w Polsce. Za
rok znowu spróbujemy stanąć na
podium. Mistrzostwa organizu-
je Oman. Ufam, że tam polecimy 
– podsumowuje Ariel Mnochy.

Kajetan Berezowski
dziennikarz Trybuny Górniczej

Polacy grają w socca

Robert Lewandowski  Fot. Sven Mandel/wikimedia.com

Ariel Mnochy podczas meczu na Mistrzostwach Świata w Niemczech. Fot. KAJ

– Tom Lafaille aspiruje do roli 
międzynarodowego przewodni-
ka górskiego, za kilka miesięcy 
będzie zdawał ostatnie egzami-
ny. Jest jednym z najlepszych 
narciarzy ekstremalnych, a uro-
dził się i wychował w Chamonix. 
Góry wokół są właściwie jego 
placem zabaw, ojciec był wspi-
naczem. Niestety, zginął w cza-
sie wyprawy na Makalu. Tom 
ma wspinaczkowe i narciarskie 
DNA. Chciałam, by towarzyszy-
ła mi osoba, której bezgranicznie 
mogę zaufać, i ucieszyłam się, że 
Tom przyjął moje zaproszenie.

– Jaka pamiątka będzie pani 
przypominała tę wyprawę?

– Z każdej wyprawy, tak i teraz 
z Broad Peak, przywożę kamień 
i kładę go jak zwykle na grobie 
taty i brata.

– Czy można już panią nazy-
wać himalaistką?

– Chyba by pan jednak skła-
mał. Uważam, że mam jesz-
cze bardzo mało doświadcze-
nia wysokogórskiego. Byłam 
wprawdzie już na dwóch ośmio-
tysięcznikach, ale na określenie 
„himalaistka” trzeba sobie jesz-
cze bardziej zasłużyć. Chciała-
bym podążać tą drogą i planuję 
kolejne wyprawy.

– Marzy pani o zdobyciu 
wszystkich czternastu ośmio-
tysięczników?

– Hm, chyba nie, bo przykła-
dowo Everest nie jest dla mnie 
atrakcyjną górą do zdobycia. 
Wiem, co dzieje się tam w związ-
ku z komercyjnymi wyprawa-
mi. Nie podoba mi się zabijanie 
prawdziwego alpinizmu, czyli 
zdobywania szczytów bez niczy-
jej pomocy i oczywiście bez tle-
nu. Bardziej interesujące jest 

zdobywanie niższych gór, ale 
trudniejszych technicznie, gdzie 
nie docierają wyprawy komercyj-
ne. Pod Everest trafiają ludzie, 
którzy pierwszy raz mają kon-
takt z rakami i nie mają pojęcia, 
do czego służy czekan.

– Od lat startuje pani w zawo-
dach skialpinizmu. To już olim-
pijska dyscyplina.

– Na igrzyskach we Włoszech 
będziemy startowali w sprincie 
i sztafecie. To będą krótkie wyści-
gi; we właś ciwym skialpinizmie 
są one zdecydowanie dłuższe.

– Jak choćby słynne zawo-
dy Pierra Menta we Francji.

– Moje ukochane. W ciągu 
czterech dni trzeba pokonać sto 
kilometrów. Trasa została popro-
wadzona po przepięknym rejo-
nie; biegnie się dolinami, po gra-
niach, zjeżdża żlebami. Ze startu 
wspólnego wyruszamy na jedną 
górę. Kiedy jest bardziej stromo, 
poruszamy się zakosami na nar-
tach, a kiedy jest bardzo stro-
mo, to musimy je przypiąć do 
plecaka i dopiero po dotarciu na 
szczyt zjeżdżamy. Są dokładnie 
oznaczone miejsca, które trze-
ba pokonać na nartach, a które 
należy przebiec; w tak zwanym 
ogródku trzeba wtedy przypi-
nać narty. Zielone chorągiew-
ki oznaczają trasy przy podej-
ściu, a czerwone na zjeździe. Na 
igrzyskach skialpinizm będzie 
w pigułce – niecałe trzy minuty 
i tylko trzydzieści metrów prze-
wyższenia. Metodą pucharo-
wą wyłonieni zostaną finaliści, 
którzy będą walczyć o pierw-
sze olimpijskie medale. Zapo-
wiada się niezwykłe widowisko.

Tomasz Zimoch
Angora 37/2023
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A ludzie giną

Telewizja publiczna pokazuje 
ogrodzenie na granicy polsko-
-białoruskiej. Głos w tle oznaj-
mia: – Pojawienie się armatki 
wodnej przerwało atak sześćdzie-
sięciu migrantów, którzy kamie-
niami zaatakowali polskie służ-
by. Na ekranie – zamiast tłumu 
uchodźców – wozy policyjne, kil-
ka osób przechodzących przez 
płot oraz ścigający ich pogra-
nicznicy. Dalsza część komen-
tarza: – Ataków jest coraz wię-
cej i coraz bardziej brutalnych 
(...). To hybrydowa wojna Łuka-
szenki i Putina przeciwko Pol-
sce. W rzeczywistości. A to jej fil-
mowa wersja widziana oczami 
Agnieszki Holland, choć można 
raczej odnieść wrażenie, że Miń-
ska. Na ekranie fragment traile-
ra najnowszego filmu reżyser-
ki. – W „Zielonej granicy” polskie 
służby faktycznie stawiające 
czoła agresji ze Wschodu Hol-
land przedstawiła w roli mor-
derców i oprawców – głosi TVP.

Obraz miał premierę 5 września 
na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Wenecji, w naszych 
kinach pojawi się 22 września, jed-
nak rząd już wie. – Możemy na 
pewno nazwać ten film elemen-
tem działań na globalną skalę, 
które mają na celu manipulowa-
nie tymi zdarzeniami, które są 
przeciwko Polsce podejmowane 
od 2021 roku – twierdzi Stanisław 
Żaryn, sekretarz stanu w Kance-
larii Premiera.

Agnieszka Holland dla PiS 
zawsze była wrogim elementem, 
zdrajczynią i w ogóle persona 
non grata, ale na kilka tygodni 
przed wyborami jej film o losie, 
jaki rząd zgotował uchodźcom, 
jest szczególnie niemile widzia-
ny. Koszmar na granicy z Biało-
rusią trwa już dwa lata.

– Moi przyjaciele znaleźli na 
granicy kolejne ciało. Był nagi, 
umarł z wychłodzenia. Wtedy 
dowiedziałam się, że gdy czło-
wiek ma hipotermię, towarzy-
szy mu uczucie straszliwego 
gorąca i zaczyna się rozbierać. 
I ta wizja, tego chłopca, który 
w moim kraju, tuż obok, w lesie, 
gdzie ludzie chodzą na spa-
cer z psami, na grzyby, umiera 
z wychłodzenia, jest czymś tak 
strasznym, że cokolwiek stałoby 
za Łukaszenką i Putinem my, 
jako ludzie, Polacy, nie może-
my się na to godzić – opowiada 
Holland w rozmowie z Karoliną 
Korwin-Piotrowską dla portalu 
Onet. „Zielona granica” jest fik-
cją, choć mocno opartą na fak-
tach. – Scenariusz udokumen-
towany jest bardzo dokładnie 
i praktycznie każde zdarzenie 
w nim opisane w mniejszym lub 
większym stopniu miało miejsce 
– mówi reżyserka. Ale to fakty nie-
wygodne – dla władzy i dla tych, 
którzy uwierzyli, że od cierpie-
nia i śmierci można odgrodzić się 
płotem zwieńczonym kolczastym 

drutem. Rząd go postawił, rząd 
uspokaja – bronimy was. Odpę-
dzając bezbronnych ludzi szuka-
jących pomocy? Nie – „obcych”, 
agentów Łukaszenki, terrory-
stów, muzułmanów molestują-
cych kobiety! I wielu Polaków 
chce w to wierzyć. – Kiedy pań-
stwo jest złe, nie da się uniknąć 
kompromisów ze złem. Gdy pań-
stwo zmusza do zła, duża część 
z nas mu ulega – uświadamia reży-
serka w wywiadzie dla „Polityki”. 
Chrześcijański kraj nie udzie-
la schronienia, choćby nawet ci 
uchodźcy mieli biblijne imiona. 
– Ludzie, którzy tu przychodzili 
na jesieni, mieli Jezus na imię, 
na litość boską, Jezus – i to nie 
jest metafora! – wspomina Woj-
ciech Radwański, fotograf, wolon-
tariusz, w książce Mikołaja Gryn-
berga „Jezus umarł w Polsce”. 
Na pytanie – Spotkałeś tu Jezu-
sa? – odpowiada: – Nie, Jezus nie 
żyje, w sensie: jedna z osób, które 
nie żyją, miała na imię Issa. To 
jest Jezus. Inni uchodźcy – para 
Palestyńczyków, Sara z mężem. 
– Była w piątym miesiącu ciąży. 
Spotkaliśmy ich w listopadzie, to 
nie jest metafora Świętej Rodzi-
ny, to jest, kurwa, jeden do jed-
nego, ale nie, katolicka Polska 
mówi im: Fuck off!

Nagonka na artystkę, która 
śmiała obnażyć bezduszność 
państwa wciąż odwołującego się 
do wartości duchowych, ruszyła 
z pełną mocą. Krystyna Pawło-
wicz, sędzia Trybunału Konsty-
tucyjnego, zwraca się do Holland 
na Twitterze: Pani bezmyślny, 
fejkowy, nieodpowiedzialny, 
haniebny gadzinowiec szczu-
je Polaków na ich obrońców! 
Zaszczuwa ich rodziny! Daje 
podłe, kłamliwe argumenty wro-
gom Polski! Już dawno wyłączyła 

się pani z grupy ludzi przyzwo-
itych. Jest pani chora z nienawi-
ści do Polski! Poseł PiS Michał 
Jach na portalu wPolityce: – Ta 
produkcja jest haniebna, poka-
zuje w 100 proc. fałszywe świa-
dectwo o polskich służbach. Żoł-
nierze wypychający uchodźców 
siłą? Toż to szarganie munduru! 
– Szantażuje się ludzi mundu-
rem – tłumaczy Holland. – „Nie 
przeszkadzajcie. To są nasi chłop-
cy. Służą naszemu państwu” 
(...). Ten szantaż zawsze dzia-
ła. Czy Polak może być przeciw 
polskiemu mundurowi? A Grek 

przeciw greckiemu? (...). Tak 
wszędzie mówią populiści. Hash-
tag #MuremZaPolskimMundu-
rem gromadzi wrogów filmu, któ-
rzy go nie obejrzeli i pewnie nie 
obejrzą, dla zasady. Wpisy kipią 
miłością do ojczyzny: Reakcją 
na paszkwil Agnieszki Holland 
pt. „Zielona granica” może być 
tylko publiczne podziękowanie 
funkcjonariuszom Straży Gra-
nicznej i innych formacji mun-
durowych za obronę polskiej gra-
nicy. Polska jest z was dumna! 
Pod zdjęciem z nabojami 5.56 mm 
następny tekst: Dla wrogów 

Film Agnieszki Holland „Zielona granica” 
już przed premierą wzbudza kontrowersje

Dobro w złym państwie

„Zielona granica”, kadry z fi lmu Fot. Kino ŚwiatFot. Kino Świat

Agnieszka HollandAgnieszka Holland

Wielki sukces Agnieszki Hol-
land. Podczas 80. Międzynaro-
dowego Festiwalu Filmowego 
w Wenecji polska reżyserka otrzy-
mała Nagrodę Specjalną Jury za 
swój najnowszy film pt. „Zielona 
granica”, w którym przeplatają 
się perspektywy uchodźców, pol-
skich aktywistów i strażników gra-
nicznych. Na tę wiadomość wielu 
polityków Zjednoczonej Prawicy 
wpadło w furię.

Scenariusz filmu powstał na 
podstawie prawdziwych wyda-
rzeń, które rozgrywały się i ponie-
kąd wciąż rozgrywają na grani-
cy Polski z Białorusią.

Przygotowania do filmu objęły 
setki godzin analiz dokumentów, 

wywiadów z uchodźcami, straż-
nikami granicznymi, mieszkań-
cami pogranicza, aktywistami 
i ekspertami. Po przeprowadz-
ce na Podlasie psycholożka Julia 
staje się mimowolnym świadkiem 
i uczestnikiem dramatycznych 
wydarzeń na granicy polsko-
-białoruskiej. Świadoma ryzyka 
i konsekwencji prawnych przy-
łącza się do grupy aktywistów 
pomagających uchodźcom, którzy 
koczują w lasach w strefie obję-
tej stanem wyjątkowym. W tym 
samym czasie uciekająca przed 
wojną domową syryjska rodzina 
i towarzysząca jej nauczycielka 
z Afganistanu, nie wiedząc, że są 
narzędziem politycznego oszustwa 

białoruskich władz, próbują prze-
dostać się do granic Unii Euro-
pejskiej. W Polsce los zetknie ich 
z Julią oraz młodym pograniczni-
kiem Janem. Rozgrywające się 
wokół wydarzenia zmuszą ich 
wszystkich do postawienia sobie 
na nowo pytania – czym jest czło-
wieczeństwo?

– To nie był łatwy film do stwo-
rzenia, jak mogą sobie niektórzy 
wyobrazić. Dziękuję całej eki-
pie, producentom, współprodu-
centom. Od 2014 r. trwa kryzys 
migracyjny w Europie. Jeste-
śmy tu dzisiaj, a sytuacja wciąż 
trwa. Ludzie są w lasach, ktoś 
ich odziera z godności, niektórzy 
z nich umierają – powiedziała ze 

sceny Agnieszka Holland, odbie-
rając nagrodę.

Swojego oburzenia filmem nie 
krył Zbigniew Ziobro: „W III Rze-
szy Niemcy produkowali propa-
gandowe filmy pokazujące Pola-
ków jako bandytów i morderców. 
Dziś mają od tego Agnieszkę Hol-
land” – napisał w mediach spo-
łecznościowych.

Agnieszka Holland zapowie-
działa, że podejmie kroki praw-
ne wobec ministra sprawiedliwo-
ści Zbigniewa Ziobry. Tymczasem 
w obronie Agnieszki Holland wystą-
pili sygnotariusze listu otwartego

„Atak na reżyserkę i jej twór-
czość jest dowodem na brak 
szacunku ze strony władzy pub-
licznej wobec kultury i wolności 
artystycznej. Ważne jest, aby bro-
nić prawdziwej wolności słowa 
i wyrażania własnych poglądów 

przez artystów i twórców. Napas-
tliwe działania władzy publicznej 
wobec jednostek, które krytyku-
ją system czy podnoszą istotne 
problemy społeczne i politycz-
ne, są nie do zaakceptowania” 
– napisali.

Wśród 528 sygnatariuszy listu 
są m.in.: Edwin Bendyk, Michał 
Boni, Wojciech Engelking, Józef 
Hen, Tomasz Jastrun, Ewa Łętow-
ska, Hanna Machińska, Wojciech 
Mann, a także Jerzy Owsiak, któ-
ry nie omieszkał skierować pod 
adresem ministra Ziobry kilka 
cierpkich słów:

„Panu powiem krótko – dość 
już tego krwawego i przerażają-
cego języka. Mam nadzieję, że po 
15 października za każde swoje 
tak podłe słowo wytłumaczy się 
pan przed niezależnym polskim 
sądem” – podsumował. Na koniec 

Filmowy hit Agnieszki Holland
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Pod paragrafem

Narkotyki odurzające klien-
tów, striptizerki wyszkolone do 
przyciągania przypadkowych 
spacerowiczów, systemy łamania 
zabezpieczeń kart kredytowych 
i taśmy służące szantażowaniu 
ofiar – taka była rzeczywistość 
gangu, który kontrolował sieć 
nocnych klubów w Polsce. Spra-
wa, w której zarzuty ma już 129 
osób, wyrasta na jedną z więk-
szych afer kryminalno-obycza-
jowych ostatnich lat.

650 tys. zł – taką kwotę mógł 
w ciągu 10 godzin stracić Roman 
C. – małopolski biznesmen. Ura-
towały go algorytmy systemu 
bankowego. Jego kartę kredy-
tową automatycznie zabloko-
wano po tym, gdy system uznał 
często powtarzające się transak-
cje za oszustwo i próbę wyłudze-
nia pieniędzy. Zanim to się stało, 
przedsiębiorca stracił 190 tys. zł 
i w śledztwie jest dziś głównym 
pokrzywdzonym. W podobny spo-
sób oszukano kilkaset osób w naj-
ważniejszych miastach Polski. 
Ich historie, udokumentowane 
w aktach śledztwa, opisują nie-
typową i jedną z większych afer 
kryminalnych ostatnich lat.

Koszmarna noc
C. w ubiegłym roku postanowił 

odprężyć się i dobrze zabawić po 
trudnym tygodniu pracy. Poszedł 
do popularnego klubu nocnego 
w Krakowie. Noc zaplanowana 
jako czas rozrywki okazała się 
najbardziej traumatycznym cza-
sem w życiu biznesmena. Z akt 
śledztwa wynika, że około godziny 
1 w nocy dosypano mu do drinka 
środek odurzający. C. stracił kon-
trolę nad sobą i wtedy zmuszono 
go, aby podał PIN, czyli czterocy-
frowy kod do karty kredytowej. 
Odurzony biznesmen zrobił to. 
Wówczas ktoś wyciągnął z  jego 
kieszeni kartę kredytową i przy-
łożył do terminala. Chwilę później 
pojawił się komunikat o akceptacji 
i pieniądze zeszły z konta mężczy-
zny. Niemal natychmiast oszuści 
ponowili transakcję. Zanim ban-
kowe algorytmy zablokowały kar-
tę kredytową, przestępcy „skaso-
wali” Romana C. na 190 tys. zł. 
Z paragonów zabezpieczonych 
w śledztwie wynikało, że to rachu-
nek za 9 butelek szampana i 419 
sztucznych kwiatów. Gehenna C. 
trwała, jeśli wierzyć w ustalenia 
śledztwa, od 1 w nocy prawie do 
południa. W tym czasie próbowano 
wyciągnąć jego wszystkie pienią-
dze z karty. Mężczyzna był w tym 
czasie pojony substancjami odu-
rzającymi, krztusił się, wymioto-
wał, kilkakrotnie upadał na podło-
gę. Gangsterzy podsuwali mu do 
podpisu dokument – oświadcze-
nie, że dobrowolnie nabył w klu-
bie wszystkie towary i usługi. To 
oświadczenie miało gwaranto-
wać bezpieczeństwo grupy, na 
wypadek gdyby poszkodowany 

zdecydował się złożyć zawia-
domienie o popełnieniu prze-
stępstwa – napisał prokurator 
w postanowieniu o przedstawie-
niu zarzutu jednemu z człon-
ków grupy.

W poniedziałek 21 sierpnia Pro-
kuratura Krajowa pochwaliła się 
sukcesem: na jej polecenie Cen-
tralne Biuro Śledcze zatrzyma-
ło 20 osób podejrzanych o udział 
w grupie przestępczej, o oszustwa 
i wyłudzenia. – Zarzutami objęto 
osoby dokonujące bezpośrednio 
przestępstw na terenie klubów, 
w tym kelnerki i tancerki, a tak-
że kierowniczki lokali, które nad-
zorowały i kreowały popełnianie 
czynów zabronionych na szko-
dę klientów klubu, i „opiekunki” 
z centrum monitoringu, których 
zadaniem było motywowanie pod-
ległych pracowników do popeł-
niania przestępstw, jak również 
dyscyplinowanie i wymierzanie 
kar kelnerkom i tancerkom za 
zachowania zagrażające bezpie-
czeństwu zorganizowanej grupy 
przestępczej oraz nieosiągnięcie 
zysku oczekiwanego przez kie-
rownictwo sieci – mówi Łukasz 
Łapczyński, rzecznik Prokuratury 
Krajowej. – Grupa ta w rzeczywi-
stości miała na celu popełnianie 
na szkodę klientów klubów prze-
stępstw polegających na doprowa-
dzaniu ich do stanu nieprzytomno-
ści, w którym byli oni pozbawiani 
świadomości decydującej o moż-
liwości postrzegania, percepcji, 
oceny otaczającej ich rzeczywisto-
ści i pozbawiani możliwości rea-
gowania na działania skierowa-
ne przeciwko nim i składnikom 
ich majątku. Następnie sprawcy 
dokonywali zaboru w celu przy-
właszczenia środków finansowych 
klientów, a także doprowadza-
li ich do niekorzystnego rozpo-
rządzania mieniem za pomocą 
wprowadzania w błąd, wyzyski-
wania błędu lub niezdolności do 
należytego pojmowania przedsię-
branego działania podczas doko-
nywanych transakcji płatniczych 
za rzekomo oferowane w klubie 
towary i usługi – kończy.

Dziewczyny „na wabia”
Kulisy działania gangu jesienią 

2020 roku ujawnił prokuraturze 
jako pierwszy R. – dość zamożny 
przedsiębiorca z Warszawy, któ-
ry z kilkoma kolegami poszedł do 
klubu go-go, aby zabawić się po 
podpisaniu kontraktów na duże 
pieniądze. Do wejścia do tego 
klubu w centrum stolicy zachę-
ciła ich atrakcyjna, skąpo ubrana 
kobieta, kusząc „wieczorem pro-
mocji”. Mężczyźni weszli. To, co 
działo się potem, R. opowiedział 
funkcjonariuszowi Centralnego 
Biura Śledczego Policji: Poda-
no mi drinka, po którym straci-
łem kontrolę nad sobą. Nie mia-
łem świadomości, co się dzieje 
wokół mnie. Obudziłem się po 

kilku godzinach; wtedy zorien-
towałem się, że na kartach płat-
niczych i kredytowych nie mam 
żadnych środków dostępnych. 
Przedsiębiorca podliczył straty 
i zorientował się, że okradziono 
go na prawie 200 tys. zł. Podob-
ne relacje złożyli mężczyźni, któ-
rzy feralnego wieczoru towarzy-
szyli biznesmenowi. Jeden z nich 
zeznawał: Otrzymałem do zapła-
cenia rachunek na kwotę nie-
cały tysiąc. Zapłaciłem kartą. 
Następnego dnia zorientowałem 
się, że ściągnięto mi z konta nie-
mal tysiąc, ale nie złotych, tylko 
euro. Klientowi podano prawdzi-
wą kwotę, ale wprowadzono go 
w błąd co do waluty.

W śledztwie prokuratura ziden-
tyfikowała kilkaset pokrzywdzo-
nych osób. W większości to zamoż-
ni biznesmeni. Każdy z nich został 
okradziony na kwotę co najmniej 
kilkunastu tysięcy złotych. Rela-
cje oszukanych pokazują metody 
działania gangu.

Jeden z biznesmenów zeznał, 
że wypił drinka, po którym źle się 
poczuł. Postanowił wyjść z klubu 
i wrócić do domu. Poprosił o rachu-
nek. Powiedziano mu: 150,00 zł, 
akcentując dwa zera. Chwilę póź-
niej skąpo odziana kelnerka przy-
niosła wydruk. A. zapłacił, a dopie-
ro następnego dnia zorientował 
się, że między zerami nie ma prze-
cinka. Zapłacił 15 000 zł i taką też 
kwotę ściągnięto z jego rachun-
ku bankowego. Dyrektor zgło-
sił reklamację w banku. Bank 
jej ostatecznie nie uznał i zachę-
cił, aby sprawę wyjaśnił z firmą, 
której zapłacił. Inny przedsiębior-
ca trzykrotnie zamówił drinka za 
80 zł. Dopiero gdy chciał zapła-
cić rachunek, zorientował się, 
że 80 zł to cena za 10 mililitrów 
napoju (było to napisane maleń-
kimi literami). Do zapłaty wyszło 
7200 zł. Doszło do awantury, rozgo-
ryczonego klienta pobili ochronia-
rze. Innego biznesmena kelnerka 
poprosiła, aby dał jej kartę płat-
niczą, by mogła włożyć ją do ter-
minala. Jak wykazało śledztwo, 
w tym czasie poprzez specjalny 
czytnik zeskanowała kartę, aby 
zdobyć jej numer i kod CVC. To 
specjalny trzycyfrowy numer (wid-
nieje z tyłu karty) umożliwiający 
autoryzację transakcji interneto-
wych. Gdy biznesmen jechał do 
domu, gangsterzy dokonali zaku-
pów internetowych na jego koszt.

Szantażyści w mundurach
Gdy w 2020 roku pokrzywdzeni 

biznesmeni zaczęli zgłaszać się na 
policję, ruszyło śledztwo. Ustale-
nie osób odpowiedzialnych za pro-
wadzenie nocnych lokali nie było 
problemem – ich personalia figu-
rują w Krajowym Rejestrze Sądo-
wym. Na telefony tych osób szybko 
założono podsłuchy (zgodził się na 
to sąd). Analiza zapisów rozmów 
wykazała, że figurujący w KRS to 

typowe słupy, czyli osoby podsta-
wione. Przez telefon rozmawiali
na temat nocnych klubów i dzięki
temu udało się zidentyfikować ich
prawdziwych mocodawców. Z pod-
słuchiwanych rozmów wynika, że
grupę zorganizował oficer policji, 
a pomagali mu dwaj koledzy niż-
si stopniem. Wszyscy znali z pra-
cy środowisko przestępcze i wie-
dzieli, kogo zwerbować do gangu.
Ich „podwykonawcami” okaza-
li się byli pracownicy sieci noc-
nych lokali C. Sieć została zlikwi-
dowana po policyjnych akcjach,
gdy okazało się, że w klubie go-
-go oszukuje się klientów. Jednak 
dotychczasowi pracownicy przez 
kilka lat nauczyli się, jak oszukiwać
klientów i dobrze na tym zarabiać.
Robili więc to samo, tylko już jako
pracownicy nowej spółki, do któ-
rej należało pięć nocnych lokali 
w Warszawie, Krakowie i Wrocła-
wiu. W klubach odurzano wybra-
nych gości, potem aranżowano
im kompromitujące sytuacje, 
a całość nagrywano kamerą, aby 
zdobyć kompromitujące materiały
– relacjonuje oficer CBŚP. I podaje
przykład: któregoś dnia do lokalu 
przyszedł warszawski biznesmen. 
Atrakcyjna kelnerka nawiązała
z nim znajomość, dosypała mu 
narkotyku do drinka. Biznesmen
stracił przytomność. Przeniesio-
no go na wyższą kondygnację do
bezpiecznego pokoju wyposażo-
nego w kamery. Tam sfilmowano 
go z bardzo młodymi prostytut-
kami w sytuacji niedwuznacznej. 
Kilka dni później do biznesmena
zgłosił się tajemniczy mężczy-
zna. Pokazał mu nagranie i zażą-
dał 100 tys. zł za jego nieujawnia-
nie. Biznesmen przestraszył się, 
że film z  jego udziałem zobaczy
żona, co będzie oznaczało rozwód 
i wymierne straty finansowe, a dla 
niego samego utratę wizerunku
(czyli koniec kariery biznesowej).
Zapłacił całą kwotę, ale zagwaran-
tował sobie spokój tylko na krótki
czas. W trakcie śledztwa wyszło 
na jaw, że wyłudzone w ten spo-
sób pieniądze zostały podzielone
pomiędzy wszystkie osoby zaan-
gażowane w proceder.

U opisywanego przedsiębiorcy 
po kilku miesiącach szantażysta 
pojawił się znowu. Wówczas biznes-
men zdecydował się powiadomić 
o sprawie policję. Jego zeznania 
dołączono do śledztwa w spra-
wie sieci go-go. Ustalono tam, że 
podobną propozycję zaakcepto-
wało co najmniej sześciu innych 
biznesmenów. Jednego zidenty-
fikowano poprzez analizę połą-
czeń telefonicznych przestępców, 
czterej sami zgłosili się na policję, 
jeden już nie żyje. Sprawa zatacza
coraz szersze kręgi. Dotychczas 
w toku prowadzonych postępo-
wań zarzuty przedstawiono już 
129 osobom, w tym wobec 54 osób
zastosowano środek zapobie-
gawczy w postaci tymczasowe-
go aresztowania – mówi proku-
rator Łapczyński.

LESZEK SZYMOWSKI
Angora 37/2023

Striptiz wysokiego ryzyka
Ojczyzny jest jeden paragraf 
5.56. Jeżeli będzie trzeba, użyje-
my go w obronie kraju, bliskich 
i wszystkich Polaków. Zawsze 
wierni Rzeczypospolitej.

Służby, wyrwane do odpowiedzi 
przez polityków, też zareagowały. 
Na Twitterze, pod zainicjowanym 
przez Stanisława Żaryna hash-
tagiem #ZielonaGranica, Straż 
Graniczna zamieszcza informa-
cje o liczbie osób podejmujących 
próbę przekroczenia granicy. Na 
razie reakcja pograniczników jest 
mało żywiołowa i być może, gdy 
nie będzie większych nacisków 
z góry, spokojna pozostanie. W sze-
regach służb jest dużo przyzwo-
itych ludzi, których pacyfikowa-
nie uchodźców nie rajcuje. Tak 
przynajmniej twierdzi dzienni-
karz „Wyborczej” Adam Wajrak. 
– To nie jest monolit wykonujący 
tępe rozkazy tępej władzy. Jest 
w służbach jakaś część zwykłych 
sadystów, napędzanych propa-
gandą, którzy ze śpiewem na 
ustach wykonują głupie i okrut-
ne polecenia. Są oportuniści, 
którzy będą się tymi rozkaza-
mi zasłaniali. Ale są też tacy, 
którzy je sabotują. Albo poma-
gają uchodźcom, albo zwyczaj-
nie się odwracają. Mówi się tu, 
że wielu – szczególnie żołnierzy 
– widząc przechodzących gra-
nicę, zabiera się za sznurowa-
nie butów. Sznurują buty całe 
oddziały i patrole. Dobro istnieje 
nawet w bardzo złym państwie. 
– Zdecydowana większość woli 
czynić dobro – mówi Agnieszka 
Holland. W jej filmie robią to akty-
wiści. W realu – również miesz-
kańcy Podlasia. Raz jeszcze Adam 
Wajrak: – Nie będziemy współ-
pracować ze służbami, bo nie 
chcemy mieć krwi na rękach. 
Nie chcemy mieć na sumieniu 
zdrowia i życia innych ludzi. To 
wybór bardzo wielu tutejszych, 
często o bardzo różnych poglą-
dach. Tak się złożyło, że ludzie, 
którzy chodzą po lesie, nie dono-
szą, tylko pomagają.

EWA WESOŁOWSKA
Angora 37/2023

Owsiak wspomniał wizytę reży-
serki na ówczesnym Przystan-
ku Woodstock.

Przy okazji przypomniał spra-
wę zamazania serduszka Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy na 
kurtce gościa „Wiadomości” TVP. 
„Zagrał pan nazistowską kartą, 
która wpisuje się niesamowicie 
we współczesny język ekipy rzą-
dzącej. Jest to podłe, przeraża-
jące i pełne strachu o najbliższą 
przyszłość” – powiedział.

W ostatnim wywiadzie dla News-
weeka Agnieszka Holland oceni-
ła również możliwość wygrania 
wyborów przez PiS.: „To chcia-
łoby się powiedzieć, że trzeba 
będzie spier..., ale prawda jest 
taka, że większość ludzi w Pol-
sce już zaakceptowała życie 
w okupowanym przez Kaczyń-
skiego kraju” – stwierdziła.  TK
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Wielcy mało znani
Jerzy Eleuter Szymonowicz-Siemiginowski (ok. 1660 – przed 13.03.1711)

Nadworny malarz Jana III Sobieskiego
W oczach współczesnych król 

Jan III Sobieski jawi się przede 
wszystkim jako wzór króla ryce-
rza. Streszcza on, mimo „odbrą-
zowienia” jego postaci, ideał Po-
laka Sarmaty, wybitnego żołnie-
rza, bohatera gotowego oddać 
życie za Boga i Ojczyznę, troskli-
wego ojca i męża, dumnego zwy-
cięzcę i głowę rodu.

Ten wizerunek należy dopeł-
nić bezspornymi faktami, że był 
on również człowiekiem starannie 
wykształconym, o szerokich zain-
teresowaniach, znał kilka języków, 
w młodości wiele podróżował po 
Europie, był właścicielem wspa-
niałego księgozbioru, kolekcjone-
rem minerałów, medali, rzadkich 
klejnotów, interesował się muzy-
ką i malarstwem (przede wszyst-
kim zagadnieniem perspektywy). 
Charakter jego upodobań jest odbi-
ciem złożonej, także pod względem 
kulturalnym, sytuacji w ówczesnej 
Polsce, a ową złożoność odzwiercie-
dla najlepiej różnica między rezy-
dencją króla w Wilanowie a rodzin-
ną, typowo szlachecką posiadłością 
– dworem w Żółkwi, symbolem do-
mowego zacisza, gdzie w wystro-
ju wnętrza obok świetnego zbioru 
dzieł sztuki polskiej i obcej, biblio-
teki, przeważały obiekty wschod-
nie: kobierce i tkaniny, broń, rzędy 
końskie. Sam król nosił się zgodnie 
z polską modą szlachecką.

Wilanów zaś – bardziej reprezen-
tacyjna i oficjalna siedziba – zdobio-
ny był przede wszystkim przez ar-
tystów o orientacji zachodniej, choć 
i  tutaj nie brakowało wschodnich 
akcentów.

W zainteresowaniach i działalno-
ści króla sztuka nie wysuwała się 
na pierwszy plan, niemniej i jego 
uznać można za wybitnego mece-
nasa. Kształt swej nowej, wspania-
łej rezydencji – Wilanowa – ustalał 
razem z architektem Augustynem 
Locci, zatrudniał rzeźbiarzy, ma-
larzy, dekoratorów, z którymi dys-
kutował program ikonograficzny, 
umiejscowienie i nawet, w pew-
nym stopniu, formę artystyczną 
dzieł. Byli wśród nich cudzoziem-
cy i Polacy: rzeźbiarze – Andrzej 
Schlüter i Szwaner, malarze – Da-
niel Schultz, Claude Callot, Michał 
Anioł Palloni, Jan Tretko, Jan Re-
isner, sztukator Szymon Bellotti. 
Pracował dla króla architekt Tyl-
man z Gameren.

Ulubieniec króla
Jan III, doceniając artystów ob-

cych, starał się jednak popierać arty-
stów polskich. Był pierwszym wład-
cą, który zapragnął stworzyć szkołę 
polskiego malarstwa! Jej zacząt-
kiem była kierowana (przez 9 lat) 
przez Francuza Callota malarska 
pracownia w Wilanowie zajmują-
ca się pracami dla pałacu. Szcze-
gólnie uzdolnionych młodych ludzi 
król postanowił wykształcić za gra-
nicą, by potem mogli zająć się pro-
wadzeniem szkoły umożliwiającej 
innym Polakom pełne wykształce-
nie artystyczne. Wybór króla padł 
na dwóch utalentowanych uczniów 
Callota: Jana Reisnera i Jerzego 
Eleutera Szymonowicza.

Rodzina Jerzego związana była 
od dawna z dworem króla w Żółkwi. 
Tam ojciec artysty, Jerzy Eleuter 

Szymonowicz Starszy, prowadził 
własny warsztat snycerski, gdzie 
wykonywał także prace na zlece-
nie dworu. Młodszy Jerzy Eleuter 
został zapewne wprowadzony na 
dwór i zwrócił uwagę króla. Jan III 
musiał być przekonany o jego wy-
jątkowym talencie, skoro zdecydo-
wał o wysłaniu młodego chłopca na 
studia do rzymskiej Akademii św. 
Łukasza i polecił kardynałowi Li-
wiuszowi Odescalchiemu w opie-
kę. Jerzy Eleuter odbył regularne 
studia głównie w zakresie malar-
stwa olejnego i grafiki (miedzioryt) 
u Carla Maratty.

Szymonowicz przyniósł chlubę 
swemu protektorowi i opiekuno-
wi, wyróżniał się bowiem w cza-
sie studiów, a nawet zdobył w roku 
1682 złoty medal. Z tego wczesne-
go okresu twórczości zachowały 
się dwa rysunki artysty. W Rzymie 
rozpoczął swą działalność graficz-
ną miedziorytami będącymi kopia-
mi dzieł Lazzara Baldiego; dedyko-
wał je, z wdzięczności, Liwiuszowi 
Odescalchiemu. Przed powrotem 
do Polski namalował symboliczny, 
panegiryczny obraz „Malarstwo pro-
wadzi mistrza przed posągi Jana III 
i Marii Kazimiery” i po przyjeździe 
złożył w darze królowi.

Szymonowicz od razu po powro-
cie do kraju w 1683 roku został za-
angażowany jako malarz-dekora-
tor rozbudowywanych wówczas 
i uświetnianych dziełami sztuki pa-
łaców wilanowskiego i żółkiewskie-
go oraz jako portrecista króla i je-
go rodziny. Cieszył się wyjątkowym 
wprost poparciem Jana III, był je-
go doradcą artystycznym i jednym 
z najbardziej zaufanych dworzan 
– „domownikiem króla”.

Liczna rodzina i dobrobyt
Szczególnie pomyślny okazał się 

dla artysty rok 1687, gdy po wyjeź-
dzie Callota do Wrocławia król po-
wierzył mu prowadzenie wilanow-
skiej pracowni malarskiej, a także 
przyznał tytuł Kawalera Orderu Zło-
tej Ostrogi, co związane było z na-
daniem szlachectwa, ale poza ofi-
cjalnym orzeczeniem Sejmu. Rów-
nocześnie otrzymał w dożywocie, 
na terenie posiadłości królewskich, 
wieś o nazwie Łuka koło Złoczowa.

Nie wiadomo, kiedy ożenił się 
z lwowianką Pelagią Affendykówną; 
po jej śmierci pojął za żonę w 1687 
roku Magdalenę Georgiewiczównę. 
Miał w przyszłości stracić i drugą 
żonę i ożenić się po raz trzeci z Te-
resą Larozą. Z każdego małżeństwa 
rodziły się dzieci, był więc Szymono-
wicz odpowiedzialny za dużą rodzi-
nę. Dochody z dóbr ziemskich i ho-
noraria pozwalały mu jednak na do-
statnie życie. Rodzina z czasem się 
rozrosła i podobno do dzisiaj żyją 
potomkowie artysty.

O zamożności Szymonowicza 
świadczyły także jego nieruchomości: 

oprócz dworu był właścicielem do-
mu w Warszawie, a wyróżnieniem 
królewskim było przyznanie mu 
w użytkowanie apartamentu w Pa-
łacu Kazimierzowskim.

Śmierć Jana III (1696) stała się dla 
artysty ciosem zarówno ze względu 
na szczere przywiązanie do osoby 
króla, jak i obawę o utratę dotych-
czasowego stanowiska na dworze. 
August II przyjął go jednak na służ-
bę i musiał cenić, skoro w wysta-
wionym mu liście ochronnym na-
zywa artystę „sekretarzem i sługą 
naszym, dobrze nam zasłużonym 
od dawna”.

Lękając się, że szlachectwo przy-
znane mu wraz z tytułem Kawalera 
Orderu Złotej Ostrogi, niezatwier-
dzone przez Sejm, mogłoby być po 
śmierci Jana III kwestionowane, Je-
rzy Eleuter postarał się o adopcję 
przez szlachecką rodzinę Siemigi-
nowskich (1701). Odtąd używał po-
dwójnego nazwiska.

Dobry wizerunek  
przede wszystkim

Jeszcze w Wilanowie nawiązał 
Szymonowicz kontakty z przebywa-
jącym blisko króla Wielkim Księciem 
Litewskim Stanisławem Antonim 
Szczuką. Ten, już po śmierci króla, 
zlecił artyście prace we wznoszonych 
przez siebie okazałych budowlach: 

zamku-pałacu w Radzyniu oraz 
w pałacu i kościele w Szczuczynie.

Zachowały się dwa listy Siemi-
ginowskiego do Szczuki (1706). Oto 
jeden z nich, rzucający światło na 
ówczesny stan jego interesów (lub 
subiektywną ich ocenę), na formę, 
jaką przyjął, by zadbać o swoje spra-
wy, jak i na specyficzny ton świad-
czący w gruncie rzeczy o zależno-
ści od możnego protektora:

„...Nikomu, tylko mojej własnej 
muszę to przypisać nieszczęśliwo-
ści, gdy tym bardziej się indygna-
cji Pańskiej JWM Pana i Dobrodzie-
ja wystrzegałem i obawiałem, tem 
mniej się jej uchronić mogłem: albo-
wiem ta zawsze była najosobliwsza 
konsideracja, by bynajmniej w ni-
czym nie naruszając Pańskiej łaski 
szczególnie tylko ad mentem jako 
moje dirigował powolności i dlate-
go też zawsze się na Rozsądek i na 
Pańską disercjo zdał i ochotę moją 
skłaniał. A że WMN Panu koniecz-
nie żądałeś wiedzieć cenę; (...) Zaś 
praca, farby i czas, który się trawi 
koło roboty, godzien przecież nale-
żytej rekompensaty, bowiem żaden 
z ludzi na świecie, tak najmniejszej, 
jak i największej kondycji człowiek 
nic darmo nie czyni, ani jure natu-
ralnie czynić nie powinien. Dlatego 
miałbym w tym osobliwy skrupuł, 
miawszy z drobinami i gromadnymi 

„Święta Anna Samotrzeć” – malowidło w ołtarzu głównym kościoła św. Anny w Krakowie
Fot. sdm.vpip2.edu

Plafon „Lato” w sypialni króla Jana III Sobieskiego w Wilanowie
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dziatkami ubogą familią, żebym dla 
ambicji albo dla jakiego innego swe-
go prywatnego Respektu i Presump-
cji darmo tylko pracował, a o familii 
ubogiej zapomniał. Byłoby to prze-
ciwko prawu Boskiemu, przeciwko 
wrodzonej miłości Rodzicielskiej, 
które każdemu zakazują takich po-
stępków (...)”.

Na krótko przed śmiercią artysty 
– a zmarł w pięćdziesiątym pierw-
szym roku życia – powstał jego au-
toportret lub może portret malowa-
ny przez kogoś innego. Portret ma 
charakter dworski, artysta ubrany 
jest z cudzoziemska, a nie w strój 
szlachecki, i bardziej przypomina 
magnata niż tego, kim był – kró-
lewskiego malarza. Wytworny strój, 
peruka, wyeksponowanie orderów 
dowodzą, że przywiązywał dużą wa-
gę do osiągniętej pozycji społecznej 
i tytułów. O tym, że chciał się na za-
wsze odciąć od mieszczańskiego po-
chodzenia, świadczy również napis 
podający nieprawdziwą informację 
o pochodzeniu, umieszczony w pra-
wym, górnym rogu obrazu:

„Jerzy Eleuter z Siemiginow (a) 
Siemiginowski Hrabia Sti Rni Irii Sta-
rosta Jabłowicki Orderów Złotej 
Ostrogi i Janiny Kawaler”.

Niektórzy badacze twórczości 
Siemiginowskiego twierdzą, że Or-
der Złotej Ostrogi i tytuł hrabiowski 
przywiózł on z Rzymu. Dłoń artysty 
ukazuje jednak nie to wyższe w ran-
dze cudzoziemskie odznaczenie, a Or-
der Janiny, co świadczy o pragnieniu 
podkreślenia jego związków z oso-
bą i dworem Jana III. Rysy artysty 
opisane realistycznie są wyraziste, 
wzrok zapatrzony w dal, oblicze wy-
raża zadumę, może nawet nutę smut-
ku. Dłoń namalowana jest tak pry-
mitywnie, nieudolnie, że – jeśli przy-
jąć, iż nie jest później przemalowana 
lub domalowana – byłby to szczegół 
przemawiający przeciwko autorstwu 
Siemiginowskiego, rysunek bowiem 
i techniczną stronę dzieł opanowa-
ne miał bardzo dobrze.

Portrecista i dekorator 
Wilanowa

Jednym z pierwszych dzieł Szy-
monowicza powstałych w Polsce był 
portret Marii Kazimiery z dziećmi. 
Na uwagę zasługuje świetny rysu-
nek świadczący o pełnym opanowa-
niu anatomii, ruchu, skrótów per-
spektywicznych, dużej biegłości 
technicznej, o umiejętności rozwią-
zywania zawiłej, wielopostaciowej 
kompozycji. Formę budują płynne, 
miękkie linie i płaszczyzny jasnych 
i ciemnych tonów. Jak w większości 
obrazów barokowych silnie podkre-
ślona jest przekątna obrazu, a ze-
stawienia barwne raczej popraw-
ne niż odkrywcze.

Barok był zafascynowany anty-
kiem, ale na inny niż renesans spo-
sób. Kompozycja nie odzwiercie-
dlała starożytno-renesansowych 
ideałów rytmu, symetrii, mate-
matycznego porządku i w związ-
ku z tym właściwego tym zasadom 
działania harmonijnością, umia-
rem, spokojem. Przeciwnie, opar-
ta jest na kontrastach, najczęściej 

działa ruchem, niepokojem, napię-
ciem. Artyści, zwłaszcza dworscy, 
nader często podejmowali tematy-
kę mitologiczną, idealizując w tych 
kompozycjach ludzkie ciało. System 
kształcenia w rzymskiej Akademii 
św. Łukasza oparty był na studio-
waniu dzieł mistrzów starożytnych. 
Szczególnym zabiegiem stosowa-
nym w dworskich portretach było 
przebieranie i pozowanie dostoj-
nych modeli tak, by kostiumem i ge-
stem przypominali słynne postacie 
z mitologii greckiej i rzymskiej lub 
z historii starożytnej.

Wykształcenie Siemiginowskie-
go w tym duchu spotkało się w Pol-
sce z osobistymi gustami króla i je-
go żony, pragnącymi widzieć takie 
właśnie malarstwo na swym dwo-
rze. Zgodnie więc z życzeniem mo-

codawców i modą epoki Maria Ka-
zimiera została przedstawiona ja-
ko Rhea – mitologiczna pramatka 
bogów, a lew, delfin i orzeł – symbo-
le siły, wdzięku, odwagi i panowa-
nia – są swoistymi atrybutami tak 
poszczególnych postaci, jak całej 
rodziny królewskiej. Nad rodzinną 
sceną góruje – niby popiersie rzym-
skiego cezara – rzeźbiony portret 
Jana III. Obraz jest więc zarazem 
alegorią dynastii i panegirykiem.

Po zwycięstwie wiedeńskim nama-
lował Siemiginowski kolejny portret 
króla. Przedstawił władcę na koniu, 
ubranego w antyczną zbroję, na tle 
bitewnego pola walki. Rumak ukaza-
ny jest w dynamicznym ruchu, zaś 
wódz w akcji jako starożytny heros 
zwycięzca. Nad nimi unosi się ale-
goryczna postać Famy trąbą ogła-
szającej chwałę rycerza i trzyma-
jącej jego herbową tarczę.

Oprócz malowania oficjalnych 
portretów zajmował się artysta de-
korowaniem Wilanowa. Zachowały 
się tu jego cztery malowidła plafo-
nowe: „Wiosna”, „Lato”, „Jesień”, 
„Zima” i  towarzyszące im mniej-
sze obrazy przedstawiające sezo-
nowe prace i zabawy na wsi. Na-
stępnie, odkryte przypadkiem po 
drugiej wojnie światowej, świetne 
dekoracje tzw. Gabinetu al Fresco 
przedstawiające „Dzieje Apollina”, 
a także dwa plafonowe, koliste ob-
razy alegoryczne obrazujące „Na-
ukę” i „Teologię”.

Są to prace na wysokim pozio-
mie. W kompozycjach alegorycz-
nych postacie mitologiczne ukaza-
ne są w związkach z pięknie, wrażli-
wie malowaną przyrodą, utrzymane 
przeważnie w jasnej, ciepłej tona-

cji barw. Ich nastrój jest silnie zróż-
nicowany, dostosowany do tematu. 
Bodaj najciekawszą kompozycją jest 
„Zima” wyrażająca szaleństwo ży-
wiołów uosobionych w postaciach 
mitologicznych wichrów. Jest to 
dzieło reprezentujące najczystszy 
nurt klasyczny w malarstwie baro-
kowym. Typowy barok reprezentu-
ją efekty światłocieniowe, gwałtow-
ne, dramatyczne poruszenie, skłę-
bienie całej powierzchni obrazu, 
a klasyczne jest tu idealne piękno 
ciał, ich ruch wyszukany, wystudio-
wany, rys elegancji.

Szczególnymi dziełami są małe ob-
razy plafonowe towarzyszące wielkim 
„Czterem porom roku”. W niektórych 
można się dopatrzyć obrazu wsi pol-
skiej z czasów artysty, a więc unikato-
wego, pierwszego w dziejach nasze-
go malarstwa przedstawienia rodzi-
mego pejzażu. Podobnie wyjątkowym 

tematem jest motyw kwiatów i owo-
ców, ułożony w martwą naturę w dol-
nej części plafonu „Jesień”.

Artysta wyróżniany 
i sławny za życia

Innym rodzajem tematów po-
wszechnie spotykanym w stylu 
barokowym były tematy religijne. 
Zajmował się nimi także Siemigi-
nowski. Oprócz tego był doskona-
łym projektantem ołtarzy i  form 
wnętrza kościelnego. Tego rodza-
ju działalność artysty reprezentu-
ją najpełniej dzieła we wnętrzu ko-
ścioła św. Anny w Krakowie.

Jan III i Maria Kazimiera fundo-
wali kościoły. Do najsłynniejszych na-
leży kościół Najświętszego Imienia 
Marii w Rzymie – wotum za zwycię-
stwo pod Wiedniem. W Polsce król 

sfinansował m.in. budowę klaszto-
ru i kościoła Kapucynów w Warsza-
wie, a królowa tamże kościół Sakra-
mentek. Fundacją Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przy udziale króla 
była przebudowa kościoła św. An-
ny w Krakowie – już w nowym ba-
rokowym stylu. Nic dziwnego, że 
w pracach nad upiększeniem wnę-
trza brał udział jego ulubiony arty-
sta – Siemiginowski.

„Św. Annę Samotrzeć” – obraz 
do głównego ołtarza kościoła – na-
malował wedle obrazu „Madonna ze 
świętymi” wykonanego przez jego 
rzymskiego mistrza Carla Marattę. 
Nie pierwszy raz wzorował się na 
dziełach tego artysty. Nie jest to jed-
nak kopia, lecz twórcza interpreta-
cja. U Siemiginowskiego obraz ma 
kompozycję bardziej zwartą, czy-
telną, monumentalną niż w dziele, 
z którego korzystał.

Odznacza się znakomitym rysun-
kiem, łagodnością tonów i lekkością 
linii, umiejętnością stworzenia cie-
płego, rodzinnego, czułego nastroju. 
Wśród elementów obrazu widnieje 
i tutaj martwa natura – kosz z owo-
cami ustawiony na stole.

Do kościoła św. Anny wykonał 
Szymonowicz rysunki będące pro-
jektami mauzoleum św. Jana Kan-
tego. Jest to świetne, twórcze dzie-
ło dojrzałego baroku, być może za-
projektowane z inspiracji Tylmana 
z Gameren.

Artysta działał również jako gra-
fik. Stworzył m.in. miedzioryty ilu-
stracyjne do tez kardynała Hozjusza 
i Wołodkowicza oraz portrety bisku-
pów Brzostowskiego i Zbąskiego.

Siemiginowski cieszył się za ży-
cia wielką sławą i wyróżniany był 
nawet ponad miarę swego talen-
tu. W związku z tym należał do naj-
lepiej opłacanych artystów swych 
czasów. Nie spełnił, niestety, pokła-
danych w nim nadziei króla, zwią-
zanych z prowadzeniem i rozwinię-
ciem szkoły polskiego malarstwa. 
Wydaje się, że zadanie to, biorąc pod 
uwagę jego uzdolnienia i cechy oso-
bowości, było dla niego zbyt trudne.

Rysował bardzo dobrze. Znako-
micie radził sobie z anatomią cia-
ła, ruchem, podobieństwem modeli. 
Większość jego kompozycji, zwłasz-
cza portrety, ma układ konwencjo-
nalny, często spotykany w portre-
tach dworskich tych czasów. Wiele 
dzieł inspirowanych jest pracami mi-
strzów malarstwa włoskiego, nie są 
to jednak kopie, lecz twórcze inter-
pretacje. Wykazywał również wca-
le niemałe uzdolnienia koncepcyj-
ne i kompozycyjne. Nie wiemy, czy 
i kto spośród malarzy Polaków przed 
nim interesował się martwą natu-
rą i pejzażem polskim. Dzieła Sie-
miginowskiego są pierwszymi zna-
nymi, które podejmują tę tematykę.

Jakkolwiek tworzył na nierów-
nym poziomie, był artystą rzetel-
nym warsztatowo, pracowitym. Nie 
wszystko jeszcze wiemy o jego twór-
czości, a autorstwo niektórych dzieł 
kręgu wilanowskiego jest do dziś 
przedmiotem sporów specjalistów.

Nazwisko Szymonowicza ponownie 
wypłynęło w historii sztuki u schyłku 
XIX i na początku XX wieku. Uwa-
żano go wtedy za jednego z najwy-
bitniejszych malarzy swoich czasów. 
Po drugiej wojnie światowej – prze-
ciwnie, nie szczędzono artyście prze-
sadnej krytyki. Obecnie, kiedy jego 
twórczość została lepiej zbadana 
i zanalizowana, jej ocena jest bar-
dziej wyważona, sprawiedliwsza.

Tak więc, choć Siemiginowski 
nie należy do pierwszych swej epo-
ki, to jednak godzien jest naszej pa-
mięci i jako malarz tworzący dzieła 
na dobrym poziomie, i jako typowy 
ówczesny twórca dworski oddający 
czasy i atmosferę dworu Jana III, 
i jako jeden z nielicznych wówczas 
artystów Polaków.

Krystyna Lewicka  
Barbara Osińska

„Poczet artystów polskich 
i w Polsce działających”, War-
szawa 1996, s. 528.

Wielcy mało znani

Portret króla Jana III Sobieskiego z synem Jakubem� Fot. sdm.vpip2.edu
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Kara ostateczna?
Jak w Polsce wykonywano wyroki śmierci

Wynajęta ręka sprawiedliwości
Był 10 czerwca 1993 r., czwar-

tek, targ kwiatowy na warszaw-
skim Okęciu. Kat i  ja siedzieli-
śmy w samochodzie – kat zastę-
pował w roli kierowcy chorego 
sąsiada. Tego dnia źle się czuł 
w roli przesłuchiwanego. Na 
początku trudno było nawiązać 
z nim kontakt. Z jego strony pa-
dały suche odpowiedzi. Odbi-
jał pytania jak tenisista piłki na 
korcie. W każdej odpowiedzi był 
pewien niepokój. Jakby obawiał 
się, że powie za dużo. Musiałem 
być cierpliwy. I czekać na dłuż-
szą refleksję...

– W ilu miejscach w Polsce wy-
konywano wyroki śmierci? – rozpo-
cząłem kolejne starcie.

– W sześciu więzieniach i aresztach 
śledczych: w Warszawie, we Wrocła-
wiu, w Krakowie, Poznaniu, Gdań-
sku i Łodzi.

– Czym dojeżdżał pan na egze-
kucje?

– Samochodem.
– W którym mieście wieszał pan 

skazańców najczęściej?
– W Warszawie.
– Gdzie była najlepsza szubienica?
– Wszystkie były podobne.
Najsłynniejszy polski

pokój gościnny 
z szubienicą

znajdował się przy ulicy Rakowiec-
kiej na warszawskim Mokotowie.

– Ilu skazańców pożegnało się 
w nim z życiem?

– Trudno ustalić dokładną liczbę 
egzekucji – mówił w 1993 r. kapitan 
Henryk Milewski, były kierownik 
działu gospodarczego. – Szczegól-
nie brak danych o wykonywanych 
wyrokach w latach powojennych. Na 
pewno w warszawskiej celi śmierci 
zginęło najwięcej Polaków.

Cela śmierci znajdowała się w piw-
nicach budynku Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Było to pomieszczenie 
o powierzchni 20 metrów kwadrato-
wych, sprawiające ponure wrażenie. 
Wchodziło się do niego przez masyw-
ne, metalowe drzwi. Podłoga wyło-
żona była czarnymi kafelkami. Ścia-
ny i sufit pomalowane były na bia-
ło. Bezpośrednio z celi można było 
przejść do dwóch małych pomiesz-
czeń. Jedno z nich przeznaczone by-
ło dla katów, drugie – dla osób du-
chownych. Tutaj najczęściej odby-
wała się spowiedź skazańca. W tym 
pokoju skazany mógł również napi-
sać list do rodziny oraz przedstawić 
swoje ostatnie życzenie.

Pośrodku celi znajdowała się 
szubienica. W podłodze umieszczo-
na była zapadnia, pod którą znaj-
dowała się tzw. studnia, czyli otwór 
o półtorametrowej głębokości. Nad 
zapadnią wisiał sznur zakończony 
pętlą, przyczepiony do haka w su-
ficie. Sznur połączony był z dźwi-
gnią przymocowaną do  jednej ze 

ścian na wysokości metra. Za po-
mocą korby można było spuszczać 
i podnosić sznur z pętli na wyma-
ganą wysokość. Jedyne okno w tym 
pomieszczeniu było zakratowa-
ne, a szyby zamalowane białą far-
bą. Z sufitu zwisała wielka lampa. 
Podobno wygląd tej celi nie zmie-
niał się przez 50 lat.

– Na początku lat 90. cela była od-
wiedzana przez dziennikarzy oraz 
fotoreporterów krajowych i zagra-
nicznych – informował w 1993 r. je-
den z funkcjonariuszy aresztu śled-
czego. – O tym, że cela stała się miej-
scem dziennikarskich pielgrzymek, 

przez przypadek dowiedział się Pa-
weł Moczydłowski (ur. 1953), były dy-
rektor Centralnego Zarządu Zakła-
dów Karnych, i wydał polecenie za-
plombowania celi śmierci.

Dziś, wiosną 2018 roku

nikt nie wejdzie do celi 
śmierci

– nawet Joachim Brudziński (ur. 
1968), szef Ministerstwa Spraw We-
wnętrznych. Cela śmierci przeszła 
na zasłużoną emeryturę. Oby już ni-
gdy więcej nie trzeba było przebi-
jać ściany, aby wejść do celi śmierci, 
założyć skazańcowi pętlę na szyję 
i uruchomić zapadnię. Nie wiado-
mo, jaki los spotkał pozostałe z pię-
ciu polskich cel śmierci.

Wywołujące w każdym więźniu 
strach pomieszczenia z szubieni-
cą zostały zamknięte na przysło-
wiową kłódkę. Podobno jedna z cel 
wykorzystywana jest jako magazyn.

– Czy cele śmierci po wykonaniu 
ostatnich wyroków zostały wyświę-
cone, jak głoszą plotki?

– Nie było takiej potrzeby – od-
powiedział jeden z kapelanów wię-
ziennych. – Kapłani wraz z sakra-
mentami świętymi byli częstymi 
gośćmi w tych pomieszczeniach. 
Powinniśmy się modlić, żeby już 

nigdy w naszej historii Polak nie 
umierał na szubienicy.

W poznańskim Areszcie Śledczym 
mieszczącym się przy ul. Młyńskiej 
znajduje się cela, w której wykony-
wano egzekucje. Chciałem zobaczyć 
poznańską celę śmierci...

– Tam nie ma co oglądać – usły-
szałem jesienią 2017 r. od sekre-
tarki naczelnika aresztu. – Szubie-
nica została rozmontowana i spo-
czywa w magazynie. Po remoncie 
w celi śmierci można zobaczyć tyl-
ko gołe ściany.

Nikt nie chce rozmawiać 
o najokrutniejszej celi. Nawet więź-

niowie nie zaglądają do niej z cie-
kawości. Podobno jest to pomiesz-
czenie ze śladami ludzkiej krwi na 
ścianach. Zdaniem wielu cele te 
powinny zostać zburzone, aby na 
zawsze zapomnieć o tym, że kie-
dyś w Polsce wieszano ludzi zgod-
nie z prawem.

Pisemna

prośba o przedłużenie 
życia

składana była prawie przez każ-
dego mordercę, którego sądy ska-
zały na karę śmierci. W okresie 
PRL-u prawo ułaskawienia mia-
ła Rada Państwa. Jej były prze-
wodniczący, profesor Henryk Ja-
błoński (1909 – 2003), powiedział, 
że nie zna dokładnej liczby osób, 
które zostały ułaskawione w  la-
tach 1970 – 1988.

– Czy pan profesor był łaskawy 
dla skazanych na karę śmierci? 
– pytałem podczas naszego spo-
tkania w 1994 r.

– Tak... – odpowiedział siwy jak 
gołąbek staruszek. – Zawsze we 
wniosku szukałem łagodzących 
okoliczności.

– Ile dokładnie osób zawdzięcza 
życie Radzie Państwa? – docieka-
łem, chociaż spodziewałem się, 

że pan profesor wymiga się od od-
powiedzi problemami z pamięcią.

– Prośby o ułaskawienie powta-
rzały się dość często – odpowiedział, 
przeglądając jakieś dokumenty. 
– Było ich około dziesięciu rocznie.

Każdy wniosek był dokładnie roz-
patrywany przez specjalną komisję. 
Decyzję o ułaskawieniu podejmowa-
liśmy przez głosowanie. Na pewno 
10 procent próśb zostało rozpatrzo-
nych pozytywnie.

– Czy jest pan profesor zwolen-
nikiem kary śmierci? – postawiłem 
pana profesora, wieloletniego przed-
stawiciela władz PRL-u, przed ofi-
cjalną deklaracją swoich poglądów.

– Nie. Szanujemy ludzkie życie... 
– odpowiedział, zapewniając o swo-
jej szczerości.

– Czy pamięta pan profesor nazwi-
ska skazańców, którzy prosili Radę 
Państwa o łaskę? – brnąłem dalej 
w zakamarki profesorskiej pamięci.

– To były dziesiątki nazwisk – od-
powiedział po długim zastanowieniu. 
– I każda sprawa była inna. W mo-
jej pamięci zachowało się tylko jed-
no nazwisko – Zdzisława Marchwic-
kiego, śląskiego „Wampira”.

– Jak pan profesor głosował w spra-
wie Marchwickiego?

– Przeciwko prośbie o łaskę – od-
powiedział z pewnością w głosie. 
– Wtedy Rada Państwa chyba jed-
nomyślnie nie skorzystała z prawa 
ułaskawienia.

– Czy ktoś z ułaskawionych oso-
biście podziękował panu profeso-
rowi, jako przewodniczącemu Ra-
dy Państwa, za darowanie życia? 
– ciągnąłem ciekawy wątek.

– Nie... – tak zakończyła się na-
sza pierwsza i ostatnia rozmowa.

Po 1989 r. prawo ułaskawień otrzy-
mali prezydenci Rzeczypospolitej. 
W biurze prasowym prezydenta Le-
cha Wałęsy (ur. 1943) nikt nie potra-
fił odpowiedzieć na pytanie:

Ile razy głowa państwa 
uratowała głowę skazańca

od szubienicy?
– Pan prezydent otrzymał wie-

le próśb o ułaskawienie i zgodnie 
z przepisami korzystał ze swych kon-
stytucyjnych uprawnień – usłysza-
łem w 1993 r. od Leszka Spalińskie-
go (ur. 1951), byłego rzecznika pra-
sowego. – Od chwili obowiązywania 
moratorium na wykonywanie naj-
wyższego wymiaru kary jego decyzje 
nie miały już takiej mocy prawnej. 
Osobiście pan prezydent jest wiel-
kim przeciwnikiem kary śmierci.

W przeszłości największy rozgłos 
wywołała prośba o darowanie życia 
skierowana w 1923 r. do prezyden-
ta Polski Stanisława Wojciechow-
skiego (1869 – 1953). Pod prośbą 
o ułaskawienie podpisał się wów-
czas skazany na karę śmierci Eli-
giusz Niewiadomski (1869 – 1923) 
– człowiek, który zabił poprzedniego 

prezydenta Gabriela Narutowicza 
(1865 – 1922).

Był 15 grudnia 1922 r., samo połu-
dnie – godzina 12.00. Na schodach 
Zachęty pojawił się prezydent Ga-
briel Narutowicz, pierwszy prezy-
dent Rzeczypospolitej. W momen-
cie, gdy zatrzymał się przed obra-
zem „Szron” autorstwa Teodora 
Ziomka (1874 – 1937), namalowa-
nym w 1913 r., za jego plecami po-
jawił się Eligiusz Niewiadomski 
– nauczyciel plastyki, polityczny fa-
natyk, radykał, zwolennik endecji. 
Z kieszeni wyjął rewolwer i

oddał trzy strzały 
do prezydenta Polski,

z których już pierwszy okazał się 
śmiertelny. Dwa kolejne trafiły w osu-
wające się, bezwładne ciało. Stoją-
cy w pobliżu artysta malarz Edward 
Okuń (1872 – 1945) rozbroił niesta-
wiającego oporu zabójcę. Obecny 
na sali lekarz Jan Śniegocki (1870 
– 1943) stwierdził zgon spowodowany 
krwotokiem wewnętrznym. Godzi-
nę później zwłoki Gabriela Naruto-
wicza przewieziono do Belwederu.

Proces rozpoczął się 30 grudnia 
1922 r. przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie. Na ławie oskarżo-
nych zasiadł 53-letni Eligiusz Nie-
wiadomski, mieszkaniec Warszawy. 
Oskarżony przyznał się do zamor-
dowania prezydenta, ale nie czuł 
się winny – był przekonany, że do-
konał słusznego czynu. Zabójstwo 
uznał za patriotyczny czyn!

Oskarżony w ostatnim słowie tłu-
maczył, że nie strzelał do konkret-
nego człowieka, bo nie znał prezy-
denta Gabriela Narutowicza, ale 
do symbolu czegoś, z czym wal-
czył. Sąd 31 grudnia 1923 r. skazał 
Eligiusza Niewiadomskiego na ka-
rę śmierci.

Przez długi czas prasa warszaw-
ska spekulowała, czy obecny pre-
zydent ułaskawi mordercę, który 
pośrednio przyczynił się do obję-
cia przez niego najwyższego urzę-
du w państwie. „Wierzę i ufam pań-
skiemu sercu wielkiego Polaka. Bła-
gam pokornie o

akt łaski dla szalonego 
mordercy,

który nie wiedział, co czyni. Niech 
żyje Rzeczpospolita!” – napisał Eli-
giusz Niewiadomski.

Prezydent Stanisław Wojciechow-
ski, autorytet moralny okresu mię-
dzywojennego, nie skorzystał ze 
swoich uprawnień i odmówił uła-
skawienia mordercy prezydenta 
II Rzeczypospolitej, piastującego 
najwyższy urząd w państwie tylko 
przez 7 dni. W uzasadnieniu swo-
jej decyzji napisał, że nie znajduje 
w aktach sądowych ani w swoim 
sumieniu niczego, co przemawia-
łoby za darowaniem życia Eligiu-
szowi Niewiadomskiemu. Skazaniec 

Ostatni w Polsce wyrok śmierci wykonano 21 kwietnia 1988 roku w więzieniu  
na Montelupich w Krakowie� Fot. internet
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Kara ostateczna?
w celi śmierci oczekiwał na decyzję 
prezydenta Stanisława Wojciechow-
skiego o ułaskawieniu. Do ostatniej 
chwili pracował nad książką o dzie-
jach malarstwa. Decyzja prezyden-
ta spotkała się z uznaniem większo-
ści Polaków. Wyrok został wykonany 
w warszawskiej celi – morderca pre-
zydenta został rozstrzelany. Ostat-
nie jego słowa brzmiały: „Ginę za 
Polskę, którą gubi Józef Piłsudski!”.
W 1994 r. w USA wykonano wyrok 

śmierci na człowieku, który

nie rozumiał, że śmierć 
jest nieodwracalna
i... nikt tego nie zauważył! Przez 

cały czas pobytu w więziennej ce-
li śmierci skazany zostawiał sobie 
deser na później, ponieważ przed 
snem lubił zjeść coś słodkiego. Kie-
dy zjadł ostatni obiad, poszedł na 
egzekucję spokojnie i godnie. Wie-
czorem, sprzątając jego celę, straż-
nik znalazł w łóżku straconego ka-
wałek placka, który zostawił najwi-
doczniej, żeby go zjeść po egzekucji.
Rok później obrońca jednego ze 

skazanych bezskutecznie usiłował 
odwołać się raz jeszcze od decyzji 
sądu, kiedy zrozumiał, że jego klient 
nie pojmuje, czym jest śmierć! Pod-
czas rozmowy z prawnikiem o ubra-
niu na pogrzeb okazało się, że ska-
zany nie uświadamiał sobie, iż to on 
będzie w trumnie. Cały czas myślał, 
że będzie tylko jednym z uczestni-
ków pogrzebu...
Amerykańscy adwokaci pamiętają 

egzekucję, gdy skazaniec miał spa-
raliżowaną połowę ciała po zawale 
serca, którego doznał w celi śmier-
ci. Inwalidztwo nie było i nie jest po-
wodem do ułaskawienia.
– Wśród skazanych, na których 

wykonano wyrok, było tyle osób 
z umysłowymi ograniczeniami, że 
nie ma powodu, aby nie wykonywać 
wyroków na ludziach z fizycznymi 
ułomnościami – argumentują orto-
doksyjni zwolennicy kary śmierci.
Amerykańskie Stowarzyszenie 

Lekarzy (ASL) uważa, że jedyną 
rolą lekarzy w czasie egzekucji jest 
stwierdzenie śmierci. Lekarz nie 
powinien kwestionować koniecz-
ności wykonania wyroku ze wzglę-
du na stan zdrowia skazańca. Nie 
może on też brać czynnie udziału 
w egzekucji, nawet gdyby miało to 
ulżyć cierpieniom skazańca.
– Egzekucja człowieka na inwa-

lidzkim wózku wygląda po prostu tro-
chę bardziej dramatycznie... – tłu-
maczy jeden z przedstawicieli ASL.
Lekarze milczą na temat śmierci 

bez bólu, mimo że otrzymują w tej 
sprawie listy od skazańców. Jeden 
z  lekarzy ujawnił treść takiego li-
stu: „Prawo zabrania okrutnego 
uśmiercania zwierząt przeznaczo-
nych na rzeź. Nie zabrania jednak 
okrutnego i bolesnego uśmiercania 
ludzi. Chorego psa uśmierca lekarz, 
a my musimy oddać naszą śmierć 
w nie zawsze sprawne ręce kata”.
Artykuł 100 ustęp 1 Kodeksu kar-

nego wykonawczego nakazywał: 
„W Polsce karę śmierci wykonuje 
się przez powieszenie w miejscu 
zamkniętym, niepublicznie”.

W egzekucji biorą udział: naczel-
nik aresztu śledczego, prokurator, 
lekarz i wykonawcy kary śmier-
ci. Adwokat zostaje powiadomiony 
pisemnie o terminie egzekucji. Na 
życzenie skazanego wzywany jest 
ksiądz. Prawo polskie nie przewi-
duje podczas egzekucji obecności 
sędziego, który wydał wyrok. Nie 
dopuszcza obecności w celi śmier-
ci członków rodziny skazanego oraz 
dziennikarzy.
Niepisane prawo głosiło, że wy-

roki śmierci w Polsce wykonywa-
no w późnych godzinach popołu-
dniowych albo wczesnych godzi-
nach rannych.
Więźniowie z wyrokami śmierci 

za żadną cenę nie chcieli opuszczać 
swych cel. Dla nich istniał tylko je-
den kierunek drogi – pod szubieni-
cę. Tajna instrukcja Centralnego Za-
rządu Zakładów Karnych zalecała: 

„Wyprowadzenie skazanego z celi, 
w której był osadzony, powinno na-
stąpić w sposób niedający podstaw 
do przypuszczeń, że chodzi o wyko-
nanie kary śmierci”.
Kiedy wybijały ostatnie minuty 

życia i trzeba było opuścić celę na 
zawsze, najczęściej zaczynał się 
horror. Czasami potrzeba było kil-
kunastu funkcjonariuszy, żeby wy-
nieść skazanego z celi. Prokurator 
pod szubienicą dokonywał spraw-
dzenia danych osobowych i tożsa-
mości skazanego, a następnie od-
czytywał mu wyrok i decyzję Rady 
Państwa, że nie skorzysta z prawa 
łaski. Wszyscy obecni wysłuchiwa-
li prokuratora na stojąco. Następ-
nie prokurator nadzorujący wyko-
nanie kary śmierci prosił naczel-
nika o zadanie pytań skazańcowi. 
Naczelnik aresztu, w którym od-
bywały się egzekucje, pytał skaza-
nego o jego ostatnie życzenie oraz 
o to, czy chce skorzystać z religij-
nej posługi.
Z  instrukcji dyrektora Central-

nego Zarządu Zakładów Karnych: 
„Ostatnie życzenie skazanego po-
winno być w miarę możliwości 
uwzględnione, a w szczególności 
jeśli nie powoduje to wstrzymania 
wykonania kary śmierci na czas 

dłuższy niż godzinę oraz jeżeli nie 
zostaną naruszone zasady moralno-
ści, przyzwoitości lub powagi chwi-
li albo nie spowodują zmniejszenia 
jego poczytalności. Skazany może 
na własną prośbę otrzymać od le-
karza środki uspokajające. Na ży-
czenie skazanego należy umożliwić 
mu skorzystanie na osobności z re-
ligijnej posługi, jak również zapew-
nić obecność duchownego w wyko-
naniu kary śmierci”.
Z notatek z rozmów z katem:
– Jakie ostatnie życzenia mie-

li skazańcy?
– Najczęściej pospolite: spowiedź, 

papieros, napisanie listu do rodzi-
ny, posiłek. W takich chwilach wy-
obraźnia skazanego jest ograniczo-
na. Strach, nerwy, stres...
– A gdyby skazany chciał się na 

przykład spotkać z papieżem?
– Ostatnie życzenie – zgodnie 

z przepisami – nie może odsunąć 
egzekucji na czas dłuższy niż go-
dzinę. Życzenia są też ograniczo-
ne ze względów moralnych oraz 
obyczajowych.
– Czyli

skazany pod szubienicą 
musi być trzeźwy
i powinien zapomnieć o seksie?
– Tak.
– Czy skazany może spotkać się 

z żoną?
– Może, jeśli żona jest obecna 

w areszcie.
– Spotkanie może odbyć się w czte-

ry oczy?
– Tak.
– Jakie było najbardziej oryginal-

ne ostatnie życzenie?
– Jeden ze skazańców chciał usły-

szeć swoją ulubioną piosenkę ze-
społu The Beatles i zostać dokład-
nie ogolony, tak aby na jego głowie 
nie było ani jednego włosa.
– Dlaczego?!
– Tajemnicę łysej głowy zabrał 

do grobu...
Podobno skazańcom – w co trud-

no uwierzyć – w godzinę śmierci do-
pisywał apetyt.
– Jakie były ostatnie posiłki mor-

derców?

– Różne bywały gusta kulinarne 
ludzi z wyrokami śmierci – odpo-
wiada Janusz P., kucharz więzien-
ny. – Trudno mi powiedzieć, jaki jest 
ulubiony ostatni posiłek polskiego 
skazańca. Długi byłby jadłospis: od 
schabowego z ziemniakami i sma-
żoną kapustą, przez golonkę, po da-
nie rybne. Na deser najchętniej by-
ły zamawiane lody. Najoryginalniej-
sze danie? Po jednej sztuce: jabłko, 
arbuz, banan, cytryna, pomarań-
cza, śliwka, grejpfrut, truskawka, 
czereśnia...
Czasami, gdy skazany nic nie 

mówił albo nie miał apetytu, był 
zachęcany do zjedzenia czegoś 
przez osoby uczestniczące w egze-
kucji. Najczęściej podpowiadał ad-
wokat, który dzięki kontaktom ze 
skazańcem zdążył go poznać. Ska-
zańcy najczęściej prosili o rozmo-
wy z księdzem.

– Spotkałem takich skazańców 
– mówi jeden z adwokatów – któ-
rzy pisali ostatni list tak, że nawet 
im nie zadrżała ręka. Niektórzy się 
odgrażali. Krzyczeli: „Wy mnie tam 
nie doprowadzicie – wcześniej ktoś 
zginie! Ale jak przyszło co do cze-
go, to szli spokojnie jak baranki…”.
Zawsze

ostatnie namaszczenie 
przy szubienicy
odbywało się w cztery oczy. Ka-

pelan więzienny, ksiądz Wiesław 
Starczewski wspomina:
– Wielu zachowywało się nerwo-

wo. Trzęśli się ze strachu, nie mo-
gąc zebrać myśli. Przeważnie byli 
przejęci i bardzo szczerzy. Człowiek, 
który za życia wydaje się najwięk-
szym draniem, w tej ostatniej chwi-
li zmienia się i mięknie. Nigdy nie 
interesowało mnie, jakie popełnili 
zbrodnie. Spowiedź skazanego na 
śmierć traktowałem jako spowiedź 
nieuleczalnie chorego.
– Zazwyczaj otrzymywałem tele-

fon z aresztu, że na przykład jutro 
o danej godzinie mogę być potrzeb-
ny. Gdy pierwszy raz zostałem we-
zwany, zapytałem, czy muszę być 
obecny do końca egzekucji. Wtedy 
prokurator powiedział mi: „Niech 

ksiądz czyni, co do księdza nale-
ży”. Ulżyło mi...
– Nawet niewierzący chcieli się 

wyspowiadać. Tak na wszelki wy-
padek. A może istnieje jakieś ży-
cie pozagrobowe? Na kilka przy-
padków tylko jeden skazaniec od-
mówił spotkania ze mną. Było to 
na tyle dziwne, że akurat tego jed-
nego znałem osobiście. Chyba na-
wet udzielałem mu sakramentu 
małżeństwa...
– Niektórzy nie wiedzieli, jak 

się wyspowiadać. Zazwyczaj pod-
powiadałem im trzy słowa: prze-
praszam, proszę, dziękuję. W po-
mieszczeniu byłem sam na sam 
ze skazanym. Obok czekali straż-
nicy. Czasami ostrzegali mnie, że 
skazany może być niebezpieczny 
i może chcieć zrobić mi krzywdę. 
Wtedy musiałoby być prowadzo-
ne następne postępowanie, które 
przedłużyłoby mu życie.
– Wiem, że Kościół jest general-

nie za utrzymaniem kary śmier-
ci, ale na podstawie własnych do-
świadczeń i przeżyć jestem jej 
zdecydowanym przeciwnikiem. 
Zdaję sobie sprawę, że są przy-
padki, gdy człowiek jest tak nie-
bezpieczny, że nie można go wy-
puścić na wolność.
Ksiądz Wiesław Starczewski 

w ostatnich słowach poruszył sto-
sunek Kościoła do kary śmierci:
– Główny spór o karę śmierci 

rozgrywa się w sferze uczuciowej. 
Co więcej waży: wybaczenie i wia-
ra w uzdrawiającą moc miłości, czy 
też pamięć o ofiarach, nienawiść 
do zła i jego nosicieli? A może lęk 
przed mnożącą się zbrodnią? Co 
bardziej do nas przemawia: sta-
rotestamentowe „oko za oko” czy 
też nowotestamentowe „człowiek 
to jego najgorsze nawet uczynki”? 
Nie ma na to jednej odpowiedzi. 
Chociaż za jedną tylko stoi szla-
chetność serca.
Teologia katolicka powołuje się 

na słowa św. Tomasza z Akwinu 
(1225 – 1274): „Jeśli człowiek staje 
się niebezpieczny dla społeczności 
i deprawuje ją swoimi występkami, 
to słuszną rzeczą jest odebranie mu 
życia dla ochrony wspólnego dobra”. 
Niektórzy zwolennicy kary śmier-
ci odwołują się do Pisma Święte-
go. W Starym Testamencie moż-
na przeczytać: „Jeśli ktoś przele-
je krew ludzką, przez ludzi ma być 
przelana jego krew”.
Przeciwnicy kary śmierci powo-

łują się na słowa św. Ambrożego 
(337 – 397): „Dobry

Bóg nie zamierza ukarać 
zabójcy zabójstwem,
gdyż chce nawrócenia grzesznika 

bardziej niż jego śmierci”.
Przed karą śmierci ostrzegał Jan 

Paweł II (1920 – 2005), pisząc: „Nie 
powinno się sięgać po najwyższy wy-
miar kary. Nawet zabójca nie traci 
swej osobowej godności”. Watykan 
wykreślił karę śmierci ze swojego 
kodeksu w 1969 r.

Jerzy Andrzejczak
„Spowiedź polskiego kata”, 

Warszawa 2018, s. 266.

Eligiusz Niewiadomski, zabójca prezydenta Gabriela Narutowicza, został rozstrzelany� Fot. Wikipedia
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Turystyka

Handel ludźmi i wykorzysty-
wanie seksualne dzieci rozkwi-
tają tam, gdzie warunki życia są 
wyjątkowo trudne, a wiele osób 
żyje poniżej granicy ubóstwa.

Jas Rawlinson odwiedziła nie-
dawno najmroczniejsze dziel-
nice czerwonych latarni w Azji 
Południowo-Wschodniej. Widzia-
ła, jak w przeszklonym pomiesz-
czeniu dziewczyny szykowały 
się do pracy – nakładały maki-
jaż, przypinały kolorowe wło-
sy... Każdy przechodzień mógł 
je oglądać i upatrzyć sobie tę, 
za której towarzystwo zapłaci. 
Były jak towar na wystawie skle-
powej – prezentowane dla seks-
turystów z całego świata, którzy 
tłoczyli się na ulicy.

W sobotę wieczorem trójpo-
ziomowy plac w kształcie lite-
ry U – miejsce zwane w Bang-
koku największym na świecie 
placem zabaw dla dorosłych – 
wypełnia się kobietami i dziew-
czętami, z których część ma nie 
więcej niż 13 lat. W barach gra 
muzyka, dziewczyny – niektó-
re w ciąży – prezentują wdzięki, 
a do ich skąpych strojów przypięte 
są numery, żeby klientom łatwiej 
było okreś lić, o którą im chodzi.

Tu także działają organizacje 
zapobiegające handlowi ludźmi. 
Co jakiś czas udaje się uratować 
dziewczyny, często niepełnoletnie, 
i zamknąć jakiś lokal. Inne jed-
nak bez przeszkód działają dalej. 
Pracownik organizacji zwalcza-
jącej ten proceder mówi, że nie-
które dziewczyny, szczególnie 

w małych barach karaoke, moż-
na kupić za dwa dolary.

Ciężarne dziewczyny i lady-
boys stoją na ulicy na niebotycz-
nych szpilkach, próbując przeko-
nać mężczyzn do wejścia z nimi 
do pubów. Czasami wystarczają-
cą opłatą jest mały posiłek. Gdy 
zbliża się potencjalny klient, pra-
cownice seksualne się prostują 
i uśmiechają jak na komendę, 
chwilę później uśmiech znika, 
a ich sylwetka znów staje się 
przygarbiona. Widać, że są nie-
szczęśliwe, ale mężczyźni, któ-
rzy tu przychodzą, wydają się 
tego nie dostrzegać. Albo ich to 
wcale nie obchodzi.

W Tajlandii, gdy potrafi się słu-
chać, można poznać wiele historii 
o tragicznych losach dziewcząt. 
Część z nich udaje się urato-
wać i umieścić w specjalnych 
domach dla osób, które przetrwa-
ły doświadczenie pracy w bran-
ży usług seksualnych. Mieszka-
ją tu nawet 15-latki, mające za 
sobą kilka lat pracy w „branży”. 
Jedna z kobiet uczy się i pracuje, 
by pewnego dnia otworzyć włas-
ny salon fryzjerski. Jest cicha 
i skromna, rzadko się uśmie-
cha. W „poprzednim życiu” pra-
cowała w branży erotycznej 
i padła ofiarą nadużyć. Mamasan 
– kobieta zarządzająca klubem 
– nieustannie ją wyśmiewała, 
mówiąc, że jest gruba i brzydka, 
a inne dziewczyny naśladowały 
chrumkanie świni, gdy podcho-
dziła. Najpierw musiała znosić 
złe traktowanie przez klientów, 

a potem dodatkowo przez sze-
fową i współpracownice. Okrut-
ne i traumatyzujące.

Czy w takich warunkach 
człowiek w ogóle może znaleźć 
w sobie siłę, by cokolwiek zmie-
nić? Czy może dziwić, że te dziew-
czyny nie umieją znaleźć inne-
go sposobu na życie? Czują się 
złapane w pułapkę i bezwar-
tościowe. Doświadczenia ich 
wszystkich są przerażająco podob-
ne, jak te dwóch trzynasto latek 
z małej wioski, które kuszono pracą 
w restauracji w mieście, a potem 
zostały uprowadzone i brutalnie 
zgwałcone.

Problem handlu ludźmi na 
wielką skalę dotyczy wielu azja-
tyckich państw. W Indiach przy-
brał na sile po cyklonach, gdy 
wiele osób gwałtownie zuboża-
ło. Anima miała zaledwie 13 lat, 
kiedy przyszli po nią przemytnicy. 
Najpierw byli mili. Poznała star-
szego mężczyznę z miasta. W jej 
okolice – region Sundarbanów w 
Bengalu Zachodnim, przy gra-
nicy z Bangladeszem – przybył 
rzekomo w poszukiwaniu pracy. 
Schlebiał jej, sugerował małżeń-
stwo, nawet poznał jej rodziców.

Anima dorastała w ubogiej wsi, 
gdzie domy buduje się z błota 
i słomy, nie ma bieżącej wody ani 
możliwości edukacji. W małym 
pomieszczeniu żyła z kilkuna-
stoma krewnymi, w tym ze spa-
raliżowanym ojcem. Mężczyzna 
łatwo zawrócił jej w głowie swoi-
mi obietnicami. Zaufała mu. Pew-
nego dnia zaproponował spotka-
nie na stacji kolejowej, a gdy się 
tam pojawiła, powiedział, że chce 
uciec razem z nią. Nie zgodziła 
się, więc ją odurzył. Dziewczy-
na straciła przytomność. Gdy się 
ocknęła, leżała związana w obcym 
domu. Od tej chwili było już tyl-
ko gorzej. Była bita, torturowana 
i gwałcona. Potem zabrano ją do 
innego stanu, gdzie podawano jej 
narkotyki i zmuszano do prosty-
tucji. W końcu udało jej się uciec. 

Początkowo obcy ludzie w niezna-
nym miejscu ignorowali wołanie 
o pomoc, ale w końcu ktoś pozwo-
lił jej ze swojego telefonu zadzwo-
nić na policję.

Prawie w każdej wiosce 
w regionie Sundarbanów są dziew-
częta i chłopcy, którzy mogliby 
opowiedzieć podobną historię. 
W tych okolicach połowa ludności 
żyje poniżej granicy ubóstwa. Są 
one regularnie nawiedzane przez 
cyklony, w tym supercyklony, któ-
re w ciągu minionych czterech lat 
zabiły setki osób. Tutejsze wyspy 
są zalewane przez podnoszący się 
poziom oceanów, a wioski toną. 
Ludzie są przez to biedniejsi niż 
kiedykolwiek wcześniej, a handla-
rze ludźmi bezwzględnie wyko-
rzystują ich położenie. Oficjal-
ne statystyki mówią, że od 2021 
roku w Indiach 8 tys. dzieci pad-
ło ofiarą handlu, ale te dane są 
niedoszacowane, bo wiele prze-
stępstw nigdy nie zostaje zgło-
szonych na policję.

Subhasree Raptan, prowadzą-
ca Gora n bose Gram Bikash Ken-
dra (GGBK), lokalną organizację 
pozarządową, która pomaga rato-
wać i przywracać do normalnego 
życia ofiary handlu ludźmi, okre-
śla problem jako „krytyczny”. Po 
każdej katastrofie naturalnej, po 
każdym cyklonie, przypadki handlu 
ludźmi w tym regionie gwałtow-
nie rosną, bo handlarze wiedzą, 
jak bezbronne stają się rodziny, 
i mają nadzieję, że ich sytuacja 
jest wystarczająco rozpaczliwa, by 
zechciały podjąć ryzyko. Dziew-
czyn szukają osobiście albo tele-
fonicznie, czasem przez portale 
społecznościowe. Potem wysy-
łają wiadomości tak długo, aż 
je omotają. Wiele rodzin nie ma 
pojęcia, co się dzieje z ich dzieć-
mi, dopóki całkowicie nie utracą 
z nimi kontaktu.

Sougata Ghosh, inspektor poli-
cji, mówi, że zmiany klimatyczne 
mają bezpośredni wpływ na han-
del ludźmi, ponieważ uderzają 

w sytuację finansową rodzin. Han-
dlarze działają często w ramach 
międzynarodowych sieci i opłaca-
ją lokalnych informatorów dono-
szących im, które rodziny popad-
ły w największe tarapaty.

Dane, jakimi dysponuje Rap-
tan z GGBK, pokazują, że w cią-
gu ostatnich trzech lat ze 190 
przypadków porwań udało się 
wyjaśnić tylko 50. Te dzieci ura-
towano, reszta nadal pozostaje 
zaginiona. Sprowadzenie dziew-
czyn do domu to jednak dopiero 
pierwszy krok, bo jeśli pracowa-
ły w branży erotycznej, lokalna 
społeczność je odrzuca – często 
nawet własna rodzina. W tym 
obszarze potrzebna jest odpo-
wiednia edukacja.

17-letnia Nayani stała się ofiarą 
handlu ludźmi w 2021 roku, kie-
dy człowiek, który podawał się 
za lekarza, zmusił ją do wyjaz-
du z nim do stanu Maharasztra 
w celu podjęcia pracy. Nie chciała 
jechać, ale jako jedyna żywiciel-
ka 16-osobowej rodziny, miesz-
kającej w małej lepiance, czuła, 
że nie ma wyboru. Po wyjeździe 
mężczyzna podawał jej narkotyki 
i wielokrotnie gwałcił, a następ-
nie sprzedał do domu publiczne-
go. Ostatecznie odnaleziono ją 
w Delhi. Była tak odurzona, że 
gdy jej matka pojawiła się, by ją 
uratować, dziewczyna nie rozpo-
znała jej. Była również w ciąży 
i musiała poddać się aborcji. Kie-
dy wróciła do rodzinnej wioski, 
została poddana ostracyzmowi. 
Uznano ją za „złą dziewczynę”, 
ludzie ją poniżali, nie mogła zna-
leźć pracy.

Gdy ktoś próbuje wszcząć 
postępowanie przeciwko oso-
bom, które dopuściły się porwa-
nia, mija 10 lat, zanim sprawa 
trafi do sądu. O ile w ogóle tra-
fi. Odsetek skazań wynosi mniej 
niż 2 proc. Gangi zajmujące się 
handlem ludźmi bezpośrednio 
grożą dziewczętom śmiercią lub 
przemocą, jeśli wniosą sprawę 
do sądu, lub wywierają presję na 
rodziny, aby skłoniły dziewczęta 
do wycofania zarzutów.

Skrajna bieda przyczynia się 
do zwiększania przypadków 
wykorzystywania dzieci tak-
że na Filipinach. W nieozna-
kowanym budynku w Manili 
działa zespół prowadzący wojnę 
z najbardziej nieuchwytną grupą 
przestępców – tymi, którzy dzia-
łają online. Specjalnie stworzony 
system codziennie blokuje milio-
ny prób dostępu do materiałów 
związanych z wykorzystywaniem 
seksualnym dzieci.

W badaniu przeprowadzonym 
w 2020 r. przez International Justi-
ce Mission – organizację poza-
rządową z siedzibą w USA, prze-
ciwdziałającą handlowi ludźmi 
i wykorzystywaniu seksualnemu 
– Filipiny uznano za największe 
na świecie źródło treści związa-
nych z wykorzystywaniem sek-
sualnym dzieci w internecie. 
Nie bez znaczenia jest fakt, że 20 
ze 115 milionów obywateli tego 

Koszmar azjatyckiego seksbiznesu

Fot. Christopher Brown/East News
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Imprezy kulturalne

Bractwo Motocyklistów Pol-
skich na Obczyźnie od wielu lat 
współpracuje i wspiera Sztab 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy w Oberhausen. Członko-
wie Bractwa każdego roku aktyw-
nie uczestniczą w WOŚPowych 
licytacjach i finałowych impre-
zach. Rok temu postanowili jesz-
cze bardziej się zaangażować. 

Zaproponowali przeprowadze-
nie aukcji wycieczki motorowej 
w asyście motocyklistów z bra-
ctwa. Początkowo mowa była 
o jednej osobie ale chętnych 
było bardzo wielu. Postanowili 
więc wybrać siedem osób, które 
wpłacą najwyższą kwotę na kon-
to WOŚP. Licytacja przebiegała 
bardzo żywiołowo, chętnych było 

wielu, nie wszyscy jednak byli 
tak wytrwali jak Magda, Boże-
na, Edyta, czy rodzina Baron.

Obiecana wycieczka doszła 
do skutku 10 września. O godz. 
12 spod restauracji „Gdańska” 
w Oberhausen, która jest sie-
dzibą Sztabu, wyruszył konwój 
15 najwspanialszych maszyn 
świata. Były harleye, ścigacze, 

yamahy i inne. Celem wyciecz-
ki było miasteczko Haltern am
See. Dla osób, które brały w tym
udział było to niesamowite prze-
życie.  Po kilku godzinach wspa-
niałej jazdy, wszyscy cali i zdrowi,
a przede wszystkim pełni wra-
żeń, przy dźwięku klaksonów
i ryku silników odwiezieni zostali
z powrotem do Oberhausen. Ta
wspaniała przygoda wsparła cel
WOŚP kwotą 1.300 euro.

Tekst: Leonard Paszek
Zdjęcia: Ryszard Baron

Motocykliści dla WOŚP

W niedzielę 10 września 
w restauracji „Gdańska” w Ober-
hausen odbył się uroczysty wer-
nisaż wystawy obrazów artysty 
z Essen Martina Ericha Vogie-
la. Imprezie towarzyszył koncert 
akustycznego zespołu Trio 3D. 
Słowo wprowadzające, a zara-
zem krytyczne, wygłosił Winfried 
Baar, artysta od wielu lat związa-
ny z galerią KiR w Oberhausen, 
a także kurator wielu wystaw. 

Martin Vogiel pochodzi z Gliwic-
-Sośnicy i właśnie tam na Śląsku 
objawiły się jego pierwsze prze-
jawy wrażliwości artystycznej. 

Z nostalgią wspomina czas, gdy 
wybrukowanymi szarą kostką 
chodnikami Gliwic, biegł na zaję-
cia do przyszkolnego kółka arty-
stycznego. Za malowane wów-
czas pejzaże zdobywał pierwsze 
nagrody. Niestety nie przetrwały 
i zaginęły gdzieś w emigracyjnym 
zamieszaniu. Chciał kontynuować 
swoją pasję i rozwijać artystycz-
ną wrażliwość, jednak rzeczywi-
stość pokierowała go do Techni-
kum Górniczego, skąd trafił do 
Kopalni Sośnica, a następnie na 
emigrację do Essen. Pomimo tego, 
że już dawno nie jest górnikiem, 

to praca na kopalni wywarła wiel-
ki wpływ na jego twórczość. Jed-
nak myli się ten, kto sądzi, że 
w jego obrazach dominuje ciem-
ność podziemnych korytarzy. 
Malarstwo jego ewoluowało na 
przestrzeni lat. Dostrzec w nich 
można całą paletę kolorów, któ-
re pokrywają zarówno pejzaże, 
jak i abstrakcje. 

Martin jest zachwycony swo-
im rodzinnym miastem, ale tak-
że miejscem, w którym od ponad 
20 lat mieszka. W swoim artystycz-
nym dorobku ma prace zarówno 
z cyklu „Gliwice wczoraj i dziś” jak 

i „Totus Tuus Essen”. Wspomina, 
że to właśnie w Essen nastąpił 
jego prawdziwy rozwój artystycz-
ny. Tutaj rozwinął swój warsztat, 
koncentrując się na obrazach
malowanych akrylem.  Jednym 
z obrazów nawiązujących do lat 
spędzonych na Śląsku jest obraz 
przedstawiający Radiostację Gli-
wicką. W swojej artystycznej wizji 
porównuje ją do Wieży Eiffla.

Tematem wystawy jest „Per-
fekcyjny Świat”. Oglądać ją moż-
na do końca października.

Tekst: Leonard Paszek
Zdjęcia: Robert Siera

„Perfekcyjny Świat” Martina Vogiela

kraju żyje poniżej granicy ubó-
stwa. Według badania UNICEF-u 
z 2022 roku dwa miliony filipiń-
skich dzieci padło ofiarą wyko-
rzystywania seksualnego.

International Justice Mis-
sion twierdzi, że wykorzysty-
wanie seksualne dzieci w inter-
necie jest „szybko rosnącym 
przestępstwem ponad granica-
mi”. Sprawcy z państw zachod-
nich nakłaniają Filipińczyków 
do wykorzystywania seksualne-
go dzieci – robienia zdjęć lub fil-
mów przedstawiających wyko-
rzystywanie i udostępniania ich 
online. W zwalczanie tego rodza-
ju przestępczości coraz częściej 
udaje się zaangażować dysponu-
jące odpowiednimi narzędziami 
firmy telekomunikacyjne.

W ramach walki z wykorzysty-
waniem seksualnym i handlem 
ludźmi w kwietniu tego roku dys-
kutowano w Tajlandii nad legali-
zacją prostytucji, argumentując, 
że gdyby był to zawód jak każ-
dy inny, pracownice seksualne 
byłyby bezpieczniejsze, a w przy-
padku zagrożenia ich życia czy 
zdrowia mogłyby szukać pomo-
cy na policji.

Zwolennicy ustawy mają nadzie-
ję, że pomoże ona osobom świad-
czącym usługi seksualne – któ-
rych liczbę szacuje się na 100-300 
tys. – bezpieczniej wykonywać 
swoją pracę i uzyskiwać wyższe 
zarobki. Osoby te mogłyby rów-
nież podpisywać wiążące umowy 
podlegające prawu pracy.

Handel seksualny w Tajlandii 
wart jest miliardy dolarów i dzia-
ła prawie jawnie. W dzielnicach 
czerwonych latarni nie braku-
je salonów masażu, tętniących 
życiem klubów nocnych i hałaśli-
wych barów. Mai ma 37 lat i dzie-
sięć lat temu zaczęła świadczyć 
usługi erotyczne. Wcześniej zaj-
mowała się sprzątaniem i praco-
wała przy zbiorach, ale nie była w 
stanie utrzymać rodziny. Mówi, że 
w tej branży – jak w każdej innej 
– pracuje się, żeby mieć na życie. 
Zajmuje się ojcem w podeszłym 
wieku, wcześ niej wspierała też 
finansowo rodzeństwo. Wiele jej 
koleżanek ma na utrzymaniu dzie-
ci. Mówi, że gdyby jej praca była 
legalna, bar, w którym pracuje, 
nie musiałby oszczędzać na jej 
pensji, by płacić łapówki urzęd-
nikom za przymykanie oczu na tę 
działalność. Mogłaby też zmusić 
właściciela do ustalenia jej wyna-
grodzenia według gwarantowa-
nej stawki, która nie rosłaby ani 
nie spadałaby z powodu kapry-
su właściciela, jak to się dzieje 
teraz. Obecnie, gdy przytyje lub 
nie uda jej się nakłonić klienta 
do zakupu większej liczby drin-
ków, obniża się jej zarobki. Takie 
zasady byłyby niezgodne z pra-
wem, lecz prostytucja jest niele-
galna, więc właściciel nie musi się 
niczym przejmować. (AS)

Na podst.: news.com.au, the-
guardian.com, straitstimes.com, 
voanews.com

Angora 37/2023

Martin Erich VogielMartin Erich Vogiel
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„Lucky Ship”

Rejs tym statkiem pamiętało się do końca życia

Jak to po wojnie  
na „Batorym” bywało

Był pięknym olbrzymem: miał 
160 metrów długości, prawie 22 me-
try szerokości, siedem pokładów, 
kabiny, jadalnie, sale dansingowe, 
wielką salę balową, czytelnię, trzy 
bary, basen, a nawet salę gimna-
styczną z elektrycznym koniem 
i wielbłądem. Dekorowali go naj-
wybitniejsi artyści, a pływali na 
nim – balując, romansując i wy-
wołując skandale – pisarze, polity-
cy, szpiedzy, milionerzy i malarze. 
Służył pod polską banderą 36 lat. 
Długo – statki żyją znacznie kró-
cej, ale „Batory” był wyjątkowy.
– Ludzie, chodźta! Ten wielki na 

wycieczkę prowadzi! – woła, solid-
nie sapiąc, młoda kobieta. Zanim 
wbiegła na werandę, pokonała kil-
kadziesiąt schodów i długi korytarz. 
Prawie wszyscy podnoszą się szyb-
ko z foteli i wychodzą za blondynką 
w kwiecistej sukience. W drzwiach 
tworzy się kotłujący zator. Każdy 
chce stać jak najbliżej przewodni-
ka, aby nie uronić żadnego słowa.
– Mamo, czy ja też mogę zwiedzić 

statek? – nastolatka z kucykami pa-
trzy błagalnie na tęgą brunetkę.
– Możesz. Tylko nie zbliżaj się 

do bocianiego gniazda.

Wszyscy chcieli obejrzeć 
„Batorego”
„Ten wielki” to steward okręto-

wy Witek, a sama scena rozgrywała 

się latem 1959 roku. „Batory” znów 
pływał na drugą stronę Atlantyku, 
tyle że Nowy Jork został zastąpio-
ny przez Montreal, a rzeka Hud-
son – Rzeką Świętego Wawrzyńca.
Po 1956 roku Polska była już inna, 

„Batory” nie musiał nieść przesła-
nia socjalizmu, miał tylko zarabiać 
twardą walutę. Trasa Gdynia–Ko-
penhaga–Southampton–Quebec–
Montreal gwarantowała rentow-
ność rejsów. Zimą, gdy Rzeka Świę-
tego Wawrzyńca zamarzała, statek 
z Duńczykami i Brytyjczykami pły-
wał wokół Wysp Kanaryjskich lub 
kierował się do Indii Zachodnich, 
odwiedzano karaibskie porty na 
Martynice, Barbadosie, Trynida-
dzie, Kubie, Jamajce, Bahamach 
i Bermudach.
Pierwszy rejs na regularnej tra-

sie do Kanady zaczął się wieczorem 
26 sierpnia 1958 roku. „Batorego” 
odremontowano po raz kolejny, od-
zyskał także naturalny, czarny kolor 
kadłuba. Gdynia kilka godzin żegna-
ła oceanicznego jedynaka – grała or-
kiestra, tysiące osób na nabrzeżu 
machały chusteczkami. Nikt tych lu-
dzi nie musiał namawiać, dla letni-
ków bowiem transatlantyk był wiel-
ką atrakcją turystyczną, na równi 
z molo w Sopocie oraz gdańską Sta-
rówką. Mieć okazję, żeby zobaczyć 
„Batorego”, i z niej nie skorzystać 
– to nie wchodziło w grę. Symbol 

luksusu, okno na świat – tym wów-
czas był dla Polaków dwudziesto-
letni już liniowiec.
W Kopenhadze, gdzie statek za-

wsze darzony był dużym sentymen-
tem, witały go i żegnały setki Duń-
czyków. W Southampton Anglicy za-
chowali uprzejmą obojętność, ale 
któż po nich spodziewał się inne-
go zachowania? Duży zawód spo-
tkał załogę i ośmiuset pasażerów 
w Montrealu. Był to rejs inaugu-
racyjny i liczono na fetę. Niestety, 
Roman Kutyłowski, który z Nowe-
go Jorku przeniósł się do Montre-
alu, zaraz po wejściu na pokład za-
powiedział, że powitalnych uroczy-
stości nie będzie – atmosfera wokół 
Polski nadal nie jest najlepsza. Ka-
nadyjskie gazety już bez złośliwości, 
ale raczej chłodno opisały przyby-
cie polskiego transatlantyku, legen-
darnego wojennego transportowca 
„Lucky Ship”.
Cud zdarzył się dzień później, 

w niedzielę 8 września – od rana 
na pokład wpuszczano ludzi, którzy 
mogli zwiedzić statek. Sto, dwieście, 
tysiąc, dziesięć tysięcy: do wieczo-
ra przez „Batorego” przewinęło się 
dwadzieścia tysięcy osób. Wielka 
radość załogi zamieniła się w spo-
re zakłopotanie – goście nie chcie-
li opuścić „Batorego” – o godzinie 
dziesiątej nocne Polaków rozmo-
wy trwały w najlepsze. Grzeczne 

tłumaczenia oficerów, że upłynął 
czas odwiedzin, nie pomagały. W koń-
cu Franciszek Szudziński, który 
dowodził statkiem, poprosił o po-
moc policję. Na nabrzeże zajechało 
dziesięć wozów wypełnionych ludź-
mi. Nakłanianie gości, aby opuścili 
pokład, trwało do północy. Okazało 
się, że do Montrealu zjechali Polo-
nusi z Kanady i USA specjalnie po 
to, by wejść na pokład albo chociaż 
popatrzeć na „Batorego”. Przybyli 
z Quebecu, Toronto, Ottawy, Nowe-
go Jorku, Alabamy, Buffalo i wielu 
innych miast.
Dzień później na statek weszło 

dwustu pasażerów, sporą część 
stanowili polscy emigranci, którzy 
płynęli odwiedzić rodzinę. Roman 
Kutyłowski był bardzo zadowolo-
ny z frekwencji, kończył się sezon, 
a dzień wcześniej na większy i no-
wocześniejszy liniowiec „Empress 
of Britain”, który płynął do tych 
samych portów, wsiadło znacznie 
mniej osób.
Z pierwszego rejsu „Batory” 

przyniósł 160 tysięcy dolarów zysku.

Kunie na pokładzie
Statek prowadził zazwyczaj Fran-

ciszek Szudziński, w czasie urlopów 
zmieniał go zrehabilitowany Tade-
usz Meissner, który został wybrany 
na posła. W 1962 roku dowództwo 
liniowca objął najmłodszy kapitan 

w PLO – Jerzy Pszenny. Szkołę Mor-
ską skończył jako pierwszy powojen-
ny rocznik w 1948 roku, kapitanem 
żeglugi wielkiej został pięć lat póź-
niej, miał wówczas trzydzieści lat. 
Pływając na „Batorym”, zrobił dok-
torat na Wydziale Morskim Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Sopocie. Wy-
soki, przystojny, o nienagannych ma-
nierach, był ulubieńcem wszystkich 
– załogi, pasażerów i szefów z PLO.
Pod koniec lat 50. wśród podróż-

nych zaczęli przeważać Polacy, któ-
rzy pływali w odwiedziny lub za-
robić na czarno trochę zielonych. 
Sporą grupę gości stanowili przed-
stawiciele starej emigracji, nazy-
wani przez rodaków z PRL-u ko-
lumbusami.
– Wyobraźcie sobie, w barze „Czar-

no-Białym” tłok – oficer rozrywko-
wy Eryk Kulm po powrocie na ląd 
godzinami bawił znajomych opowie-
ściami z „Batorego”. Sporo tu przed-
stawicieli pięknej wsi polskiej, nie 
wiadomo dlaczego – wbrew perswa-
zjom hotelarzy – preferują chodze-
nie w kolorowych kapciach z pom-
ponami lub góralskich kierpcach. 
Bambosze nie zawsze pasowały 
do czarnych, świątecznych garni-
turów wytwornego pana z Nowego 
Sącza lub pięknie ufryzowanej głów-
ki dziewczyny z Biłgoraja.
W czasie jednego z rejsów w Gdy-

ni wprowadzono na pokład trzy ra-
sowe konie. Umieszczono je w ga-
rażu, który znajdował się w pobli-
żu bagażowni. W pewnej chwili szły 
nieopodal dwie przyjaciółki z No-
wego Targu, które wracały do ka-
jut po sprawdzeniu swoich walizek.
– Tak jakby tu cuś kuńmi śmier-

działo – powiedziała młodsza, głę-
boko wciągając powietrze.
– Co wy też mówicie, kumo? – zdzi-

wiła się koleżanka. – Gdzie tu kunie 
na okręcie? To te chłopy tak cuchną.

Legendarny „Batory” był ulubionym statkiem nie tylko Polaków 
� Fot. Polska.org
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„Lucky Ship”
Pracować na tym statku  
to było coś

„Podróż na «Batorym» ma tylko 
jedną złą stronę, że za krótko trwa” 
– napisał w księdze pamiątkowej 
Stanisław Dygat. Na liniowcu spo-
tykała się prawie cała PRL-owska 
elita. Dyplomaci i politycy płynący 
na sesje ONZ-etu do Nowego Jor-
ku, ludzie nauki zaproszeni na mię-
dzynarodowe kongresy, dziennika-
rze i literaci. Po pokładzie kręciło 
się wielu artystów zmierzających 
na występy do USA i Kanady: Fogg, 
Koterbska, Alibabki, Połomski, Vil-
las, Gołas, Michnikowski, Dziewoń-
ski, Tercet Egzotyczny, Skaldowie, 
German... Płynęły „Mazowsze”, 
„Śląsk”, Poznańskie Słowiki, Filhar-
monia Narodowa. Zawsze przy ta-
kich okazjach kapitan prosił o wy-
stępy dla pasażerów i załogi.

Od początku GAL-u – a PLO nie 
zmieniło tego zwyczaju – kapita-
nowie dostawali od armatora com-
mand list, czyli listę ważnych pa-
sażerów, których należy szczegól-
nie uhonorować. Podczas jednego 
z rejsów na takiej liście znalazł się 
Antoni Słonimski; został on oczy-
wiście zaproszony do kapitańskie-
go stolika, ale wypadało dodatko-
wo zorganizować wieczorek z wy-
bitnym literatem. Kapitan nie miał 
czasu, zlecił to zadanie starszemu 
oficerowi. Ten z kolei kazał załodze 
wypożyczyć z okrętowej biblioteki 
książki pisarza (na szczęście by-
ło kilka), przeczytać, co się da, za-
pamiętać i dyskutować. Spotkanie 
trwało do późnej nocy. Słonimski, 
wówczas już po siedemdziesiątce, 
był wzruszony. Rano podziękował 
kapitanowi i przyznał się, że nie do-
ceniał marynarzy.

Dostać robotę na „Batorym” to 
było coś. Potem spora część mary-
narzy i pracowników hotelowych 
w specyficzny sposób zaznaczała 
tamten czas w swoich biografiach. 
Mówili na przykład: „To było dwa 
lata przed tym, jak byłem na «Ba-
torym»”. Był to sygnał dla słucha-
cza, że w ich życiu zdarzyło się coś 
wyjątkowego.

– Jak przesłaliśmy zdjęcie „Ba-
torego”, cała wieś się zebrała, żeby 
oglądnąć. A mojego tatę przedsta-
wiali: „To jest Daniel, ten, co pływa 
na «Batorym» – zapamiętała Elżbie-
ta Kreja, córka Daniela Perlika, ste-
warda kapitańskiego. – To był wiel-
ki świat. Już sam zapach statku: cy-
trusy i  jabłka, które nazywały się 
McIntoshe, zabierał mnie w inny, 
lepszy świat.

Dansing na bosaka
W rozkładzie dnia nic się nie 

zmieniło – wieczorami jak w latach 
30. odbywały się dansingi. Gdy ka-
pitanem był Meissner, nie dość, 
że namawiał wszystkich oficerów 
do zabawy z pasażerami, to sam 
zazwyczaj królował na parkiecie. 
Uwielbiał tańczyć i robił to świet-
nie, nie opuszczał właściwie żadne-
go wieczoru i numeru – nawet naj-
bardziej „bujanego”, gdy statek ko-
lebał się na wzburzonych wodach. 

Na uciekającym spod nóg parkie-
cie wycinał polki i oberki, wywołu-
jąc aplauz nielicznych wówczas pa-
sażerów. Często panie, które part-
nerowały kapitanowi, tańczyły na 
bosaka – ze względów bezpieczeń-
stwa, ale też po to, żeby zniwelować 
różnicę wzrostu, gdyż Meissner był 
wyjątkowo niski.

Franciszek Szudziński nie cier-
piał dansingów i każdy pretekst był 
dobry, aby wieczorem zrzucić obo-
wiązek zabawiania pasażerów na 
podwładnych. Tłumaczył oficerom: 
„Panie, to jakiś dups jest, ja muszę 
raport napisać. Przeproś pan i po-
wiedz, że nie mogłem”.

Czasami sporo tracił. Pewnego 
wieczoru jedna ze Szwedek wyko-
nała regularny striptiz, a była wy-
jątkowo apetyczną kobietą. Innym 
razem do oficera rozrywkowego 
Eryka Kulma podeszła matrona 
w kapeluszu z wielkim rondem. 
Po obu stronach potężnej kobiety 
stały dwie drobne nastolatki. By-
ły ewidentnie przerażone pomy-
słem mamusi.

– Zadansuj se pan z moją doter 
– odezwała się niskim, głębokim gło-
sem. – A jak się panu znudzi, to ją 
pan szczendżuje na drugą.

Porządek musi być!
Nocą, gdy pasażerowie „Batore-

go” zmęczeni przyjemnościami dnia 
„mierzyli koję”, z ciasnych kubry-
ków i kajut wysypywali się sprząta-
cze i stewardzi. Goście w porówna-
niu z załogą mieli królewskie warun-
ki, marynarze i hotelarze pracowali 
i żyli jak mnisi. Stewardzi, mary-
narze, chłopcy kredensowi, moto-
rzyści mieszkali w ciasnych wielo-
osobowych kabinach i kubrykach. 
W części pasażerskiej mogli prze-
bywać tylko w czasie wykonywa-
nia pracy, dwukrotne złamanie tej 
zasady kończyło się dyscyplinar-
nym zmustrowaniem. Każdej nocy 

sprzątacze musieli odkurzyć dywa-
ny, podłogi, umyć pokłady, wymie-
nić obrusy i starannie sprzątnąć 
wszystkie pomieszczenia.

Franciszek Szudziński był szcze-
gólnie wymagający. Czwarty oficer 
codziennie o godzinie siódmej rano 
sprawdzał wykonanie prac przez za-
łogę hotelową.

Pewnego dnia na pokładzie leżały 
zwinięte dywany, które wyniesiono 
z jadalni i sali dansingowej, stewar-
dzi nie zdążyli umyć na czas podłogi.

– Proszę to natychmiast zabrać, 
bo każę wyrzucić za burtę – ziryto-
wany oficer sztorcował intendenta. 
Urażony Henryk Szenk od razu po-
biegł na skargę do Prusaka.

Szudziński wezwał oficera.
– Czo tam jeszt?
– Panie kapitanie, siódma godzina, 

a na pokładzie leżą zwoje dywanów.
– Czo? Leżą dywany! Za bur-

tę z nimi!
Intendent pożałował i razem ze 

starszym ochmistrzem szybko wzię-
li się do sprzątania. W kilka minut 
dywany leżały rozwinięte na swoich 

miejscach. U Franca załoga hotelo-
wa chodziła jak w zegarku.

Stowarzyszenie 
antyalkoholowe

Inwigilacja słabła, coraz mniej 
osób uciekało, także dlatego, że 
PRL ofiarował marynarzom „kon-
fitury”, z których trudno było zre-
zygnować. Zarabiali dużo, mieli do-
stęp do rozmaitych rarytasów, o któ-
rych większość Polaków nie miała 
prawa nawet marzyć.

To były lata, gdy Gomułka zapro-
ponował narodowi mieszkania ze śle-
pą kuchnią i cud techniki – syrenę.

Trudno dziś ustalić, który z człon-
ków załogi „Batorego” w trakcie rej-
su do Kanady wpadł na pomysł, że-
by na statku założyć towarzystwo 
do walki z alkoholizmem. Aktywi-
sta najpewniej liczył, że zwróci na 

siebie życzliwą uwagę dowództwa 
statku. Marynarze mówili o nim, 
że nie może pić, bo po wódce gada 
straszne głupoty.

Gdy na zebraniu załogi padł wnio-
sek, wszyscy hamowali śmiech, ale 
nikt nie zagłosował przeciw. Tyle że 
pojawił się problem, bo trzeba by-
ło znaleźć kandydata na prezesa to-
warzystwa. Wybrano go po długich 
naradach w kabinie bosmana. Ju-
lek Sutor z maszynowni, popularny 
i lubiany wśród załogi – to idealny 
kandydat. Sutor lubił czasem tęgo 
wypić, ale miał mocną głowę i nigdy 
nie wywołał skandalu. Jak swoje już 
wypił, szedł po prostu spać. Był je-
den problem: Julek za nic nie chciał 
się zgodzić. Uległ, dopiero jak och-
mistrz Mrówczyński zaproponował 
„Jasia Wędrowniczka” – butelkę ja-
ko zaliczkę przed wyborami i dwie 
po głosowaniu.

Wieczorem, dwa dni przed No-
wym Rokiem, w jadalni zebrała się 
cała załoga wolna od służby. Po chwi-
li przystąpiono do wyborów preze-
sa towarzystwa do walki z alkoho-

lizmem. Siedzący przy stole prezy-
dialnym pomysłodawca napuszył 
się, a duma prawie unosiła go pod 
sufit. Z sali zaczęły padać nazwiska 
kandydatów, tyle że na miejscu nie 
było Sutora.

– Gdzie ta cholera się podziała? 
– denerwowali się członkowie ze-
brania u bosmana.

Poszedł go szukać czwarty me-
chanik, który dość szybko wprowa-
dził przyszłego prezesa i posadził go 
przy stoliku na samym końcu sali.

Oczywiście Sutor wygrał przytła-
czającą większością głosów.

– Teraz głos zabierze nowy pre-
zes – oznajmił prowadzący zebranie.

Zapadła kompletna cisza, sły-
chać było miarowy szum maszyn 
i niespokojne oddechy marynarzy. 
Dwóm sąsiadom Sutora dużym wy-
siłkiem udało się spionować kolegę. 

Maszynista rozejrzał się po sali 
i z wyraźną trudnością, starając się 
mówić jak najwyraźniej, wykrztusił.

– O co właściwie chodzi?
Po sali przetoczył się gulgot tłu-

mionego śmiechu.
– Powiedz, że się zgadzasz, do ja-

snej cholery – syknął bosman.
– Pamiętaj, że wziąłeś zaliczkę 

– szepnął intendent.
Sutor wyprostował się i pewnie 

powiedział: – Faktycznie zazna-
czam, że się zgadzam i przyjmuję.

– Głośniej, nic nie słychać! – krzyk-
nął ktoś z sali. – Dać go do mikrofonu.

– Co ja chciałem? Aha! – zaczął 
niepewnie Sutor, gdy doczłapał się 
do prezydialnego stołu i mikrofo-
nu. – Chciałem podziękować za te-
go prezesa alkoholowego i… – ur-
wał, podrapał się za uchem – ...wzy-
wam do walki z alkoholem. Precz 
z wódką na statku!

Jadalnia zagrzmiała od śmiechu 
i oklasków. Oczywiście nowy prezes 
swoje trudne wejście tłumaczył na-
poczęciem zaliczki. Postanowił łyk-
nąć coś dla kurażu, straszna trema 
zjadała go od samego rana.

Tupot białych mew
„Batory” zawsze był ulubień-

cem artystów. Statek zagrał w kil-
ku filmach, po raz pierwszy ope-
ratorzy kamer pojawili się na po-
kładzie podczas inwazji wojsk na 
Afrykę Północną. Polski transpor-
towiec został bohaterem kilku wo-
jennych kronik filmowych.

W latach 60. Andrzej Munk na-
kręcił na pokładzie transatlanty-
ku „Pasażerkę”, tu powstały zdję-
cia do filmów „Jadą goście, jadą” 
i „Żona dla Australijczyka”. A gdy 
obrotny impresario z Chicago Jan 
Wojewódka za pośrednictwem Pa-
gartu zaczął angażować artystów, 
większość podróżowała na „Bato-
rym”. Wojewódka – muzyk i orga-
nista, który podczas wojny założył 
zespół Wesoła Czwórka – nieźle żył 
z polonijnych sentymentów, ale po-
trafił się dzielić i dawał przyzwoicie 
zarobić PRL-owskim gwiazdom, 
zaś adorowani przez załogę arty-
ści potrafili nie schodzić z „wyso-
kiej fali” przez cały rejs. To na „Ba-
torym” powstała piosenka „Tupot 
białych mew”.

Jej autor, Wojciech Młynarski, 
pewnego poranka usłyszał Wiesła-
wa Gołasa, jak popisywał się na po-
kładzie przed grupką znajomych, 
trawestując dowcip o pijaku i kocie. 
W oryginale mężczyzna po przebu-
dzeniu ma strasznego kaca i mówi 
do kota: „Przestań tupać, strasznie 
mnie głowa boli”.

– Ponieważ na „Batorym” za koł-
nierz się nie wylewało – wspominał 
atlantycką podróż Młynarski – stan 
kolegów dość często wskazywał na 
spożycie. Wiesiek zamienił kota na 
mewy. W jego żarcie mewy chodziły 
po pokładzie cichuteńko, a pośród 
nich stał on i mówił: „Jak te mewy 
strasznie tupią, jak strasznie”. Wszy-
scy padali ze śmiechu. Było to tuż po 
wielkim sukcesie piosenki Franka 

Anna German, Katarzyna Bovary i Kasia Sobczyk na pokładzie „Batorego”� Fot.  Muzeum Emigracji w Gdyni
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„Lucky Ship”

Sinatry „Strangers in the Night”. 
Puszczano ją często przez radio-
węzeł na statku. Tak mi chodziła 
po głowie, że połączyłem tę melo-
dię z zaimprowizowaną przez Wieś-
ka frazą. „Tupot białych mew” na-
pisałem w kajucie.

Morska scenka odgrywana 
przez Wiesława Gołasa w kabare-
cie Dudek zrobiła w Polsce furorę. 
– Jeżeli ktoś z państwa pływał kiedyś 
„Batorym”, zrozumie mnie – tłuma-
czył aktor. – Ja ograniczę się tylko 
do tego, co zrobiło na mnie najwięk-
sze wrażenie. Do morza, do oceanu, 
do tych bezkresnych rozkołysanych 
przestrzeni – Gołas przerywał i pod-
nosił głos: – No więc odbijamy – aktor 
robił gest, jakby uderzał w dno bu-
telki. – Odbijamy od nabrzeża. Naj-
pierw poczciwy Bałtyk, potem Mo-
rze Północne, potem Atlantyk. Pro-
mienie słoneczne odbijają się od fal, 
oddycham pełną piersią, wieczorem 
dansing, tańce różnych narodów i... 
odbijamy. W nocy wachta potwor-
nie ciężka, głowa mi opada, ale nic, 
stoję. Ludzie morza mają to do sie-
bie, dlatego tak odbijają od innych.

I wtedy Gołas zaczynał śpiewać:
Tupot białych mew/O pusty po-

kład,/W dali morza zew,/Na głowie 
okład,/Rozpalona krew/Wdziera 
się do trzew/I gniew o tych mew,/
Tupot mew, wzbiera gniew./Tupot 
białych mew/Brzmi wciąż upar-
cie/I zwiastuje, że/Dziś wieczór 
w karcie/Rozsądkowi wbrew,/Znów 
strogonow-bef/i śpiew./Przy mej 
brwi twa brew,/W łaknących dło-
niach dłonie,/Moich uczuć krzew,/
Co żywym ogniem płonie,/Najpięk-
niejsza z dziew,/Krucze kosy tref,/
Znów przed nami noc pijana,/Noc 
szalona, no a rano.../Tupot bia-
łych mew/o pokład pusty,/Morza 
chłodny wiew,/Przy ustach usta,/
Strasznie wszedł mi w krew/Ten 
tupot białych mew./Zanim senny 
kwef/W mej koi mnie ukoi,/Walczę 
– morski lew-/I umiem wytrwać 
w boju,/Dmie orkiestry szef,/Aż za-
piera dech,/Choć dokoła brak już 
ludzi,/Tańczmy, nim nas jutro zbu-
dzi./Tupot białych mew/O pokład 
pusty,/Tupot białych mew/I nie-
smak w ustach/Strasznie wszedł 
mi w krew/Ten tupot białych mew.

Menu jak na królewskim 
dworze

Gdy „Batory” kończy trzydzieści 
lat, umiera Tadeusz Meissner, który 
od dawna chorował na serce. W 1966 
roku lekarzom nie udało się odrato-
wać go po kolejnym zawale. Na most-
ku znów stoją pierwsze roczniki, ty-
le że powojenne i z WSM-u w Gdy-
ni, a nie z Tczewa. Razem z Jerzym 
Pszennym jako starszy oficer pływa 
urodzony w 1931 roku syn Meissnera 
– Krzysztof.

W latach 60. coraz więcej osób 
latało już samolotami. Mimo to li-
niowce ciągle miały się jednak do-
brze, a staruszek „Batory” – wręcz 

świetnie. Obrósł legendą. W sier-
miężnej, gomułkowskiej Polsce, je-
śli ktoś płynął na „królu”, wiedzia-
ła o tym rodzina, znajomi, blok, pół 
miasteczka, cała wioska. Przecho-
dząc przez trap, Polak czuł się, jak-
by wylądował na innej planecie. Dy-
wany, meble, bary, restauracje, dan-
sing i najważniejsze – jedzenie. Ze 
świata schabowego, śledzia i sałat-
ki jarzynowej Polacy przenosili się 
do stołów zastawionych półmiskami 
z boeuf Strogonow i sandaczem po 
kardynalsku. Gdy wnoszono płoną-
cy deser Bomba à la „Batory”, wy-
gaszano światła, a orkiestra grała 
melodię „Lecą świetliki”.

– W głowach człowiekowi poprze-
wraca się od tych wszystkich rary-
tasów – szeptali do siebie onieśmie-
leni podróżni.

Tylko samo menu obiadowe za-
wierało kilka rodzajów zup, zaką-
sek, gorących przystawek, potraw 
z jaj, ryb, dań obiadowych, jarzyn, 
sałat, sosów zimnych i gorących, 
dań z rusztu oraz deserów.

Pasażerowie mogli także zamó-
wić potrawy, które nie znajdowały 
się w karcie, ale wtedy trzeba było 
za nie zapłacić. Pewna krawcowa 
z Danii zażyczyła sobie zupy z ja-
skółczych gniazd, oczywiście speł-
niono jej prośbę. Uwierzyła, że gę-
sta, kwaskowata zupa sinawego 
koloru podana z małymi połówka-
mi jajek to ziszczenie jej kulinar-
nej fantazji. A był to po prostu pol-
ski żurek, przyrządzony na gęsto 
i podany z przepiórczymi jajkami. 
Bardzo jej smakował.

 Codziennie rano gotowe było 
nowe menu z czterdziestoma da-
niami – w każdą podróż zabierano 
około siedemdziesięciu ton żywno-
ści – osiem ton mięsa, półtorej tony 
drobiu, tyle samo masła, osiem ton 
świeżych owoców. Do tego z pięt-
naście tysięcy butelek piwa, około 
tysiąca litrów rozmaitych wódek 
i likierów oraz prawie pół miliona 
sztuk papierosów.

Co dzień pasażerowie i załoga 
zjadali dwa i pół tysiąca jaj, dwie-
ście kilogramów chleba, wypijano 
150 ton wody. W chłodniach trzy-
mano przepiórki, bażanty, langu-
sty, ostrygi, raki i żółwie. Wszyst-
ko kupowane było w Baltonie (fir-
ma zajmowała się zaopatrzeniem 
statków) lub w zagranicznych por-
tach. Lód do słynnych zimnych de-
serów intendent zamawiał w An-
glii. Tylko tam można było znaleźć 
odpowiednio elastyczne bryły. Po-
wstawały z nich finezyjnie rzeźbio-
ne przez cukierników lodowe po-
kale, w których podawano desery.

Przez wiele lat szefem kuchni 
i jedną z najważniejszych osób na 
„Batorym” był Wacław Dusza. Nic 
dziwnego, bo na statku jadło się na 
okrągło. Gdy pasażerowie zachwy-

cali się kunsztem potraw, stewar-
dzi wyjaśniali: „Co dusza zamarzy, 
Dusza ugotuje”.

Jedzenie musiało być pyszne 
– o żołądki i gardła gości dbało pięt-
nastu kucharzy, dziesięciu penter-
manów (przygotowywali zimne 
dania na specjalne okazje), pięciu 
barmanów, kilkunastu rzeźników, 
piekarzy i cukierników.

Niezwykli pasażerowie
Z czasem utarło się powiedze-

nie, że kto raz popłynął na „Bato-
rym”, ten na niego wróci. Wracało 
wielu. Ulubieńcem załogi był An-
toni Bogusz, obdarzony pogodnym 
charakterem i  lekką ręką do na-
piwków. Olbrzymi pasażer –  jego 
ciało znacznie wyprzedzał solidny, 
wypięty brzuch – odbył na „Bato-
rym” ponad dwadzieścia podróży. 
Każdej wiosny Bogusz zamawiał 
dla siebie kajutę pierwszej klasy, 
a dla swojego wielkiego cadillaca 
miejsce w garażu. Co roku zmie-
niał model samochodu na nowszy, 
płynął do Polski odwiedzić rodzi-
nę i przyjaciela. Jesienią wracał, 
by razem z autem spędzić zimę 
na Florydzie.

Miał swój ulubiony stołek w ba-
rze „Lido”, codziennie przed obia-
dem i po kolacji z kieliszkiem konia-
ku i tlącym się cygarem opowiadał 
barmanom o rodzinie z kieleckiej 
wsi, której zamierza wybudować 
nową studnię i kupić traktor.

Jego przyjacielem był farmaceuta 
z małego miasteczka.

– Zajadę pod aptekę – mówił, lekko 
kalecząc słowa. – Nacisnę klakson 
na cały kaloryfer, on wtedy wyjdzie, 
a ja, nie przejmując się tłumem, któ-
ry będzie stał wokoło, otworzę ba-
gażnik i pokażę mu skrzynkę z bur-
bonem. Potem umówimy się na par-
tyjkę wista.

– A dlaczego właściwie pan zmie-
nia co roku samochód? – spytał je-
den z barmanów. Znał Polonusa od 
kilku lat i w końcu ośmielił się za-

spokoić ciekawość. – I po co pan go 
zabiera? – drążył dalej, gdy klient 
patrzył na niego nieco zaskoczony. 
– Na pewno taniej byłoby wynająć 
auto w Polsce.

– Jakże mógłbym to zrobić mo-
jej rodzinie i sąsiadom, nie mówiąc 
już o miasteczku, w którym miesz-
ka mój przyjaciel? Mogliby przecież 
pomyśleć, że stary Bogusz zbankru-
tował. W żadnej mierze nie mogę 
do tego dopuścić.

Polski liniowiec był ukochanym 
statkiem nie tylko Polaków. Po jed-
nej z karaibskich wycieczek ro-
dzina brytyjskiego przemysłowca 
Johna Pugha zaraziła się „Bato-
rym”. Pływali od 1959 roku do sa-
mego końca, przez kolejne dzie-
sięć lat. Z czasem dwie córeczki 
Pugha wyszły za mąż, a ich ojciec 
na tyle podupadł na zdrowiu, że le-
karz zalecił mu picie whisky z mle-
kiem. Podczas ostatnich rejsów po-
za leżakowaniem i odwiedzaniem 
trzech okrętowych barów, „Lido”, 
„Biało-Czarnego” i „Amerykań-
skiego” (w każdym trzymano dla 
niego mleko), spędzał czas w poko-
ju brydżowym, układając pasjan-
se lub obstawiając w wyścigach 

konnych organizowanych dla pa-
sażerów w salonie dansingowym. 
Konie były wystrugane z drewna 
i ścigały się, „biegnąc” po papie-
rowym torze. Wyścigi były zwykłą 
grą planszową, ale można było wy-
grać lub przegrać sporo pieniędzy.

– Wiesz, Eryk, my, Anglicy, jeste-
śmy trochę dziwni – tłumaczył ofi-
cerowi rozrywkowemu, gdy płynąc 
przez kanał La Manche, stali na po-
kładzie łodziowym. – Zdawałoby się 
realni, trzeźwo myślący, a do prze-
sady lubimy hazard. Najłagodniej-
szą jego formą jest nasza wieczna 
mania zakładania się.

John Pugh w wyścigi na „Bato-
rym” grywał namiętnie i zazwyczaj 
wygrywał – wiadomo, pieniądz idzie 
do pieniądza.

Jednak największym wielbicie-
lem transatlantyku był Szwed Wil-
liam Nilsen. Zaczął jeszcze przed 
wojną, uhonorowany przez Eusta-
zego Borkowskiego pamiątkowym 
medalem, na statku płynął 33 razy. 
Szwed kochał się bawić – był świet-
nym tancerzem, lubił śpiewać, jed-
nak jego największą pasję stano-
wiły przemówienia i  toasty. Zało-
ga traktowała go jak domownika 
i przy każdej okazji prosiła o wy-
głoszenie mowy. Ostatnią podróż 
do Montrealu i z powrotem odbył 
w czerwcu 1967 roku jako 87-latek 
w towarzystwie bratanka, które-
mu zafundował bilet. Gdy Nilsen 
wysiadał w Kopenhadze, dał Ery-
kowi Kulmowi pamiątkowy medal, 
który w latach 30. otrzymał od Ka-
pitana Siedmiu Mórz.

Koniec „Batorego”, 
początek „Stefana”...

Mimo że w 1967 roku „Batory” 
przewiózł trzynaście tysięcy pasa-
żerów, decyzja już zapadła. Statek za 
rok miał zostać wycofany ze służby 
– kolejne remonty nic by nie pomogły, 
zaostrzyły się przepisy przeciwpoża-
rowe, a standard z 1936 roku coraz 
bardziej odstawał od rzeczywisto-
ści końca lat 60. Polacy nie zamie-
rzali jednak zrezygnować z rejsów 
pasażerskich przez północny Atlan-
tyk. Początkowo następcą „Batore-
go” miał być nowy statek, zbudowa-
ny na zamówienie PLO, ostatecz-
nie jednak wybrano tańszy wariant 
– postanowiono kupić używaną jed-
nostkę. Pracownicy specjalnie po-
wołanego Biura Poszukiwań Statku 
znaleźli piętnastoletni holenderski 
transatlantyk „Maasdam”. Był nie-
drogi, kosztował pięć milionów do-
larów, miał 153 metry długości i 854 
miejsca pasażerskie. Jesienią 1968 
roku w Rotterdamie zmieniono ban-
derę na polską, a kilka dni później 
„Maasdam” przypłynął do Gdyni ja-
ko „Stefan Batory”. Załodze, która 
w znacznej części przeszła z „Ba-
torego”, „Stefan” niespecjalnie się 
podobał. Nie czuło się tej legendy, 
wszystko było nowe i inne. „A bo na 
starym «Batorym» to… – powtarza-
no na okrągło.

Bożena Aksamit
„«Batory»”. Gwiazdy, skandale 

i miłość na transatlantyku”, War-
szawa 2015, s. 322.

Jak to po wojnie 
na „Batorym”...
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* * *
– Tato, co to jest kompromis?
– Hm, jak ci to najprościej wyja-

śnić... Na przykład jeżeli w ferie ma-
ma będzie chciała pojechać nad mo-
rze, a tata w góry, to kompromisem 
będzie wyjazd nad morze, ale tata 
będzie mógł zabrać narty...

* * *
Do pewnej rodziny przyjecha-

li goście. Wszyscy siedzą przy sto-
le, a tu wchodzi synek gospodarzy 
i na cały głos mówi:
– Mamo, a mnie się chce sikać!
– To idź i wysikaj się, ale na dru-

gi raz mów, że ci się chce gwizdać.
W nocy synek śpi z dziadkiem, któ-

ry o niczym nie wie. Dziecko budzi 
się w środku nocy i mówi:
– Dziadku, mnie się chce gwizdać!
– Nie wolno teraz gwizdać, bo 

jest noc.
– Ale mnie się naprawdę chce 

gwizdać!
– Nie wolno, bo wszystkich po-

budzisz.
– Ale ja już nie mogę!
– To zagwiżdż mi tak po cichut-

ku do ucha.

* * *
Po wielu listach, telefonach i wsta-

wiennictwach sekretarz papieski 
zgodził się wreszcie przyjąć przed-
stawicieli firmy Coca-Cola.
– Damy milion dolarów – propo-

nuje szef delegacji – tylko za to, że-
byście do słów „Chleba naszego po-
wszedniego daj nam dzisiaj” doda-
li: „i coca-coli...”.
– Proszę wyjść! – krzyknął oburzo-

ny sekretarz. – Audiencja skończona!
– Dwa miliony!
– Powiedziałem! Koniec rozmowy!
– Damy trzy miliony!
– Powiedziałem!
Jeszcze na placu Świętego Piotra 

przedstawiciele Coca-Coli nie mo-
gą ochłonąć ze zdumienia:
– Tyle pieniędzy i jeszcze za ma-

ło?! – łapie się za głowę jeden z nich.
– Nie, niemożliwe! – kręci głową 

szef delegacji. – To w takim razie, 
ile ci piekarze musieli im zapłacić...?

* * *
– Żebyś wiedział, jak mi się nie 

chce iść do tych Kowalskich!
– A myślisz, że mnie się chce? Ale 

wyobraź sobie, jak oni się ucieszą, 
gdy nie przyjdziemy...
– Masz rację. Idziemy!

* * *
Późna noc, całe miasto śpi. 

Do mieszkania w bloku dzwoni do-
mofon... Raz i drugi, w końcu zaspa-
ny facet podchodzi i mówi:
– Czego?
– Przepraszam, czy mógłby mi 

pan pomóc i mnie popchnąć?
– Panie, jest trzecia w nocy, niech 

pan zadzwoni po pomoc drogową!
– Bardzo pana proszę, niech mnie 

pan popchnie, to niedaleko...
Żona faceta mówi:
– Idź, pomóż człowiekowi.
Facet rad nierad schodzi na dół. 

Ciemna noc, w dodatku mgła, nic nie 
widać, gościa nie ma, więc facet woła:

– Halo! Gdzie pan jest?!
– Tutaj – słychać z oddali, więc fa-

cet idzie za głosem, ale nadal nie wi-
dać ani gościa, ani auta, więc znowu:
– Gdzie pan jest?
– Tutaj!
Facet idzie parę kroków i nic. 

W końcu zniecierpliwiony mówi:
– Niech pan powie dokładnie, 

gdzie jest!
– W parku, na huśtawkach.

* * *
Zima. Ranek. Wsiada babcia do au-

tobusu i staje nad siedzącym mło-
dzieniaszkiem:
– Młody człowieku, nie ustąpisz 

mi miejsca?
– Ale jest pełno miejsc!
– Ale twoje już nagrzane...

* * *
Mówi barman do klienta:
– Żałoba u nas dzisiaj...
– A co się stało?
– Umarł wczoraj taki nasz stały 

klient. Od 10 lat tu dzień w dzień wie-
czorem przychodził. Wypijał 10 piw 
i litr wódki...
– A na co umarł?
– Nie mam pojęcia...

* * *
Między ojcem a synem:
– Mama skarży się, że zachowu-

jesz się, jakbyś w ogóle nie słyszał, 
co ona do ciebie mówi.
– Ale tato...
– Nie tłumacz się, mój chłopcze, 

powiedz, jak ci się udało to osiągnąć...

* * *
Kowalski odwiedza kolegę na wsi. 

Siedzą przy stoliku pod jabłonką, 
kulturalnie popijają. Po chwili dro-
gą przechodzi kondukt pogrzebowy.
– Kogo to chowają? – pyta Kowalski.
– Staszka. Straszny był z niego pi-

jaczyna. Do tego dużo palił i ciągle 
uganiał się za babeczkami.
Nieco później tą samą drogą cią-

gnie kolejny kondukt.
– A ten czyj?
– Wieśka. Porządny chłop był. Nie 

pił, nie palił. Zero skoków w bok.
Po chwili zadumy Kowalski mó-

wi do przyjaciela:
– Eh i tylko 12 minut różnicy. Polej.

* * *
Hrabia, słynny gawędziarz, opo-

wiada w gronie przyjaciół jedną ze 
swoich licznych przygód.
– Sarna, którą upolowałem, by-

ła wielka i ciężka, wokół nikogo 
nie było, więc musiałem sam so-
bie z nią poradzić. Zarzuciłem jed-
ną nogę sarny na lewe ramię, dru-
gą na prawe...
W tym momencie służący zawo-

łał hrabiego do pilnego telefonu.
– Na czym to ja skończyłem? – py-

ta hrabia po powrocie.

* * *
Rok 2060. Dziadek opowiada 

wnuczkowi:
– Za moich czasów to my mieli-

śmy komputery, smartfony, inter-
net, filmy 3D...
– Dziadek, nie marudź! Łap za kij, 

bo nam wilki mięso zjedzą!

Rozmaitości  

Wytęż wzrok...

...i znajdź 10 szczegółów różniących te dwa obrazki.� Fot. Domena publiczna
Rozwiązanie – str. 23

Uśmiechnij się...

� (cdn.)

Zagadka

Znajdź imię 
Jean
Czy potrafisz wytropić imię JEAN, rozpoczy-

nając od górnego lewego narożnika, a kończąc 
na dolnym prawym? Posuwaj się litera po lite-
rze w kolejności J-E-A-N i dalej ponownie za-
cznij od litery J. Powinieneś znaleźć imię JE-
AN dziewięć razy. Możesz poruszać się pozio-
mo, pionowo oraz po przekątnej, a każde pole 
możesz odwiedzić tylko raz.

Rozwiązanie – str. 23 
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Rybka lubi pływać
Morze, które powoli staje się jeziorem

Za trzydzieści lat w Bałtyku  
może nie być śledzi
Rozmowa 
z prof. Jackiem 
Piskozubem, 
oceanologiem 
z Polskiej 
Akademii Nauk
– W jakim stanie jest Bałtyk?
– Niedawno na radzie naukowej 

naszego instytutu ktoś powiedział, 
że dziennikarze ciągle atakują nas 
pytaniem, czy Bałtyk jest najbar-
dziej zanieczyszczonym morzem na 
świecie. Nie jest. Ale jest morzem 
bardzo specyficznym i przez to bar-
dzo wrażliwym na zanieczyszczenie. 
W zasadzie to jedyne morze na Zie-
mi, które nie jest ani słone jak oce-
any, ani słodkie jak jeziora. W pobli-
żu Cieśnin Duńskich jest niemal tak 
słono jak w porządnym oceanie. Ale 
w okolicach Zatoki Fińskiej i Botnic-
kiej mamy już praktycznie jezioro. 
Na północy, nieopodal Petersburga, 
zasolenie jest w zasadzie zerowe. 
Rosną tam takie rośliny jak w jezio-
rach. Nie wszystkie stworzenia są 
w stanie przetrwać w warunkach, 
które nie są ani morskie, ani lądo-
we. Dlatego różnorodność biologicz-
na w Bałtyku jest niewielka i łatwo 
ją naruszyć. A zmagamy się z jesz-
cze jedną trudnością, z której dopie-
ro niedawno zdaliśmy sobie spra-
wę. Bałtyk jest dziś w takim stanie, 
w jakim ocean będzie za jakiś czas, 
bo niskie zasolenie powoduje, że jest 
wrażliwszy na zakwaszanie. Kiedy 
woda jest zakwaszana przez dwu-
tlenek węgla, to zwierzętom coraz 
trudniej budować skorupki – praw-
dopodobnie dlatego w Bałtyku ży-
je bardzo mało skorupiaków oraz 
zwierząt tworzących muszle. Jeżeli 
doprowadzimy do wyginięcia choć 
kilku z nich, będziemy mieć kło-
poty. Podobnie jest z rybami. Dwa 
główne bałtyckie gatunki, które je-
my – śledź i dorsz – nie radzą so-
bie zbyt dobrze z tym, co się dzieje 
z naszym morzem.
– Wiemy, że ryby słodkowodne 

mają się źle. Jak jest z morski-
mi? Słabo widzę ich przyszłość.

– Łatwiej wytłumaczyć to, co się 
dzieje ze śledziem. On do tarła po-
trzebuje wody o temperaturze od 
trzech do czterech stopni Celsju-
sza. Na zachodnim Bałtyku nawet 
zimą coraz rzadziej zdarza się taka 
temperatura. Nasze morze – a przy-
najmniej jego południowa część, 
gdzie żyjemy my i gdzie łowią na-
si rybacy – staje się dla tej ryby za 
ciepłe. Natomiast sytuacja dorsza 
jest nieco bardziej skomplikowa-
na. Kiedy jest on mały, poluje przy 

dnie. A w Bałtyku przy dnie obszary 
beztlenowe są coraz większe. War-
to wyjaśnić, dlaczego tak się dzieje.
– Dlaczego?
– W latach 70. ubiegłego wieku 

sprawa była prosta: zatruwaliśmy 
morze zrzutami z pól, głównie azo-
tem i fosforem z nawożenia. Z tego 
powodu na powierzchni Bałtyku po-
jawiły się zakwity glonów. One zu-
żywały tlen, którego później brako-

wało pod powierzchnią. Wszyscy za-
częliśmy pracować nad tym, by je 
zmniejszyć. Udało się ograniczyć 
głównie zanieczyszczenie azotem, 
ale z fosforem poszło gorzej. Mimo 
to mogłoby się wydawać, że powin-
no być lepiej. Ale co się okazało? Nie 
dość, że nie jest lepiej, to jest nawet 
gorzej. To dlatego, że kiedy zmniej-
szamy ilość azotu bardziej niż ilość 
fosforu, sinice mają bardzo piękne 
zakwity. Sinice, czyli cyjanobakterie, 
są stworzeniami starymi i uniwer-
salnymi. Potrafią same wiązać azot 
z atmosfery, więc nie potrzebują go 
dostawać w takiej formie, w jakiej 
otrzymują go inne organizmy. Wy-
starcza im fosfor. Kiedy wiosenne 
zakwity zużyją azot, a fosfor nadal 
jest dostępny, zyskują przewagę 
nad konkurencją. Do tego bardzo 
często są toksyczne. A w dodatku 

okazało się, że w warunkach bez-
tlenowych – które taka sytuacja po 
części wytwarza – fosfor uwalnia się 
także z osadów z dna morza. Dzię-
ki temu sinice dostają jeszcze wię-
cej tego pierwiastka i  jeszcze le-
piej zakwitają.
– I zyskują jeszcze większą prze-

wagę nad innymi organizmami.
– Powstaje błędne koło, z które-

go nie wyjdziemy przez co najmniej 

kilkadziesiąt lat, bo nawet jeśli prze-
staniemy zatruwać morze fosfora-
mi, przez bardzo długi czas będzie 
ich w wodzie mnóstwo. W morzu 
nadal będzie dochodzić do zakwi-
tów sinic, które są szkodliwe dla 
innego życia. A także dla plażowi-
czów, którym zabrania się wtedy 
kąpieli. Bałtyk nie umrze – to odpo-
wiedź na kolejne pytanie, które się 
stale pojawia. Ale nie będzie to już 
Bałtyk z takimi stworzeniami, ja-
kich byśmy w nim chcieli – przede 
wszystkim nieszkodliwymi i nada-
jącymi się do jedzenia.
– Nie brzmi to optymistycznie.
– Bo scenariusz nie jest optymi-

styczny. A często jest tak, że gdy do-
chodzi do przełowu jakiegoś gatun-
ku ryb – tak było na przykład z dor-
szem przy Nowej Fundlandii – to 
ten gatunek już później nie wraca. 

Jego miejsce zajmują inne organi-
zmy. Akurat w okolicach tej wyspy 
rozmnożyły się głównie mątwy i róż-
ne głowonogi. Kiedy raz zakłócimy 
równowagę ekosystemu wodnego, 
to nie możemy przewidzieć, do ja-
kiego stanu on wróci, kiedy prze-
staniemy w niego ingerować. Sytu-
acja w Bałtyku będzie taka sama. 
Nawet gdybyśmy przestali go za-
truwać, to nie wiadomo, czy dorsz 
wróci. Może pojawić się coś zupeł-
nie innego. Pewnie nie głowonogi, 
ale może ryby sprowadzone z  in-
nych miejsc? Takie jak babka, któ-
ra nie jest specjalnie zjadliwa. Jadł 
pan kiedyś babkę?
– Nie jadłem.
– Ja też nie; i chyba nie znam ni-

kogo, kto by ją zjadł. Raczej nie jest 
smaczna. Ale ona może wyprzeć i za-
stąpić śledzie oraz dorsze. Babka to 

ryba, która dobrze sobie radzi z ty-
mi zmianami. Ściągnięto ją z lagun 
na Morzu Czarnym, które zapewni-
ły jej przystosowanie do warunków 
małego zasolenia. Jednocześnie 
temperatura rośnie i staje się dla 
tego gatunku coraz bardziej przy-
jazna. Bałtyk ogrzaliśmy już śred-
nio o dwa stopnie, a babki lubią cie-
pło. Podnoszenie temperatury jest 
zresztą także powodem tego, że nad 
polskim morzem śnieg zdarza się 
teraz bardzo rzadko.
– Coraz częściej pojawiają się 

kalkulatory, za pomocą których 
można obliczyć, ile ryb zjeść, że-
by się nie zatruć rtęcią.

– Najbardziej zatrute rtęcią bę-
dą te ryby, które żywią się na płyt-
kich wodach, przy samym dnie. Na 
przykład flądry. Moja żona pracowa-
ła na Uniwersytecie Gdańskim, na 

Wydziale Chemii. I był tam profe-
sor, który twierdził, że nie musi jeść 
termometru, żeby zjeść rtęć, bo wy-
starczy, że spożyje rybę z Bałtyku. 
Ten mężczyzna nie był badaczem 
morza. Oni mówią różnie, ale z rtę-
cią podobno nie jest jeszcze aż tak 
źle. Ale to nie jest nasz jedyny pro-
blem. Ryby morskie mają w sobie 
różne pasożyty – wynika to między 
innymi z zatruwania morza na róż-
ne sposoby, co zakłóca odporność 
zwierząt. To oczywiste, że wraca 
do nas wszystko, czym zanieczysz-
czamy morza i oceany. Jeszcze ja-
kiś czas temu baliśmy się iperytów 
i innych gazów bojowych, bo swe-
go czasu wrzuciliśmy ich do Bałty-
ku bardzo dużo. Chcieliśmy je na-
wet wydobyć, ale przyszło opamię-
tanie, bo kiedy one leżą na dnie, to 
wydostają się ze zbiorników powo-
li. Co się jednak stanie, kiedy za-
czniemy ruszać te przerdzewia-
łe beczki? Nie wiadomo. A znajdu-
ją się w nich bardzo silne trucizny. 
Obawiano się zresztą nawet tego, 
że będą one zatruwać ryby, ale te 
ich zapewne nie jedzą, bo w zwie-
rzętach nie wykryto zbyt wielu ta-
kich związków.
– A jak się mają inne ryby po-

za śledziem i dorszem?
– Nieźle się mają flądry. To wła-

ściwie jedyny gatunek, który nasi 
rybacy wciąż łowią. Oraz szprot-
ki, które – o ile się nie mylę – łapie 
się w Bałtyku przede wszystkim 
do celów przemysłowych, choćby 
na pasze. Czasami można znaleźć 
szprotki w puszce, jednak tego ga-
tunku nie łowi się, by ludzie mogli 
go konsumować. Jeżeli pójdzie się 
latem na rybkę do Kaszuba, to jedy-
nym miejscowym gatunkiem będzie 
flądra. Wszystkie inne będą sprowa-
dzone spoza Bałtyku.
– A kiedy miejscowe gatunki 

całkowicie znikną z menu w knaj-
pie u Kaszuba?

– Śledź na zachodnim Bałtyku już 
ma problemy. Na wschodnim jesz-
cze występuje, ale za dwadzieścia 
– trzydzieści lat i tam może go za-
braknąć. Dorsz ma szansę wrócić, 
bo jemu temperatura nie będzie aż 
tak bardzo przeszkadzać – o ile upo-
rządkujemy sprawy z niedotlenie-
niem Bałtyku i zakwitami sinic, na 
co potrzebujemy kilkudziesięciu lat. 
I o ile inne gatunki nie zajmą miej-
sca dorsza, nie wyprą go w tym cza-
sie, kiedy prawie go tu nie ma. Na 
wschodnim Bałtyku – czyli tutaj, 
gdzie jesteśmy, w okolicy Gdańska 
– dorsz już w tej chwili praktycznie 
nie występuje. Cała Głębia Gdańska 
jest beztlenowa.

– Jak dużo stref beztlenowych 
jest w Bałtyku? I  jak duży pro-
blem stanowią?

– To zależy od roku, bo czasami 
pojawiają się wpływy wody z Mo-
rza Północnego, bardziej zasolonej 
i bardziej natlenionej. Kiedyś zda-
rzało się to co dwa, trzy lata; teraz 
– średnio co dziesięć lat. Nie rozu-
miemy, dlaczego tak się dzieje. Szu-
kałem kiedyś literatury, która by to 
wyjaśniła. Okazało się, że nikt tego 
nie wie. Nie wiadomo nawet, czy to 

Bałtyk staje się coraz cieplejszym morzem, którego poziom stale się podnosi� Fot. Wikipedia
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my jesteśmy temu winni. Do nie-
dawna sądziliśmy także, że gdyby 
wpływy były częstsze, to poprawi-
łyby sytuację. Ale teraz okazało się, 
że pomagają one tylko na kilka mie-
sięcy. Rozwiązań trzeba więc szu-
kać raczej na powierzchni. Jedno-
cześnie problemem Bałtyku jest 
to, że przez cieplejszą część roku 
mamy na nim duży pionowy skok 
temperatury. Wodę na powierzch-
ni ogrzewa słońce. Pod spodem, na 
głębokości dwudziestu – trzydziestu 
metrów, jest o wiele zimniej. To tzw. 
termoklina, która utrudnia mieszanie 
i natlenianie morza. Dopiero jesie-
nią przychodzą sztormy, które mie-
szają wodę dużo głębiej, niż dzieje 
się to latem. Dzięki temu niszczą 
termoklinę i woda się natlenia. Ale 
mamy też tzw. haloklinę, czyli skok 
gęstości wynikający z różnego za-
solenia. Ona też utrudnia miesza-
nie, nawet bardziej – bo fale mor-
skie tak głęboko nie działają nawet 
podczas sztormów.
– Nawet jeśli zrobimy co trze-

ba, to i tak minie kilkadziesiąt 
lat, zanim Bałtyk wróci do formy?

– Trudno stwierdzić, co się bę-
dzie działo przez te kilkadziesiąt 
lat. My – mam nadzieję – będzie-
my coraz czystsi i będziemy za-
nieczyszczać morze coraz mniej, 
ale jednocześnie woda będzie co-
raz cieplejsza. Wyższa temperatu-
ra sprzyja sinicom. Im jest cieplej, 
tym więcej toksycznych gatunków 
sinic może zakwitać. Kiedy ostatnio 
powiedziałem to głośno, miałem na-
wet problemy. Byłem w Choczewie 
i na zaproszenie miejscowej orga-
nizacji antyatomowej mówiłem, ja-
kich zmian można się spodziewać 
w związku z budową elektrowni ją-
drowej. Wspomniałem – na margi-
nesie – że jeśli do Bałtyku będzie 
się wpompowywać ciepłą wodę, to 
zakwitów sinic będzie więcej. Zaraz 
po tym pojawiło się oficjalne pyta-
nie od naczelnego jakiegoś czaso-
pisma finansowanego przez ener-
getykę, który chciał wiedzieć, dla-
czego Piskozub gada takie bzdury 
i czy jest to oficjalne stanowisko 
Polskiej Akademii Nauk. Skonsul-
towałem to więc z kolegami z PAN 

i stanowisko przeszło przez jej 
rzeczniczkę. Oczywiście potwier-
dzono to, co jest od dawna wiado-
me – im cieplejsza woda, tym wię-
cej zakwitów sinic. To coś bezspor-
nego. Tak jak to, że będziemy mieć 
kłopoty z rybami, które potrzebują 
niższej temperatury.

Będzie też coraz mniej lodu. Jesz-
cze za mojej młodości można by-
ło w zimie wyjść po lodzie na kilka 
metrów w morze. A ojciec opowia-
dał mi, że w 1947 roku lód obejmo-
wał tutaj całą zatokę, redę. I chłopa-
cy chodzili po nim do statków ame-
rykańskich po gumę do żucia. Za 

mojego życia to się nigdy nie zda-
rzyło. Ma to znaczenie na przykład 
dla fok, które są ikonicznym gatun-
kiem. Próbujemy teraz odtworzyć 
ich populację na Bałtyku, ale niektó-
re z nich polują z lodu. Kiedy go nie 
ma, mają problem. A miejsc, w któ-
rych mogą jeszcze znaleźć lód, jest 
coraz mniej.

Będziemy też odnotowywać wzrost 
poziomu morza, co akurat praw-
dopodobnie pomoże we wlewach 
z Morza Północnego. Jako naukow-
cy mamy bowiem nadzieję, że jeśli 
Cieśniny Duńskie będą głębsze, to 
wody będzie wpływać więcej. Ale 

nie wiemy tego na pewno. O ile 
wzrost poziomu morza ma szan-
sę pomóc w tej kwestii, o tyle sy-
tuację inżynierską pewnie pogor-
szy. Przy zimowych sztormach, 
które spiętrzają wodę, będzie co-
raz więcej tzw. cofek. Przy każdej 
rzece, która wpada do morza, wo-
da będzie się podnosić nie o metr, 
tak jak teraz, ale o dwa metry. Na 
razie mamy szczęście, bo w ostat-
nich latach nie zdarzały się tak duże 
sztormy jak te, które występowały 
na zachodnim Bałtyku na przełomie 
XIX i XX wieku. Wtedy rejestrowa-
no nawet trzymetrowe spiętrzenia. 
Gdyby w tej chwili zdarzyło się coś 
takiego, mielibyśmy ogromne pro-
blemy. W ostatnich latach bardzo 
dużo budynków zbudowano na ni-
skich obszarach.

Na przykład całe Żuławy byłyby 
zalane. Każdy, kto nie uciekłby z te-
go terenu, utonąłby. A takich sztor-
mów będzie w XXI wieku coraz 
więcej. Jak wiele? To zależy mię-
dzy innymi od tego, ile węgla wy-
emitujemy do atmosfery w najbliż-
szych dekadach. Obecne prognozy 
są takie, że poziom morza podnie-
sie się od początku do końca XXI 
wieku o pół metra, metr. A trochę 
centymetrów już odnotowaliśmy. 
W Gdańsku, który leży w delcie 
rzeki, poziom morza podniósł się 
już mniej więcej o trzydzieści cen-
tymetrów. Metr to już będzie bar-
dzo źle. Remontuje się nabrzeża, 
a urzędy morskie w ogóle nie my-
ślą o tym, by je podnieść – przynaj-
mniej o te trzydzieści centymetrów, 
a najlepiej o więcej. Przez to woda 
coraz częściej się przelewa, co się 
zdarzało, kiedy je budowano. Budo-
wano je bowiem z zapasem.

Obecnie wody przybywa mniej 
więcej o cztery milimetry rocznie. 
To daje cztery centymetry w cią-
gu dekady, a niedługo ta liczba mo-
że skoczyć do pięciu i sześciu. Ta-
kie wzrosty łatwo skumulują się 
do metra, a wtedy wystarczy nie-
wielki sztorm, by woda się przele-
wała. Część moich kolegów oponu-
je, kiedy pojawiają się zdjęcia mo-
rza, które przelewa się na przykład 
w Ustce, a ja mówię, że gdyby nie 

globalne ocieplenie, to woda by się 
nie przelała. Pytają: Skąd wiesz? 
Mówię im wtedy, że widzę na zdję-
ciu, że przelał się centymetr, a po-
ziom morza wzrósł o dwadzieścia. 
To widać. Czy to jest takie trudne?
– Jak pana zdaniem będzie wy-

glądał Bałtyk w 2100 roku?
– Spróbujmy przewidzieć emisje. 

My cały czas idziemy ścieżką nie-
zmniejszania emisji (nie licząc te-
go jednego roku na początku pan-
demii, kiedy Chińczycy wyłączyli 
fabryki). Zawsze mówię doktoran-
tom, że na pytanie, w którym roku 
emisje były największe, mogą śmia-
ło odpowiadać: „W ostatnim”. I za-
wsze będą mieli rację. Nie dość, że 
ich nie zmniejszamy, to ciągle są one 
coraz większe. Zwiększamy ilość 
energii, którą dostarczamy na każ-
dy metr kwadratowy Ziemi. Zbliża-
my się do poziomu oznaczającego 
średnie ocieplenie o półtora stop-
nia. I jako oceanograf wiem jedno 
– lądy ogrzewają się znacznie szyb-
ciej niż oceany, które mają większą 
pojemność cieplną. Ich ocieplenie 
z pewnym opóźnieniem przekłada 
się jednak na wzrost średniej tem-
peratury całej planety. A modele po-
kazują, że jeśli poczekamy na ogrza-
nie oceanu, to średnia temperatura 
globu wrośnie jeszcze o dodatkowe 
50 procent już zaobserwowanego 
wzrostu temperatury. Skoro ta już 
wzrosła o 1,2 stopnia Celsjusza, to 
oznacza, że 1,5 stopnia mamy w kie-
szeni – wystarczy tylko poczekać. 
Do tego te scenariusze, które są 
bardziej optymistyczne i zakłada-
ją utrzymanie ocieplenia w ryzach, 
przewidują, że będziemy aktywnie 
usuwać dwutlenek węgla z atmos-
fery. Tymczasem my nie wiemy, jak 
to robić. Nie mamy potrzebnej do te-
go technologii. I nie ma nawet wo-
li politycznej, by to zrobić.

Dlatego jestem przekonany, że 
bardzo długo będziemy trzymać się 
scenariusza wzrostu poziomu wo-
dy o metr. Ale może być też gorzej, 
jeżeli naruszymy lądolód Antark-
tydy Zachodniej – a zapewne naru-
szymy, jeśli nadal będziemy ogrze-
wać planetę. Jego duża część leży 
na dnie morza, a pod poziomem 
morza są nawet dwa, trzy kilome-
try lodu. I on jest bardzo wrażliwy 
na ogrzewanie przez wodę morską, 
która bardzo efektywnie topi go od 
spodu. To się już zaczęło, a kiedy 
lądolód przekroczy progi, które go 
zatrzymują, to – jak wynika z geo-
metrii – następną stabilną granicą 
będzie dopiero środek Antarktydy. 
Nie wiemy, kiedy do tego dojdzie, 
to może być kwestia kolejnych kil-
kudziesięciu lat. Ale wiemy, że je-
żeli to zrobimy, to w bardzo dużym 
tempie – za sto, dwieście lat – stra-
cimy cały lód z tej strony kontynen-
tu. To oznaczałoby wzrost poziomu 
morza o jakieś sześć metrów. Decy-
zje, które podejmiemy w tym stule-
ciu, zdecydują o świecie, w którym 
przyjdzie żyć naszym potomkom.

Tomasz Borejza
„Odwołać katastrofę. Rozmo-

wy o klimacie, buncie i przyszło-
ści Polski”, Kraków 2023, s. 348.

Rybka lubi pływać

Rozwiązanie zagadek ze str. 21

Babka to inwazyjna ryba sprowadzona z Morza Czarnego, która może wyprzeć 
rodzime gatunki� Fot. Wikipedia

We wschodnim Bałtyku dorsz już właściwie nie występuje� Fot. Wikipedia
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Smacznego

Jajka, w dowolnej formie, to 
najczęstsza pozycja śniadanio-
wa. Jajecznica albo jajka sadzo-
ne są znane niemal wszystkim. 
Rzadziej przyrządzamy jajka po 
benedyktyńsku albo szakszukę. 
Mało kto wie, że smaczną i szyb-
ką propozycją są tak zwane jajka 
po turecku. Dzisiaj podzielę się 

z wami przepisem na tę potra-
wę. Jakiś czas temu ogromną 
popularnością cieszyły się jaj-
ka po benedyktyńsku. Mało kto 
jednak samodzielnie robił je 
w domu. Częściej zamawiało się 
je w restauracji. Nic dziwnego, 
bo przygotowanie perfekcyjnie 
tej potrawy wymaga precyzji 

i pewnego zasobu zdolności kuli-
narnych. Później z kolei przy-
szła moda na szakszukę. Stała 
się ona konkurencją tradycyjnej 
jajecznicy. Moim zdaniem rów-
nie ciekawą pozycją są jajka po 
turecku, zwłaszcza że ich przy-
gotowanie jest stosunkowo pro-
ste i nie wymaga zbyt wiele cza-
su. Musimy jednak zaopatrzyć 
się w dobrej jakości jogurt gre-
cki, dojść do wprawy w robie-
niu jajek poszetowych i masła 
palonego. Połączenie tych pro-
duktów składa się na wyjątkowy 

smak całości. Jeśli do tej pory 
nie próbowaliście, to nie ma na 
co czekać. Poniżej prezentuję 
przepis na dwie porcje. Czyż to 
nie ogromna przyjemność zjeść 
śniadanie wspólnie z ukochaną 
osobą? Oczywiście nie musicie 
poprzestać na daniach dla dwóch 
osób. Bazując na ilości składni-
ków, możecie zwielokrotniać por-
cje. Jeśli macie większą rodzi-
nę, to zdecydowanie doskonała 
opcja, by zrobić tyle, aby każdy 
sobie pojadł...

Do tej potrawy obowiązko-
wo serwuję grzanki z bagiet-
ki lub nawet ze zwykłego chle-
ba. Bagietkę kroję na kromki, 
skrapiam oliwą i zapiekam 
w piekarniku lub na patelni. Jesz-
cze jedna uwaga, tego typu posi-
łek z powodzeniem można jeść 
bez użycia sztućców. Najlepiej 
maczać chrupiące pieczywo 
w aromatycznym sosie i nabierać 
do tego jajko poszetowe.

Składniki:
• 4 jajka
• 340 g jogurtu greckiego (dwa 

małe opakowania lub jedno duże)
• 2 ząbki czosnku
• ostra papryka w proszku
• sól
• sok z cytryny
• 2 łyżki masła
• ocet
Do podania:
• grzanki
• szczypiorek
Przygotowanie:
1. Zrobić sos. Jogurt grecki 

wymieszać z czosnkiem przeciś-
niętym przez praskę, doprawić 

solą, sokiem z cytryny i ostrą 
papryką.

2. Przygotować jajka w koszul-
kach, czyli poszetowe. Do gotu-
jącej się wody wlać ocet (dwie 
łyżki 10-proc. octu spirytuso-
wego na litr wody) i zostawić 
na małym ogniu. Do miski wbić 
jajko. Łyżką mieszając wodę 
w garnku, zrobić wir i na jego 
środek wlać jajko. 

Gotować około dwóch minut 
(każde osobno), tak aby biał-
ko się ścięło, a żółtko pozostało 
płynne. Ugotowane jajka wyciąg-
nąć, zanurzyć w wodzie (aby 
zmyć ocet) i osuszyć na ręczni-
ku papierowym.

3. Przygotować masło palo-
ne. Na patelnię lub mały ron-
delek dodać masło i na wolnym 
ogniu podgrzewać, aż zrobi się 
lekko brązowe i nabierze orze-
chowego smaku.

4. Sos nałożyć na talerz, na nim 
jajka w koszulce. Polać masłem 
palonym i posypać szczypiorkiem. 
Podawać z grzankami.

Wystarczy popatrzeć, jak to 
Francuzi piszą, aby wiedzieć, jaki 
mają stosunek do tego rodzaju 
mięsa. SCHNITZEL. To chyba 
mówi wszystko, ale... nie do koń-
ca. Bo oto escalope albo sznycel 
specjalnie przysmażany, w panier-
ce, występuje w wielu warian-
tach, w zależności od mięsa – cie-
lęcina, wołowina, drób – ale, co 
najśmieszniejsze, nad Sekwaną 
panuje przekonanie, że sznycel 
wiedeński powstał... w Paryżu.

Ten najbardziej znany, w wer-
sji wiedeńskiej, powinien być 
obtoczony w tartej bułeczce 
i smażony we frytkownicy. Poda-
wany z bułką i z jajkiem. Teraz 
jest sprawa sera. Jest sznycel 

z „Menona”, który sięga do sta-
rożytności, do „Dialogów” Pla-
tona, do tego, jak on i Sokrates 
szukali prawdziwej cnoty. Moż-
liwe, że to słowo już straciło na 
znaczeniu, ale jednak zawitało 
do kuchni francuskiej. Albowiem 
chef musi być mistrzem. Nauczy-
cielem. I to się zgadza z platoń-
ską ideą „sznycla”. On musi być 
przyrządzony według wszelkich 
reguł gry. Nad Sekwaną było coś 
takiego, co się nazywało côtelet-
te de révolution – kotlet rewolu-
cji. Przepis zawarto w książce 
słynnego mistrza Mathieu Bock-
-Côté. Rewolucja miała nie tylko 
obciąć głowy monarchom i ary-
stokracji, ale i przynieść „nowy 
świat”. A zatem nie ominęła kuch-
ni. „Rewolucyjny sznycel” miał 
mnóstwo cytryny. Pokrojonej 
w ćwiartki. Oto Rumunia. Kra-
ina Drakuli. Czy jadał sznycle? 
Tego nie wiemy, ale tam istnie-
ją sniteli. To tradycyjne danie 
w Rumunii i Mołdawii. Konkretnie 
u Drakuli, czyli w Transylwanii 
i Bukowinie. Kotlet z cielęciny, 
wieprzowiny lub z drobiu obto-
czony w bułeczce i podsmażany 
we frytkownicy. Podawany jest 
zazwyczaj z mamałygą i z mujdei, 

czyli z sosem z czosnku wymie-
szanego z olejem słonecznikowym 
i z dużą ilością soli. Ponoć nazwa 
w języku rumuńskim pochodzi 
od zdeformowanego francuskie-
go mousse d’ail. Czyli „czosnko-
wego musu”. Skąd te francuskie 
konotacje? Ano bojarowie moł-
dawscy mieli na swoich dworach 
francuskich kucharzy. A wraca-
jąc do sznycli, to mamy je jeszcze 
po mediolańsku. Ponoć przyby-
ły one do Mediolanu z wojska-
mi napoleońskimi. No i sznycel 

paryski. Bez bułeczki, ale oczywi-
ście nie można zapomnieć o spo-
sobie à la cordon bleu – z serem 
i szynką w środku. Ponoć to nie 
wymysł francuski, lecz szwaj-
carski. Chociaż Włosi też się do 
niego przyznają. Sabaudia czy 
Wysoka Sabaudia to Alpy. Przyle-
ga do Szwajcarii i do Włoch. Sto-
licą jest Chambéry – miastecz-
ko niezbyt ciekawe, ale stąd po 
przyjeździe z Paryża odchodzą 
autokary do różnych czarujących 
kurortów narciarskich. Sabaudia 

to masyw Mont Blanc i najpięk-
niejsze jezioro Europy – Annecy. 
Poza tym Genewskie i Bourget. 
To Chamonix, Évian i Thonon. 
Region, który nie tylko był moto-
rem zjednoczenia Włoch, ale 
i ostatnim miejscem, jakie zosta-
ło włączone do Francji. W refe-
rendum, w którym pytania były 
wypaczone, a i sam wynik ponoć 
sfałszowany. W Sabaudii jest wie-
le wspaniałych restauracji. Wie-
logwiazdkowych. Ale i w knajpce 
w górach można trafić na wspa-
niałą kuchnię. Szef jednej z nich 
radzi, aby sznycel przyrządzić 
w taki oto sposób: marynujemy 
cieniutkie płaty mięsa – cielęce-
go albo wieprzowego – w sosie 
ostrygowym. Teraz plasterek 
sera z alpejskich łąk. Ale dodajmy 
jeszcze angielski cheddar. Gałąz-
ka świeżego rozmarynu. Trochę 
kolendry. Kurkuma. Szczypta cay-
enne. Odrobina miodu. Musztar-
da z Dijon – ta z gorczycą. Dru-
gi plaster sznycla. Obsmażamy 
na patelni. Piekarnik. 170 stopni. 
10 minut. Ziemniaki posypane roz-
marynem i podwędzoną papryką. 
A do tego kieliszek wytrawnego 
wina z regionu Bordeaux, pach-
nącego owocami lasów.

Sznycel z Wiednia, Paryża, SabaudiiMarek Brzeziński
PROPONUJE

W kuchni Ewy Wachowicz

Jajka po turecku

Fot. autorFot. autor

Fot. archiwum domowe
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Czym skorupka za młodu...

Włoch z Cagliari zaskoczył swoją partnerkę na... 
sali porodowej, bo nowo narodzone dziecko przyniesiono 
jej w śpioszkach z napisem: „Mamo, czy wyjdziesz 
za tatę?”.
Jednym z najbardziej ekscytu-

jących momentów dla pary jest 
chwila podjęcia decyzji o ślu-
bie. Tradycja wymaga, by męż-
czyzna uklęknął przed kobietą 
i poprosił ją o rękę, wyciągając 
z kieszeni klasyczny pierścionek 
z brylantem, który lepsza połowa 
powinna zaakceptować, rzucając 

głośne i promienne: „Tak!”. Ale 
w jakich okolicznościach zorga-
nizować niespodziankę? Wiele 
osób wybiera miejsca o szcze-
gólnym znaczeniu dla dwojga 
bohaterów relacji lub decyduje 
się na wyreżyserowanie wyjąt-
kowej okazji lub też dobór nie-
zwykłej scenerii.

Pewien sierpniowy dzień 
24-letnia Michela zapamięta do 
końca życia jako potrójnie wyjąt-
kowy, gdyż radość ze szczęś-
liwego rozwiązania połączyła 
się z pozytywnymi emocjami 
płynącymi z oświadczyn i ory-
ginalnego sposobu ich przygo-
towania. Kiedy personel umył 
małego Nathana, noworodka 
oddano mamie w body, na któ-
rym wydrukowano propozy-
cję małżeństwa. Akcję zapla-
nował towarzyszący jej przy 
porodzie chłopak. Wzruszona 
młoda kobieta od razu powie-
działa „tak”, czego świadkami 
były położne.

Ci, którzy tego spróbowali, twier-
dzą, że co do zasady, gdy prośba 
o rękę ma niesztampową opra-
wę i niesamowite okoliczności, 
odmowy się nie zdarzają. 

W czerwcu w Neapolu pierścio-
nek zaręczynowy został przyjęty 
podczas koncertu grupy Coldplay. 
Amerykański turysta oświadczył 
się wybrance na bizantyjskiej wie-
ży w Castelluccio Valmaggiore, 
podkreślając, że cudowny włoski 
krajobraz, który można podziwiać 
z jej szczytu, to wizja ich przyszłe-
go wspólnego dolce vita. 

Poseł z Wenezueli Dario Ramirez 
poprosił ukochaną o ślub w trak-
cie prywatnej audiencji u Fran-
ciszka w Sali Klementyńskiej 

Pałacu Apostolskiego. Papież 
najpierw był zdumiony, a zaraz 
potem rozbawiony, natomiast 
Maryangel oczywiście zgodziła 
się zostać żoną Daria.

Przyszli żonkosie, którzy sta-
wiają na kulturę i nią właśnie 
pragną zauroczyć swoje damy, 
mogą liczyć na pomoc ze stro-
ny poważnych instytucji. Pocho-
dzący z Łotwy tancerz, gwiazdor 
La Scali, oświadczył się baletni-
cy, w której był zakochany, w słyn-
nym amfiteatrze w Weronie, przy 
żywiołowym aplauzie 13-tysięcz-
nej publiczności. 

W tej samej lokalizacji o swoje 
szczęście u boku celebrytki i naj-
lepiej zarabiającej influen cerki 
Chiary Ferragni walczył raper 
Fedez. Włoski prezenter radio-
wy Alex Rusconi mile zaskoczył 
swoją Teresę, sięgając po pier-
ścionek przed obrazem Mona 
Lisy w Luwrze. 

Galeria Uffizi we Florencji, z listy 
najczęściej odwiedzanych przy-
bytków sztuki na świecie, oficjal-
nie na swojej stronie zapewnia, że 
chętnie przyjmuje zwiedzających, 
którzy zamierzają się oświadczyć 
w przestrzeniach muzealnych 
albo w tutejszej kawiarni, o ile 
nie będą przeszkadzać innym 
gościom, sprowadzać osób wypo-
sażonych w profesjonalny sprzęt 
fotograficzny i dostosują się do 

wymogu, że nie wolno wchodzić
w strojach ceremonialnych.

Aktor i komik Russell Brand
oświadczył się Katy Perry, gdy
przebywali w Indiach i jechali na
słoniu. Raper Nick Cannon zabie-
gał o Mariah Carey podczas lotu
helikopterem i zadeklarował się
jako kandydat na męża, gdy znaj-
dowali się nad Empire State Bui-
lding, który na tę okazję został
oświetlony ulubionymi kolorami
piosenkarki – różem i fioletem.
Seal zabrał Heidi Klum helikop-
terem w Góry Skaliste, tam czeka-
ło na nią przytulne igloo wypełnio-
ne różami i zapalonymi świecami,
idealny teatr na ciepłe „tak”. Tak-
że raper Ludacris zdecydował się
oświadczyć swej muzie Eudoxie
pod niebem; gdy przelatywali pry-
watnym samolotem nad łąką, kazał
jej spojrzeć na ogromny napis na
trawie: „Wyjdziesz za mnie?”. Zro-
bił wrażenie! 

Po inwazji Rosji na Ukrainę
żołnierz z Kijowa oświadczył się,
inscenizując zatrzymanie uko-
chanej na punkcie kontrolnym.
Giulio Andreotti, włoski premier
i minister, zadziwił Livię propozy-
cją małżeństwa złożoną na cmen-
tarzu. (ANS)
Na podst.: ansa.it, matrimonio.com,

Vanity Fair, rainews.it, today.it,
unionesarda.it, huffingtonpost.it
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Szalone oświadczyny

Czy powinniśmy się cało-
wać na powitanie? Czy zdjąć 
buty przed wejściem do domu? 
Zaproponować uiszczenie 
rachunku w restauracji? Jak 
nie urazić miejscowych na waka-
cjach? Na te pytania odpowia-
dają twórcy aplikacji językowej 
Preply. Stworzyli przewodnik 
po europejskiej etykiecie.

Przewodnik stworzono, prze-
prowadzając ankietę wśród 1600 
Europejczyków i pytając ich 
o lokalne zasady i zwyczaje.

Całowanie przy powitaniu
Mieszkańcy 23 krajów stwier-

dzili, że witając się, całują się 
dwukrotnie, o  ile takie zacho-
wanie zainicjowała druga oso-
ba. Mieszkańcy Słowenii, Esto-
nii, Danii i Szwecji podali, że 
nigdy nie witają się pocałunka-
mi. Preply odnotowuje, że pan-
demia mogła przyczynić się do 
zanikania tego zwyczaju, bo ludzie 
stali się świadomi ryzyka, jakie 
niesie bliski kontakt.

Jak się witać?
Badanie wykazało, że najlep-

szym sposobem powitania kogoś 
na Łotwie i w Danii jest objęcie, 
jednak w innych krajach więk-
szość osób zadeklarowała, że 
najodpowiedniejszym sposobem 
witania się jest uścisk dłoni – tak 
uważają mieszkańcy 21 państw.

Kto powinien regulować 
rachunek w restauracji?

Badanie wykazało, że uregu-
lowanie rachunku proponuje się 
tylko przy specjalnych okazjach 
albo gdy wyraźnie kogoś zapro-
siliśmy, ale Irlandczycy, Węgrzy 
i Cypryjczycy powiedzieli, że 
proponują opłacenie rachunku 
zawsze, gdy wychodzą na kola-
cję z przyjaciółmi.

Czy zdejmować buty w czy-
imś domu?

Mieszkańcy 21 badanych kra-
jów – w tym Wielkiej Brytanii, 
Niemiec i Francji – odpowie-
dzieli, że zawsze zdejmują buty, 
odwiedzając czyjś dom. Preply 
tłumaczy, że zdejmowanie butów 
przy drzwiach to prosty sposób 
na okazanie szacunku gospoda-
rzom. Zdejmowanie ich pozwa-
la uniknąć wdeptania brudu 
w dywan i pokazuje, że „w domu 
gospodarza czujesz się swobod-
nie i komfortowo”. W Hiszpanii, 
we Włoszech i w Portugalii więk-
szość mieszkańców woli jednak 
nie zdejmować butów, odwiedza-
jąc dom przyjaciół. Preply zauwa-
ża, że w cieplejszych krajach nie 
są powszechne „dywany, które 
mogą być trudne do czyszczenia 
i łatwe do zabrudzenia”.

Czy będąc zaproszonym, nale-
ży przynieść prezent?

W 16 krajach powszechnym 
zwyczajem jest przychodzenie 
do przyjaciół z upominkiem. 
W 9 krajach – w tym w Austrii, 
Wielkiej Brytanii i Hiszpanii 

– większość odpowiedziała, że 
dawanie prezentów jest zare-
zerwowane na specjalne oka-
zje. Tylko Finowie nigdy niczego 
nie przynoszą. Prezenty zazwy-
czaj są drobne – butelka wina 
albo piękny bukiet, który ozdo-
bi dom gospodarzy.

Czy proponować pomoc, gdy 
odwiedzasz przyjaciela?

Badanie wykazało, że miesz-
kańcy 21 krajów – w tym Wielkiej 
Brytanii, Włoch i Austrii – zaofe-
rowaliby pomoc podczas wizyty 
w domu przyjaciela. Jedynymi, 
którzy nigdy by tego nie zrobili, 
są Niemcy. Mieszkańcy Finlan-
dii, Litwy, Czech, Łotwy i Słowenii 
przyznali, że pomagają tylko wte-
dy, gdy zostaną o to poproszeni.

Czy trzeba zjeść wszystko 
podczas wizyty?

Mieszkańcy każdego z bada-
nych krajów powiedzieli, że zawsze 
zjadają wszystko w domu przy-
jaciela, bo to wyraz szacunku 
dla gospodarza. Preply dodaje, 
że to także ważny element ety-
kiety i wyraz uznania dla oso-
by, która przygotowała posiłek.

Czy w rozmowie utrzymy-
wać kontakt wzrokowy?

Mieszkańcy 24 państw uwa-
żają, że w czasie konwersacji 
zawsze podtrzymuje się kontakt 
wzrokowy. Preply podkreśla, że 
mowa ciała odgrywa istotną rolę 
w kontaktach międzyludzkich, 
a spojrzenie jest ważne i może 
rozstrzygnąć o tym, czy ktoś nas 

polubi. Dobry kontakt wzroko-
wy jest postrzegany jako ozna-
ka „uwagi i szacunku”. Tylko
w Estonii i Niemczech miejsco-
wi bardziej swobodnie podcho-
dzą do tej kwestii – powiedzieli, 
że utrzymują kontakt wzroko-
wy wtedy, gdy druga osoba też
to robi.

Drobne spóźnienia?
Badanie wykazało, że miesz-

kańcy 23 krajów – w tym Bel-
gii, Irlandii i Turcji – uważają,
że najlepiej jest być punktual-
nym i przybyć na czas. Preply 
radzi, by się nie spóźniać, bo to
pozostawia złe wrażenie. Czte-
ry kraje odrzuciły pomysł drob-
nego spóźnienia i zagłosowały 
za przybyciem nieco wcześniej.

Jak się ubrać?
W elegantszych restauracjach 

osoby w adidasach lub spodniach 
typu cargo mogą zostać wypro-
szone. Ponadto dorośli mężczyź-
ni noszą krótkie spodenki najwy-
żej na plaży lub uprawiając sport.
Należy też pamiętać, że gumowe
klapki to nie buty – nadają się tyl-
ko na trasę między hotelem a pla-
żą. Jadąc na wakacje, lepiej też 
zostawić w domu koszulki ze slo-
ganami politycznymi, dużymi logo
czy nazwami zespołów sportowych
– chyba że chcecie być zaproszeni 
do dyskusji, nie zawsze kultural-
nych. Do spacerów po miastach
nie nadają się też ubrania spor-
towe – bluzy z kapturem, dresy
czy legginsy. (AS)

Na podst.: dailymail.co.uk, 
usatoday.com

Angora 36/2023

Europejska etykieta

Rys. Tomasz WilczkiewiczRys. Tomasz Wilczkiewicz

Rys. Mirosław StankiewiczRys. Mirosław Stankiewicz
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Rozrywka

HOROSKOP
Gwiaz dy pa trzą na nas..Gwiaz dy pa trzą na nas..
BARAN

Wreszcie uda ci się wydostać 
z czegoś, w co zbyt daleko zabrną-
łeś. To z kolei przyniesie ci niezwy-
kle ważne doświadczenia życiowe. 
Nie bój się wyrażać siebie. Więcej 
szkody przynosi ci to, że nie przy-
znajesz się przed sobą do własnych 
marzeń i aspiracji. Zacznij pytać 
siebie, czego naprawdę pragniesz.

BYK
Coś w twoim życiu ulegnie cał-

kowitemu zburzeniu. Pozwoli ci 
to zacząć coś zupełnie nowego, 
przyniesie siły potrzebne do two-
rzenia. Przyda się również puścić 
nieco kontroli i zająć się sprawa-
mi naprawdę ważnymi. Na te bła-
he szkoda życia. 

BLIŹNIĘTA
Warto, abyś uważnie obserwo-

wał wydarzenia, które będą mia-
ły miejsce w twoim życiu. Pojawi 
się okazja, z której warto skorzy-
stać. Masz szansę na pozytywne 
rozwiązanie spraw i realizację pro-
jektów. Sukces jest na wyciągnię-
cie ręki. Wystarczy tylko uważnie 
się rozejrzeć.

RAK
Zacznij większą uwagę przywią-

zywać do wszelkiego rodzaju do-
kumentów. Czytaj dokładnie umo-
wy, pozwoli ci to uniknąć kłopo-
tów związanych z prawem. Trzy-
maj również wszystkie dokumen-
ty w jednym miejscu i pamiętaj, 
by je uporządkować. 

LEW
Na twojej drodze pojawią się 

nowe możliwości. Będzie ich du-
żo, dlatego tak ważne jest, abyś 
posłuchał głosu intuicji przy wy-
borze. Może pojawić się poczu-
cie winy w związku z sytuacjami 
z przeszłości. To dobry moment 
na rozwiązanie tych spraw. 

PANNA
Nie warto zamykać się na uczu-

cia i emocje innych, jak również 
na swoje własne. Dzięki otwarto-
ści będziesz mógł nawiązać wie-
le nowych i ciekawych kontaktów. 
Możesz potrzebować samotności; 
wykorzystaj ten czas tylko dla sie-
bie, na odpoczynek i refleksję.

WAGA
Początkowo możesz mieć wra-

żenie, że nic się nie da zrobić i że 
nie masz wpływu na pewne sytu-
acje. To jednak nie jest prawda. 
Trzeba będzie nieco poczekać na 
efekty pewnych działań, ale już 
niebawem zaczniesz widzieć po-
zytywne wyniki. Przyda ci się te-
raz cierpliwość.

SKORPION
Podejmiesz bardzo ważne decy-

zje i podsumujesz pewne obszary 
swojego życia. Będziesz wiedział, 
czego potrzebujesz, a co możesz 
z łatwością odrzucić. Najważniej-
sze, że zaufasz własnym instynk-
tom i zrobisz coś w zgodzie ze 
swoim sumieniem. 

STRZELEC
Pojawi się kilka okazji związa-

nych z poprawą finansów. Pamię-
taj, aby je wszystkie dokładnie 
porównać. Uważaj na kwestię 
dokumentów. Przyda się rów-
nież wzmożona uwaga na bieżą-
ce sprawy i otaczającą cię rzeczy-
wistość. Teraz nie chodź z głową 
w chmurach.

KOZIOROŻEC
Będziesz miał wiele okazji do 

przebywania w kręgu ciekawych 
ludzi i nawiązania kilku waż-
nych kontaktów. Możesz również 
otrzymać propozycję, która popra-
wi twoje finanse. Czeka cię roz-
kwit, co przyniesie ci wiele korzy-
ści. Szczęście ci sprzyja.

WODNIK
Czeka cię przemiana. Zmieni 

się twoje podejście do pewnych 
spraw, dzięki czemu lepiej zrozu-
miesz dotychczasowe wydarzenia. 
Czeka na ciebie obfitość, realiza-
cja planów i poprawa finansowa. 
Dobrze wykorzystaj ten czas, gdy 
wszystko ci sprzyja.

RYBY
To będzie intensywny tydzień. 

Warto, abyś znalazł nieco czasu 
dla siebie, by odpocząć i nabrać 
sił. Efekty twoich działań pojawią 
się, choć będzie trzeba uzbroić się 
w cierpliwość. Wiele w twoim ży-
ciu będzie się działo. Staraj się za-
chować dystans i opanowanie.
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Rozrywka
Krzyżówka z przymrużeniem oka

Sandra, amerykańska aktorka filmowa
(„Miss Agent”)

osiedlił się w innym państwie
zaliczka na poczet należności
zjawisko uznane za zapowiedź
osoba mająca szczególne właściwości
budzące autorytet u innych

niedowład mięśni
gra zręcznościowa ze sznurkiem
i gumową szpulką

stała fortyfikacja obronna; forteca
półwysep z Sewastopolem
członek plemienia Indian 
Ameryki Północnej

ukwiecony pochód ulicami miasta
złote dla Argonautów
znany browar znajdujący się w Brzesku
rudy kot czarownika Gargamela
rzeka płynąca przez Dębicę
śpiewa, że „dziewczyny są gorące”
nazwa przedostatniej litery 
w alfabecie łacińskim

moneta dla Charona
kotlet ze zbitego plastra wołowiny
przymusowe odosobnienie ludzi
przybyłych z terenów dotkniętych 
epidemią 

skrzypce wielkości pośredniej między
altówką a wiolonczelą 

Ferenc, węgierski kompozytor i pianista
używany jako uniwersalny rozpuszczalnik
żółte śpiewaki w klatce
... Blyton, angielska pisarka tworząca 
dla dzieci

tą nazwą błędnie określa się dudy
wykwalifikowany pracownik pracujący
w odlewni

rosyjski imiennik Nowickiego, aktora
potocznie o popularnej porcji wódki
szkło powiększające
mówią, że to zawracanie głowy nogami
Trafalgar Square w Londynie
figi nie do jedzenia
Wilhelm ..., król Anglii i książę Normandii

POZIOMO:
A1 natrętni obserwatorzy w grupie

A16 mieszkanie araba
B7 o facecie w ankiecie
C2 dwa plus jeden na scenie
D7 kopia nie do skruszenia

D16 lejkowate opakowania
E3 zaorana powierzchnia

F16 usuwanie dolegliwości ziółkami
G1 dawny kawalerzysta... 

z idylliczną krainą?
H16 alarmujący głos

I4 noga gąski albo zajączka
K1 kwiecie malowanego wojaka

K17 cele latających robotnic
Ł7 najłatwiej wcisnąć go 

frajerowi
Ł16 szermierz... kułakowy
M1 pszczeli opatrunek
M9 ci przeciwnego zdania

N16 naładowana odrobina
N20 bieg sprawy
O7 rozlicza cię z roboty
P2 kolega goliarda

P16 zakładany na macie?

PIONOWO:
1D żółwi dom w twoim domu
3A niepoczytalność muzycznego tematu?
3J „odchudzona” śmietana
5A wszystkie części „Chłopów”
5K werbalna wojna
6G witka do karania Witka
7A pierwszy „objaw” Odry
7L cykl wykładów w okładkach
9A śmieciowa hałda
9L jednostka miary poniżej kostki

12A zgubne pętle
12M możesz ją zabić bezkarnie
14A sos z p i 100
14M część świątyni na fali
16A pokręcony kastet na wodzie
16L gra w eliminowanie piłką
17F aktualnie mniej niż było pierwotnie
18A za grę w kosza nie dostaje grosza
18K tam sprawa wchodzi
20A stan – cisza przed burzą
20J jednym słowem – panie i panowie

obrońcy
22D przezornie praktyczny w myśleniu

i działaniu

Jolka

Serial komediowy opowiadający losy przezabawnej pięcioosobowej rodziny. Akcja dzieje się głównie 
w kuchni – miejscu rodzinnych spotkań, gdzie poruszane są tematy codzienne, czasami komiczne, czasami 
tragiczne, gdzie się plotkuje przy kawie lub wypłakuje przy tabliczce czekolady. Polakowie to współczesna 
„patchworkowa” rodzina rządzona twardą ręką przez Joannę, z zawodu pielęgniarkę. Jej obecny mąż Jerzy, 
oddany bezgranicznie i zakochany po uszy w żonie, pracuje jako deweloper. W domu jest troje dzieci: Ela 
– córka Joanny z poprzedniego związku, syn Jerzego – Marcin oraz 8-letnia Zosia, córka Jerzego i Joanny.

Znaczenia wyrazów w zmienionej kolejności
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pomoc w zakładaniu firm
kompleksowa obsługa biurowa
rozliczenia finansowe firm
oraz osób prywatnych�

Lise-Meitner-Str.-1-3, 42119 Wuppertal

finanzwirt@gruchel.com

Tel.: 0202-60933172

Finanzwirt

Marian Gruchel

KANCELARIA ADWOKACKA 

 

 

DIPL.-JUR. MARKUS G. 

MATUSCHCZYK 
R E C H T S A N W A L T  

ADWOKAT •••• T UMACZ PRZYSI G Y 

• porady prawne w j zyku polskim i niemieckim 
   dla firm i osób prywatnych 
• reprezentacja przed urz dami i s dami  
   w Niemczech i w Polsce 
• wszystkie dziedziny prawa 

m. 

Kommandanturstr. 8 
30 69   HANNOVER  

tel.:  +49 (0) 511 – 35 779 888 

e-mail: info@matuschczyk.com 

ADWOKACI w DORTMUNDZIE

SEROWIK
Rechtsanwälte Serowik
Rosental 1
44135 Dortmund

Tel. 0231 - 1857403
Fax 0231 - 1857404
sekretariat@serowik.de

�

�

�

�

�

�

udzielamy porad tak yku p

0

że w jęz olskim
reprezentujemy naszych klientów na terenie całych Niemiec we wszystkich dziedzinach prawa
na terenie Polski w wybranych dziedzinach prawa
współpracujemy z notariuszem
rok założenia kancelarii 2001
w nagłych przypadkach tel. kom. 172-7261623

www.serowik.de

Kancelaria adwokacka
w Monachium

Kompleksowa obs uga prawna
w jêzyku polskim i niemieckim

³

Izabela S. Demacker

Rechtsanwältin

Müllerstr. 40, 80469 München
Fon: 089 / 85 63 63 55
Fax: 089 / 85 63 63 56

www.kanzlei-demacker.de
info@kanzlei-demacker.de

Damian Ballon

Rechtsanwalt

Alt-Griesheim 18
65933 Frankfurt

www.adwokat-frankfurt.pl
Tel. 069-67739093

(Sekretärin)
(direkt)

Tel.: 0209 / 318 22 30

Tel.: 0209 / 318 22 22

Fax: 0209 / 318 22 12

Mobil: 0172 / 56 74 289

e-mail: info@ra-matuszczyk.de

Rechtsanwaltskanzlei

Gregor Matuszczyk
Springestraße 8

45894 Gelsenkirchen - Buer

Bürozeiten: Mo.-Fr. 9-12:30 und 15-18 Uhr

Termine nach tel. Vereinbarung

Porady prawne w j zyku

polskim i niemieckim

ę

Praktyka lekarska og lna

w Helmstedt,

lekarza, nast pcy

Tel. 05351-6267

praxis-staniek@t-online.de

ó

ę

za o ona od wielu
lat, dobra lokalizacja poszukuje

do 31.12.2023 lub p niej.
Wymagana jest dobra znajomo
j zyka niemieckiego i polskiego.

ł ż

óź
ść

ę

Kupię każdą nieruchomość

w Polsce,

Tel. 0048/535/787267

a także udziały
(w kamienicach, domach, mie-
szkaniach, działkach). Mogą
być do remontu, z problemem
prawnym, zadłużone lub z lo-
katorem. Załatwiam wszystkie
formalności!

reprezentacja we wszystkich dziedzinach prawa niemieckiego
i wybranych dziedzinach prawa polskiego
reprezentacja przed urzędami i sądami w Niemczech i w Polsce
współpraca z notariuszem w Niemczech oraz adwokatami
zarówno w Polsce jak i we Włoszech
władamy językami: polski, niemiecki, włoski, angielski, rosyjski
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�

�

�

�

ADWOKAT SAUER
Anwaltskanzlei Sauer, Chemnitzer Str. 100, 44139 Dortmund

Tel.: 0173 5362152

e-mail: serowik@anwaltskanzleisauer.eu

- także w przypadkach nagłych. §

sklep.de

ärzte ohne grenzen e.V.
Am Köllnischen Park 1 
10179 Berlin

der wille versetzt berge. 
besonders der letzte. 
Ein Vermächtnis zugunsten von 
ärzte ohne grenzen kann für  
viele Menschen einen ersten Schritt 
in ein neues Leben bedeuten. 

Wir informieren Sie gerne. Schicken 
Sie einfach diese Anzeige an: 

11
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49
8
5 

T umacz przysi g ył ę ł

� polski
angielski niemiecki

�

� �

rosyjski

Tel. 0174 / 479 22 04
info@dolmetscher-frankfurt.com

www.prenumerata.de

Hurt i kolportaż
polskiej prasy

Tel.

Fax

021 4 -

021 4 -

7 894 11 55

7 894 11 56
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SAT - RUDEK
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NC+

D�

Gwarancja niskich cen

i pe !łnego serwisu

Odwiedź nasz sklep:

www.sat-rudek.de

Tel. 05031 9585207

0176 62596861

Oferujemy:

Rechtsanwälte
uprawnieni do występowania przed wszystkimi sądami w Niemczech

Marlies Ziemer

Markus Hüsges
Fachlehrgang Arbeitsrecht

Öffnungszeiten: montags bis freitags von 08.00 Uhr - 18.00 Uhr

- Sprechstunden nach Vereinbarung -
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we wszystkich dziedzinach prawa

ł j zyku niemieckim

i polskim

ę

Anschrift: Römerstr. 32, 53840 Troisdorf
(pomi dzy Köln i Bonn / naprzeciwko Burg Wissem)ę

Tel: 02241/75001 - Fax: 02241 / 79690

Email: info@bzwh.de

Fachanwältin

für Familienrecht

Specialistka prawa rodzinnego

Max Ziemer
zugleich Fachanwalt für Miet- & WEG-Recht

zugleich Fachanwalt für Strafrecht

Mirka Johanna Ziemer
Fachanwältin für Familienrecht

Rechtsberatung auch in polnischer Sprache

Dierk Bernhardt
(ausgeschieden zum 31.12.2019)

Dr. Monika Everschor
Fachanwältin für VerkehrsrechtHerbert Ziemer

Mirka Johanna Ziemer

(geb. Barski)

Rechtsanwältin
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Skutecznie pomagamy w znalezieniu
wymarzonego partnera
Tylko powa , którym bliskie s

Gwarantuje Pa
podczas poszukiwania partnera

żne oferty ą
katolickie wartości

ństwu bezpieczeństwo

Naszym celem s szcz wi ludzią ęśli
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Biuro Matrymonialne

Hamburg i okolice
Tel. 0178 2907155

lub 040 65798905

Kontakt telefoniczny poniedzia ek, czwartek i pi tekł ą

CENTRUM

DENTYSTYCZNE

Dr. Prośniak

Usługi dentystyczne

Wszystkie specjalności

Na miejscu Labor i RTG

Katowice ul. Zbożowa 20

Katowice ul. Dębowa 4

Tel. 0048 32 202 90 95

www.centrumdentystyczne.pl

biurop@centrumdentystyczne.pl

-

Magazyn z historiami pełnymi wzruszeń i emocji.
Znajdziemy w nim opowieści związane
z przyjaźnią, miłością i życiem kobiety,

jak również te z wątkami kryminal
nymi oraz parapsychologicznymi.
W środku także pięć krzyżówek.

02174-89 644 80 abo@prenumerata.de

www.prenumerata.de

lub
lub www.sklep.de
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Wzruszenia, emocje, uczucia

Prenumerata roczna (12 miesi cy): 20 €

Prenumerata p roczna (6 miesi cy): 12 €

ę
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BEZ dodatkowych kosztów wysyłki - cena prenumeraty zawiera już koszty wysyłki na terenie Niemiec.

Mini ShopMini Shop 51375 Leverkusen

Am Kühnsbusch 2

Godziny otwarcia: poniedzia ek
,

ł - piątek: 7.00-12.00 i 15.00-19.00
sobota: 8.00-12.00 i 15.00-19.00 niedziela: 8.00-17.00

Produkt

Polski

Niepowtarzalne
wyroby z drewna

Cena 4,99 €
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Szepty spoza nicości - Remigiusz Mróz
Seweryn Zaorski po raz ostatni wraca do Żeromic, by sprzedać dom i na dobre zostawić
za sobą tragiczną przeszłość. Formalności trwają dłużej, niż powinny - i wszystko wska-
zuje na to, że ktoś z premedytacją chce zatrzymać go w okolicy. Tego samego dnia poli-
cja otrzymuje anonimową wiadomość, że w lasach Roztocza nieopodal miasteczka znaj-
dują się poćwiartkowane zwłoki brutalnie okaleczonego mężczyzny. Zaorski nie ma za-
miaru się mieszać, ale kiedy o pomoc prosi go Kaja Burzyńska, nie potrafi odmówić.
Spoza nicości zaczynają dochodzić szepty tych, którzy nie mieli prawa przemówić...

Afekt - Remigiusz Mróz
W nowej kancelarii prawnej Joannie Chyłce zostaje przydzielona sprawa będąca jej za-
wodowym koszmarem: ma bronić pedofila. Sytuację komplikuje fakt, że oskarżonym jest
brat jednego z najważniejszych polityków w Polsce – kandydata na prezydenta, który
przed wyborami przoduje w sondażach. Sprawa skupia na sobie uwagę wszystkich
mediów, gdyż jej finał przesądzi nie tylko o losie oskarżonego, ale najprawdopodobniej
także o wyniku wyborów. Życie zawodowe Chyłki komplikuje się coraz bardziej, ale to
nie koniec problemów.

We dwoje - Nicholas Sparks
Russell Green by -

-

-

ł przekonany, że ma wszystko, bo codziennie mógł trzymać w ramio
nach żonę i sześcioletnią córkę. Niestety, jego szczęście rozpadło się jak domek z kart,
kiedy żona postanowiła go opuścić. I choć walczył, by nie pozwolić na rozpad ich mał
żeństwa, musi pogodzić się z porażką. I z tym, że swoją córkę będzie wychowywał
samotnie... Russellowi przyjdzie zmierzyć się z nieznanym, pokonać własne słabości i
wczuć się w rolę pełnoetatowego ojca. Czeka go wielki emocjonalny test, ale też nie
spodziewane spotkanie, które odmieni jego przyszłość…
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Szt. Ksi ki - kryminały - Remigiusz Mróz Cenaąż

Afekt - Remigiusz Mróz

Behawiorysta - Remigiusz Mróz tw.opr.

Czarna Madonna - Remigiusz Mróz tw.opr.

Deniwelacja - Remigiusz Mróz tw.opr.

Egzekucja - Remigiusz Mróz

Ekspozycja - Remigiusz Mróz tw.opr.

Ekstradycja - Remigiusz Mróz

Ekstremista - Remigiusz Mróz

Głosy z zaświatów - Remigiusz Mróz

Halny - Remigiusz Mróz

Hashtag - Remigiusz Mróz tw.opr.

Iluzjonista - Remigiusz Mróz tw.opr.

Immunitet - Remigiusz Mróz tw.opr.

Inwigilacja - Remigiusz Mróz tw.opr.

Kabalista - Remigiusz Mróz

Kasacja - Remigiusz Mróz tw.opr.

Kontratyp - Remigiusz Mróz

Listy zza grobu - Remigiusz Mróz

Lot 202 - Remigiusz Mróz

Nieodgadniona - Remigiusz Mróz tw.opr.

Nieodnaleziona - Remigiusz Mróz tw.opr.

O pisaniu. Na chłodno. - Remigiusz Mróz tw.opr.

Obrazy z przeszłości - Remigiusz Mróz

Osiedle RZNiW - Remigiusz Mróz

Oskarżenie - Remigiusz Mróz tw.opr.

Parabellum. Głębia osobliwości cz.1 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Parabellum. Głębia osobliwości cz.2 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Parabellum. Horyzont zdarzeń - Remigiusz Mróz tw.opr.

Parabellum. Prędkość ucieczki - Remigiusz Mróz tw.opr.

Precedens - Remigiusz Mróz

Projekt Riese - Remigiusz Mróz

Przepaść - Remigiusz Mróz

Przewieszenie - Remigiusz Mróz tw.opr.

Rewizja cz.1 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Rewizja cz.2 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Skazanie - Remigiusz Mróz

Szepty spoza nicości - Remigiusz Mróz

Świt, który nie nadejdzie - Remigiusz Mróz tw.opr.

Testament - Remigiusz Mróz tw.opr.

Testament - Remigiusz Mróz

Trawers cz.1 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Trawers cz.2 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Turkusowe szale - Remigiusz Mróz

Umorzenie - Remigiusz Mróz

W cieniu prawa cz.1 - Remigiusz Mróz tw.opr.

W cieniu prawa cz.2 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Większość bezwzględna - Remigiusz Mróz tw.opr.

Władza absolutna - Remigiusz Mróz tw.opr.

Wotum nieufności cz.1 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Wotum nieufności cz.2 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Wybaczam ci - Remigiusz Mróz

Wyrok - Remigiusz Mróz

Zaginięcie - Remigiusz Mróz tw.opr.

Zerwa cz.1 - Remigiusz Mróz tw.opr.

Zerwa cz.2 - Remigiusz Mróz tw.opr.
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Szt. Ksi ki - powieści - Danielle Steel Cenaąż

Córeczki tatusia - Danielle Steel, pocket

Dziecinna gra - Danielle Steel

Kamerdyner - Danielle Steel

Komplikacje - Danielle Steel

Księżna - Danielle Steel

Księżniczka - Danielle Steel, pocket

Latające Anioły - Danielle Steel

Niewidzialna - Danielle Steel

Odnaleźć Ashley - Danielle Steel

Odpowiedni moment - Danielle Steel

Podejrzani - Danielle Steel

Punkt zwrotny - Danielle Steel, pocket

Sąsiedzi - Danielle Steel

Siostry - Danielle Steel

Szczęście w nieszczęściu - Danielle Steel

Szczęście w nieszczęściu - Danielle Steel, pocket

Szczęśliwe liczby - Danielle Steel, pocket

Szpieg - Danielle Steel, pocket

W ślady ojca- Danielle Steel

Wysoka stawka - Danielle Steel

Wysłuchane modlitwy - Danielle Steel

Zamek Beauchamp Hall - Danielle Steel, pocket

Zgubić i odnaleźć - Danielle Steel

Zgubić i odnaleźć - Danielle Steel, pocket

Zamówienia pisemne:

Zamówienia telefoniczne: Na ie :

Verlag Matuszczyk KG, Luisental 2, 51399 Burscheid

02174 8964480 .sklep.destron internetowej www

Książki na jesień
Wysy ka
z Niemiec
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Oskarżenie - Remigiusz Mróz
Od serii brutalnych morderstw pod Warszawą minęły cztery lata. Sprawcę ujęto, skazano,
a potem osadzono w więzieniu. Dowody wskazujące na dawną legendę "Solidarności"
były nie do podważenia. Mimo to pewnego dnia mecenas Joanna Chyłka otrzymuje list
od żony skazańca, w którym kobieta twierdzi, że odkryła nowe dowody na niewinność
męża. Prawniczka przypuszcza, że to jedna z wielu spraw, którym nie warto poświęcać
uwagi... Przynajmniej do czasu, aż kobieta ginie, a materiał DNA jednej z ofiar zabójcy
zostaje odnaleziony w innym miejscu przestępstwa.

Spójrz na mnie - Nicholas Sparks
Maria Sanchez, młoda prawniczka, która niedawno wróciła do rodzinnego miasteczka,
zaczyna dostawać listy z pogróżkami. Doskonale wie, że jest ofiarą stalkingu. Tylko kto
ją prześladuje? Szef, którego względy odrzuciła? A może dogoniła ją przeszłość? Czy to
dobry moment na angażowanie się w związek z mężczyzną, który ma problemy z własną
przeszłością? Prawdopodobnie nie, podpowiada jej rozsądek. Ale uczucia mówią coś
zupelnie innego. Dwoje ludzi z trudną przeszłością próbuje zbudować związek, czas
jednak wystawia go na ciężką próbę. Czy miłość zdoła ich ocalić?
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Szt. - powieści obyczajowowe - Książki pisane sercem - Nicholas Sparks CenaKsiążki

Anioł stróż - Nicholas Sparks tw.opr.

Bezpieczna przystań - Nicholas Sparks tw.opr.

Dla ciebie wszystko - Nicholas Sparks tw.opr.

I wciąż ją kocham - Nicholas Sparks tw.opr.

Jesienna miłość - Nicholas Sparks tw.opr.

List w butelce - Nicholas Sparks tw.opr.

Na ratunek - Nicholas Sparks tw.opr.

Na zakręcie - Nicholas Sparks tw.opr.

Najdłuższa podróż - Nicholas Sparks tw.opr.

Noce w Rodanthe - Nicholas Sparks tw.opr.

Od pierwszego wejrzenia - Nicholas Sparks tw.opr.

Ostatnia piosenka - Nicholas Sparks tw.opr.

Pamiętnik - Nicholas Sparks tw.opr.

Prawdziwy cud - Nicholas Sparks tw.opr.

Spójrz na mnie - Nicholas Sparks tw.opr.

Szczęściarz - Nicholas Sparks tw.opr.

Ślub - Nicholas Sparks tw.opr.

We dwoje - Nicholas Sparks tw.opr.

Z każdym oddechem - Nicholas Sparks tw.opr.

Szczęśliwe liczby - Danielle Steel
E

-

ileen nie marzyła o innym życiu. Kochający mąż, udane dzieci i piękny dom - jej miejsce
na świecie. Nie chciała niczego więcej - miała wszystko. Pewnego dnia Eileen odkrywa,
że nie jest jedyną kobietą w życiu swojego męża. Jej rywalka, Olivia, jest młodsza, ładniej
sza i ma przed sobą wspaniałą przyszłość. Załamana Eileen nie wierzy już, że w życiu
czeka ją cokolwiek dobrego. Tymczasem Olivia ma inne zmartwienia. Codziennie musi
walczyć o niezależność ze swoją matką i babką, uznanymi artystkami. I prawie zawsze
przegrywa. Spotkanie Eileen i Olivii będzie dla obu kobiet prawdziwą lekcją.

Odpowiedni moment - Danielle Steel
Alexandra Winslow, porzucona przez matk

-

-
-

ę jako siedmiolatka, szuka pokrzepienia w
kryminałach czytanych wspólnie z kochającym ojcem. Wkrótce sama zaczyna pisać opo
wiadania i okazuje się, że ma literacki talent. Po przedwczesnej śmierci ojca dziewczynę
biorą pod opiekę zakonnice, które zachęcają ją do podążania za marzeniami. Alex pisze
w każdej wolnej chwili. Podczas studiów kończy pierwszą powieść. Szybko znajduje wy
dawcę, jednak pamiętając rady zmarłego ojca, decyduje się ukryć pod męskim pseudo
nimem, a prawdziwą tożsamość ujawnia tylko nielicznym.

Wi cej ksi ek na:ę ąż www.sklep.de



Wyrwana z piekła talibanów - M Margielewski.
J

-
ohn, młody żołnierz, nigdy nie zastanawiał się nad swoimi życiowymi wyborami.
Bawił się, surfował, podrywał kobiety, nawet na zawód żołnierza zdecydował się spon
tanicznie. Nie myślał o przyszłości, nie wiedział, czy w ogóle będzie mu dana…
Dopóki nie spotkał Savannah. Dopóki jej nie pokochał i nie postanowił założyć z nią
rodziny. Dopóki nie został wysłany na front i nie stracił ukochanej.
W zrealizowanym w 2010 roku filmie w główne role wcielili się znani aktorzy
- Amanda Seyfried i Channing Tatum.

Gosposia prawie do wszystkiego - M. Szwaja
Świat otwiera przed nami nieograniczone możliwości - do takiego wniosku dochodzi boha
terka książki i ma rację. Aby jednak z nich skorzystać, trzeba być otwartym na ten świat,
nie bać się zmian ani wyzwań, nie zasklepiać w utartych zwyczajach i poglądach. Trzeba
iść do ludzi, nie zastanawiając się, co nam to da i czy aby ktoś nie zrobi nam krzywdy. No
risk, no fun! Czy prawie doktorantka, literaturoznawczyni, może z własnej woli zostać go
sposią pracującą "po domach"? I to nie w Ameryce, ale u nas, w Polsce? Czy można
mieć radość z pracy? Czy można pokochać kogoś o pięćdziesiąt lat starszego od siebie?

-

-
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Szt. Ksi ki - Marcin Margielewski Cenaąż

Była arabską stewardesą - Marcin Margielewski

Dubaj krwią zbudowany - Marcin Margielewski

Jak podrywają szejkowie - Marcin Margielewski

Koszmar arabskich służących - Marcin Margielewski

Modelki z Dubaju - Marcin Margielewski

Porzuciłam islam, muszę umrzeć - Marcin Margielewski

Tajemnice hoteli Dubaju - Marcin Margielewski

Urodziłam dziecko szejka - Marcin Margielewski

Zaginiony arabski książę - Marcin Margielewski

Zaginione arabskie księżniczki - Marcin Margielewski

Kłamstwa arabskich szejków - Marcin Margielewski

Wyrwana z piekła talibanów - Marcin Margielewski
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Szt. Ksi ki - kryminały - Robert Małecki Cenaąż

Koszmary zasną ostatnie - Robert Małecki

Najsłabsze ogniwo - Robert Małecki

Najgorsze dopiero nadejdzie - Robert Małecki

Porzuć twój strach - Robert Małecki

Skaza - Robert Małecki

Wada - Robert Małecki

Zadra - Robert Małecki

Zmora - Robert Małecki

Żałobnica - Robert Małecki

Kłamstwa arabskich szejków - M Margielewski.
Szokująca opowieść człowieka, który był świadkiem najbardziej okrutnej zemsty w
saudyjskiej rodzinie królewskiej. Zemsty, za którą świat pokochał oprawcę. Większość
z nas myśli, że szejkowie budują swoją władzę na bogactwie płynącym z ropy, ale tak
naprawdę opierają ją na kłamstwach, manipulacjach, spiskach i propagandzie.
Wszechobecne pudrowanie rzeczywistości kosztuje zdrowie i życie setki ludzi. Następca
tronu Arabii Saudyjskiej niemal oficjalnie posługuje się grupą tajnych zabójców i bez
skrupułów usuwa swoich przeciwników.

Anioł w kapeluszu - Monika Szwaja
C

-

zy anioły noszą kapelusze? Owszem, zdarza się. To te same anioły, które nie cierpią
sztywnych mundurków. Są z natury bardzo pracowite, często zdarza im się ratować
ludzi, których własny anioł stróż wybrał się właśnie na długie wakacje, a oni, pozostawie
ni sami sobie, popadają w depresje, zdarza im się próbować samobójstwa, uciekać z
domu, tracić wolę życia. Spotkamy w tej książce grono własnie takich osób, którym "
rzeczywistość zwaliła się na głowę". Starszawa pani profesor, niezbyt młody biznesmen,
studentka, dziecko...

Przy zam wieniu przez internet mo liwo p atno ci przezó ż ść ł ś PayPal.
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Szt. Ksi ki - powieści - Monika Szwaja Cenaąż

Anioł w kapeluszu - Monika Szwaja

Dziewice, do boju! - Monika Szwaja

Gosposia prawie do wszystkiego - Monika Szwaja

Klub mało używanych dziewic - Monika Szwaja

Matka wszystkich lalek - Monika Szwaja

Słońce świeci wszystkim - Monika Szwaja

Zatoka trujących jabłuszek - Monika Szwaja
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Szt. Ksi ki - Max Czornyj Cenaąż

Córka nazisty - Max Czornyj

Czerwony terror - Max Czornyj

Grób - Max Czornyj

Miłość i wojna - Max Czornyj

Mord - Max Czornyj

Ofiara. Komisarz Eryk Deryło. Tom 2 - Max Czornyj

Pokuta. Komisarz Eryk Deryło. Tom 3 - Max Czornyj

Sezon drugi - Max Czornyj

Ślepiec - Max Czornyj
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Szt. Ksi ki - kryminały - Camilla Läckberg Cenaąż

Czarownica - Camilla Läckberg tw.opr.

Fabrykantka aniołków - Camilla Läckberg tw.opr.

Kamieniarz - Camilla Läckberg tw.opr.

Kaznodzieja - Camilla Läckberg tw.opr.

Księżniczka z lodu - Camilla Läckberg tw.opr.

Latarnik - Camilla Läckberg tw.opr.

Niemiecki bękart - Camilla Läckberg tw.opr.

Ofiara losu - Camilla Läckberg tw.opr.

Pogromca lwów - Camilla Läckberg tw.opr.

Syrenka - Camilla Läckberg tw.opr.

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

9,90

8,90

Szt. Ksi ki - powieści - Laila Shukri Cenaąż

Jestem córką szejka - Laila Shukri

Jestem jedną z żon - Laila Shukri

Jestem nieletnią żoną - Laila Shukri

Jestem żoną szejka - Laila Shukri

Jestem żoną terrorysty - Laila Shukri

Perska kobiecość - Laila Shukri

Perska miłość - Laila Shukri

Perska namiętność - Laila Shukri

Perska nienawiść - Laila Shukri

Perska niepewność - Laila Shukri

Perska wytrwałość - Laila Shukri

Perska zazdrość - Laila Shukri

Perska zmysłowość - Laila Shukri

Uciekłam z arabskiego burdelu - Laila Shukri

Córka nazisty - Max Czornyj
Gen z go w ogóle istnieje? Alicja Nowi do mnie. Unosi
na powitanie d je. Wskazuje na g .
Kiedy do niego podchodz towym krze -
mawiamy nie mo e by j terapii. Ale mnie
ju estem dobra. Tkwi we mnie gen z pokutu-
j "Córka nazisty" to przejmuj o przesz -
mnie i

ła. Czy coś takie ńska uśmiecha się
łoń i się wyprostowu łęboki fotel przy stoliku kawowym

ę wyjeżdża na swoim obro śle zza biurka. Gdy roz
ż ć pomiędzy nami barier. To jedna z zasad udane

ż nic nie może pomóc. Nie j ła. Nigdy go nie od
ę. ąca powieść łości, która nie pozwala o sobie zapo

ć. O strasznych czasach II Wojny Światowej i o m łości na przekór wszystkiemu.

Kamieniarz - Camilla Läckberg
Pa ek we Fjällbace. Rybak Frans Bengtsson wyp dk
aby opró mary. Przy ostatnim z nich co
mocno zacina, Frans przeczuwa, e myli si
wi ynki... Patrik Hedström i jego koledzy z komisariatu policji
w Tanumshede maj n
zw p Kto
i wrzuci rza. Kto i dlaczego zamordowa

ździernikowy poran łynął łó ą,
żnić więcierze, które zastawił na ho ś się

że nie będzie to zwykły połów, ni ę, w siatce
ęcierza tkwi ciało dziewcz

ą do rozwikłania kolej ą skomplikowaną zagadkę. Podczas sekcji
łok w łucach dziecka wykryto słodką wodę i ślady mydła. ś utopił małą w wannie

ł zwłoki do mo ł dziecko?Koszmary zasną ostatnie - Robert Małecki
M -roźny luty 2017 roku. Podczas śnieżnej zawieruchy Marek Bener rozpoczyna poszu
kiwania ofiary mobbingu i chorującego na depresję Jana Stemperskiego. Mężczyzna
zapewne targnął się na życie, dlatego dziennikarz zamierza szybko odnaleźć jego zwłoki
i rozbroić własną, wciąż tykającą bombę problemów. Parę miesięcy wcześniej dostał
zdjęcie, które zrujnowało go psychicznie, a teraz trzyma w rękach kolejne. Owładnięty
strachem i sparaliżowany niemocą powinien stanąć do walki, której stawką będzie
prawda o losie jego zaginionej żony.

Jestem jedną z żon - Laila Shukri
Alicja niespodziewanie wyjeżdża do Dubaju, gdzie na luksusowym jachcie poznaje boga-
tego szejka, za którego wkrótce wychodzi za mąż. Gdy wraca z ekscytującej podróży do
Omanu, jej szczęście małżeńskie przerywa pojawienie się w domu drugiej żony. Jak Alicja
odnajdzie się w tej traumatycznej sytuacji? Czy zaakceptuje obce dla niej normy kulturo-
we i w imię miłości zgodzi się na życie z drugą żoną swojego męża? Czy jednak zdecy-
duje się uciec, co - jak się okaże - nie jest takie proste? Laila Shukri po raz kolejny odkry-
wa szokujące dla Europejczyka tajemnice Bliskiego Wschodu...

Jestem córką szejka - Laila Shukri
Autorka

-

-
...

opowiada historię najlepszej przyjaciółki swojej córki. Jak wygląda życie córek
szejków? Czy są one szczęśliwe? Jakie sekrety skrywają? I jaką cenę przychodzi im pła
cić za życie w luksusie? Amira jest jedną z tych pochodzących z wpływowych arabskich
rodów dziewczyn. Niestety, z biegiem lat coraz bardziej zdaje sobie sprawę z tego, że
żyje w złotej klatce, która atrakcyjnie wygląda tylko z zewnątrz… Kiedy spotyka miłość
swojego życia, wie, że bogactwo może stać się jej przekleństwem. Barwny świat Wscho
du, ociekający przepychem, a zarazem pełen zatrważających tajemnic

Prenumerata w prezencie:www.sklep de
także mo liwo zamówienia pojedynczych egzemplarzy gazetż ść

Marcin Margielewski, dziennikarz i reportażysta, jest autorem książek o tematyce arabskiej.

T -

-

-

-

Ma w swym dorobku kilka bestsellerów, m.in. "Jak podrywają szejkowie" i "Była arabską stewardesą".
o znany dziennikarz, podróżnik i przedsiębiorca. Jest autorem bestsellerowych reportaży obnażają
cych kulisy życia arabskich możnowładców i mroczne strony biznesu w krajach Bliskiego Wschodu.
Podróżował do wielu krajów, zwłaszcza Bliskiego Wschodu. Mieszkał w Wielkiej Brytanii,
Dubaju, Kuwejcie i Arabii Saudyjskiej. Był również dyrektorem kreatywnym kilku global
nych marek, stąd jego dogłębna znajomość świata wielkiego biznesu. Zadebiutował
książką "Jak podrywają szejkowie", która z miejsca stała się bestsellerem. Początko
wo miała to być publikacja pisana na zamówienie jednego z wpływowych szejków,
jednak w trakcie pracy nad książką Margielewski poznał prawdziwe stosunki panu
jące na dworze swego zleceniodawcy oraz innych, podobnych mu magnatów.
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